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PROLOG

Rory	Kydd	w	cia snym	T-shir cie	i	wysłużonych	spodniach	od	pi-
ża my	we szła	do	 luksusowej	kuchni	swojej	 siostry	 i	 spojrza ła	na
ciemny	ekran	te le wizora.
Troy,	jej	najlepszy	przyja ciel,	przysłał	jej	wła śnie	ese me sa,	pi-

sząc,	 że	drużyna	Ma ve ricksów	wygra ła,	 a	podczas	wywia du	po
me czu	doszło	do	skanda lu.	Kusiło	ją,	by	włą czyć	te le wizor	i	prze -
konać	się,	o	co	chodzi,	ale	ponie waż	cze ka ły	ją	egza miny	–	i	po-
nie waż	sta ra ła	się	nie	myśleć	o	pewnym	za wodniku	tej	drużyny	–
posta nowiła	zrobić	sobie	kawę	i	wrócić	do	ksią żek.	Choć	nie	ule -
gła	 pokusie,	 nie	 mogła	 za prze czyć,	 że	 nowi	 za wodnicy	 Kade
Webb,	Quinn	Rayne	i	Mark	„Mac”	McCa skill	to	trzej	nowi	boha -
te rowie	Vancouve ru.
Trzej	młodzi,	uta lentowa ni,	nie grzecz ni	i	nie przyzwoicie	przy-

stojni	boha te rowie.
Naja trakcyjniejszy	 z	 tej	 trójki,	 w	 jej	 opinii,	 uma wiał	 się	 z	 jej

star szą	siostrą,	Shay.
Rory	na la ła	kawę	i	opar ła	się	o	blat.	Shay	i	Mac	tworzyli	ide al-

ną	 parę,	 powie dzia ła	 sobie.	 Po	 raz	 kolejny.	 Shay	 jest	 modelką
i	pre zenter ką	te le wizyjną,	Mac	–	gwiaz dą	ukocha nej	przez	Van-
couver	drużyny	hoke ja.	Są	w	ide alnym	wie ku,	ona	ma	dwa dzie -
ścia	 trzy	 lata,	Mac	 jest	 o	 rok	 star szy.	Zda niem	pra sy	 sta nowili
zgra ną	parę,	ponie waż	oboje	byli	piękni	i	odnie śli	sukces.
Rory	nie	była	o	tym	prze kona na.
Nie	dla te go,	że	na	widok	Maca	czuła	ciar ki.	Spę dziła	z	oboj-

giem	dość	cza su,	by	dostrzec	pęknię cia	w	 ich	związ ku,	by	wie -
dzieć,	 że	 czar	 prysł,	 a	 Shay	 za chowuje	 się	 jak	 idiotka.	 Są dząc
z	miny	Maca,	Shay	za czę ła	doprowa dzać	go	do	sza łu.	Rory	za ło-
żyła by	się	o	ostatnie go	dola ra,	że	gdy	się	roz sta wa li,	Shay	do	nie -
go	wydzwa nia ła	 i	 za sypywa ła	go	ese me sa mi.	A	ponie waż	oboje
byli	bar dzo	za ję ci	pra cą,	sporo	cza su	spę dza li	osob no.
Wie dzia ła,	skąd	bra ła	się	nie pewność	Shay,	w	końcu	dora sta ły



w	 tym	 sa mym	 domu.	 Róż nica	mię dzy	 nimi	 pole ga ła	 na	 tym,	 że
Shay	wciąż	mia ła	na dzie ję,	iż	gdzieś	tam	istnie je	fa cet,	który	jest
wier ny	i	monoga micz ny.
Rory	była	prze kona na,	że	podob nie	jak	yeti	i	jednorożec	ta kie

stworze nie	nie	istnie je.
Skrzywiła	 się	 i	 ob ję ła	 kubek	 rę ka mi.	 Była	 pra wie	 pewna,	 że

Shay	nie	powie dzia ła	Ma cowi,	cze mu	za chowuje	się	 jak	wa riat-
ka.	Żeby	 jesz cze	skomplikować	spra wy,	Rory	 i	Mac	się	za przy-
jaź nili.	Nie ste ty,	na	nic	wię cej	nie	mogli	liczyć.	On	był	zbyt	przy-
stojnym	 spor towcem	 i	 ce le brytą,	 poza	 jej	 za się giem.	 Ona	 była
studentką	colle ge’u.	Och,	i	jesz cze	ten	drobiazg	–	był	chłopa kiem
jej	siostry.
Poza	 tym	Mac	 traktował	 Rory	 jak	młodszą	 siostrę.	 Żar tował

z	nią,	prze koma rzał	się.	Raz	czy	dwa	przyła pa ła	go	na	tym,	jak
się	na	nią	za pa trzył,	ale	nie	była	głupia	i	wie dzia ła,	że	to	nic	nie
zna czy.	Pewnie	chciał	z	nią	poroz ma wiać	o	Shay,	potrze bował	jej
rady.	Rory	nie	za mie rza ła	z	nim	o	tym	roz ma wiać.
Dwa	dni	wcze śniej	podwiózł	ją	z	pra cy	do	domu.	Była	zdziwio-

na,	że	na wet	nie	wspomniał	o	Shay.	Wciąż	pozosta wa ło	dla	niej
ta jemnicą,	 cze mu	cze kał,	 aż	 skończy	 zmia nę,	 a	 pra cowa ła	 jako
kelner ka,	ale	choć	je cha li	 jego	spor towym	sa mochodem,	pra wie
nie	roz ma wia jąc,	to	było	najlepsze	dwa dzie ścia	minut	jej	życia.
Mac	odprowa dził	ją	do	drzwi	nędz ne go	budynku,	gdzie	miesz -

ka ła,	a	gdzie	akurat	te raz	nie	było	ogrze wa nia,	i	pa trzył	na	nią.
Coś	w	wyra zie	 jego	 twa rzy	 spra wiło,	 że	 zrobiło	 jej	 się	 gorą co,
wyglą dał,	jakby	za mie rzał	ją	poca łować.	Wie dzia ła	jednak,	że	to
nie moż liwe,	 bo	Mac	 spotykał	 się	 z	 Shay,	 wysoką,	 smukłą	 i	 za -
chwyca ją cą.
Westchnę ła.	Mac	jest	nie dostępny.	Nie	ma	pra wa	na wet	o	nim

fanta zjować.	Istnie ją	gra nice,	których	by	nie	prze kroczyła.
Na gle	usłysza ła,	że	drzwi	się	otwie ra ją,	i	cze ka ła,	aż	Shay	za -

woła,	że	wróciła.	A	ponie waż	nie	słysza ła	jej	głosu,	tylko	cięż kie
kroki,	ser ce	jej	za mar ło.	Tylko	jedna	osoba	ma	klucz	do	apar ta -
mentu	Shay,	i	jest	to	je dyna	osoba,	z	którą	Rory	nie	chcia ła	zna -
leźć	się	sam	na	sam.
W	piża mie,	roz czochra na,	bez	ma kija żu	i	sta nika.
Mac	 sta nął	 w	 drzwiach,	 spojrzał	 na	 nią	 i	 potarł	 zmę czoną



twarz.	Miał	na	brodzie	siniak	i	lekko	podbite	oko	–	najwyraź niej
wymie niał	z	kimś	ciosy	na	 lodzie	–	ale	 jego	ura zy	wyglą da ły	na
powierz chowne.	To	emocje,	ja kie	dojrza ła	w	jego	oczach,	zrobiły
na	niej	wra że nie.
–	Gdzie	twoja	siostra?	–	spytał	niskim	głosem.
–	Dzię kuję,	ja	też	się	cie szę,	że	cię	widzę.	–	Rory	wzruszyła	ra -

miona mi,	 a	 on	 bar dziej	 zmarsz czył	 czoło.	 –	 Nie	 mam	 poję cia,
gdzie	ona	jest.	Dobrze	się	czujesz?
Mac	za śmiał	się	posępnie.
–	Nie,	do	dia bła.	–	Spojrzał	na	nią	gniewnie	i	oparł	ręce	na	bio-

drach.	–	Co	tu	robisz?
–	W	moim	miesz ka niu	nie	dzia ła	ogrze wa nie.	Shay	powie dzia ła,

że	mogę	tu	spać,	że bym	nie	za mar z ła.
–	Moje	choler ne	szczę ście	–	mruknął	Mac.
–	Jezu,	jaki	masz	problem?	–	spyta ła	Rory,	kie dy	położył	skórza -

ną	 kurtkę	na	gra nitowym	bla cie.	Czar ny	T-shirt	 z	 długim	 rę ka -
wem	opinał	jego	sze roki	tors.	Wyglą dał	tak	seksownie,	że	mogła -
by	się	na	nie go	rzucić.
To	 chłopak	 siostry,	 przypomnia ła	 sobie,	 kie dy	podszedł	 do	 lo-

dówki,	 wyjął	 piwo	 i	 otworzył.	Wypił	 spory	 łyk,	 westchnął	 i	 za -
mknąwszy	oczy,	przyłożył	butelkę	do	czoła.
–	Choler ny	kosz mar ny	potwor ny	dzień.
Nie	pomyśla ła by,	że	ma cho	z	Ma ve ricksów	może	brzmieć	tak

me lodra ma tycz nie.
–	Nie	może	być	aż	tak	źle,	wygra liście	mecz.
Mac	prze szył	ją	spojrze niem	atra mentowych	oczu.
–	Oglą da łaś?	–	za pytał	ostro.
Rory	pokrę ciła	głową.
–	Nie,	musia łam	się	uczyć.	Cze mu?
–	Za sta na wia łem	się,	dla cze go	jesz cze	nikt	nie	urwał	mi	głowy.
–	Co	zrobiłeś?	–	Zmrużyła	oczy.
Za miast	odpowie dzieć,	długo	na	nią	pa trzył,	a	potem	posta wił

butelkę	na	wyspie	pośrodku	kuchni	 i	ruszył	ku	niej.	Chwycił	się
bla tu,	za myka jąc	ją	w	pułapce	swoich	rąk.	Poczuła	się	jak	w	klat-
ce.
Dojrza ła	te raz	kasz ta nowy	odcień	jego	za rostu,	widzia ła	długie

rzę sy	i	wybla kłą	bliznę	na	gór nej	war dze.	Poza	tym	pachniał	fan-



ta stycz nie.	Mia ła	ochotę	musnąć	 tę	bliznę	war ga mi,	poca łować
podbite	oko,	by	wydobrza ło.
To	chłopak	siostry…	Nie	ma	pra wa	stać	tak	blisko	Maca.	Czuła

jego	oddech	i	cie pło	cia ła.	Igra nie	z	ogniem,	prze kra cza nie	gra -
nic	to	coś,	w	czym	spe cja lizował	się	jej	ojciec,	a	jednak	pomimo
tej	otrzeź wia ją cej	myśli	nie	była	w	sta nie	się	odsunąć.	Choć	Mac
na le ży	do	Shay,	Rory	chcia ła	wie dzieć,	jak	sma kuje	jego	poca łu-
nek.	Tylko	je den…
Sza re	oczy	spotka ły	się	z	gra na towymi,	gdy	jego	war gi	za wisły

nad	jej	usta mi.	W	tak	intymnej	bliskości	wie dzia ła,	co	zrobi	Mac,
i	jak	bę dzie	się	czuła.
Muśnie	 jej	 usta	 swoimi	 chłodnymi	 zmysłowymi	war ga mi.	Ona

otworzy	usta,	 by	 za prote stować,	 powie dzieć,	 że	nie	mogą	 tego
zrobić	–	albo	by	mu	na	to	pozwolić.	Kie dy	jego	ję zyk	wśliź nie	się
do	jej	ust,	Mac	położy	rękę	na	jej	ple cach	i	przycią gnie	ją	do	sie -
bie,	drugą	rękę	wsunie	pod	gumkę	spodni	od	piża my	i	chwyci	ją
za	 pośla dek.	 Jego	poca łunek	bę dzie	 coraz	 głęb szy.	Ona	wsunie
dłonie	pod	jego	luź ny	T-shirt	i	za chwyci	się	jego	ple ca mi,	ra mio-
na mi,	wyrzeź bionym	brzuchem.
Bę dzie	myśla ła,	że	nie	powinna	tego	robić,	ale	nie	zdoła	się	po-

wstrzymać.	Mac	 bar dzo	 powoli	 podcią gnie	 jej	 T-shirt	 i	 odsłoni
małe	 pier si,	 a	 ona	 jęknie	 i	 przylgnie	 do	 nie go	 biodra mi,	 by	 się
otrzeć	o	jego	brzuch.	Mac	oka że	się	prawdziwym	męż czyzną,	sil-
nym	i	na miętnym…
–	Wła śnie	zoba czyłem	nasz	poca łunek	w	twoich	oczach.	Boże,

ale	 był	 na miętny	 –	 ode zwał	 się	Mac,	 a	 ona	 znów	 poczuła	 jego
słodki	oddech.
–	Nie	może my	tego	zrobić,	to	nie	byłoby	w	porządku.	–	Rory	le -

dwie	wykrztusiła	 te	 słowa.	Kilka	 słów,	 a	mia ła	wra że nie,	 jakby
prze bie gła	ma ra ton.
Mac	na dal	pa trzył	jej	w	oczy.	Na	wypa dek	gdyby	nie	za uwa żyła

pożą da nia	w	jego	oczach,	jego	erekcja	mówiła	jej,	jak	bar dzo	jej
pra gnął.	Mac	 jej	 pra gnie…	 na prawdę.	Wysoki,	 świetnie	 zbudo-
wa ny,	 cudownie	 pachną cy,	 za chwyca ją cy…	 Jak	 mia ła by	 mu	 się
oprzeć?
To	chłopak	siostry,	chłopak	siostry.
Położyła	ręce	na	jego	pier si	i	pchnę ła.	Mac	cofnął	się,	ale	gdy



się	cofał,	uniósł	rękę	i	pogła skał	jej	policzek.	Ten	czuły	gest	omal
nie	 za chwiał	 jej	 posta nowie niem,	musia ła	 chwycić	 się	 bla tu,	 by
nie	rzucić	się	w	 jego	ra miona,	nie	ob jąć	go	noga mi	w	biodrach
i	nie	ra czyć	się	usta mi.
Więc	tak	wyglą da	sza lona	na miętność!	Nie	była	pewna,	czy	jej

się	podoba,	że	do	tego	stopnia	pozba wia	ją	kontroli.	Tak	ją	kusi-
ło,	by	za tra cić	się	w	tej	chwili.	Czy	jej	re akcja	na	Maca	ozna cza,
że	 jest	bar dziej	podob na	do	ojca,	niż	są dziła?	Nie	chcia ła	tego.
Od	tej	chwili	już	nigdy	na wet	nie	pomyśli	o	chłopa ku	siostry.
Rory	uniosła	rękę.
–	Cofnij	się.
Gdy	 zrobił	 jesz cze	 dwa	 kroki	 do	 tyłu,	 wresz cie	 mogła	 oddy-

chać.	Włożył	ręce	do	kie sze ni	dżinsów	i	posłał	jej	za myślone	spoj-
rze nie.
–	To	było…
–	Złe?	Sza lone?	Zdra dziłam	siostrę?
Mac	ścią gnął	brwi.
–	Nie	prze sa dzaj.	Na wet	się	nie	poca łowa liśmy.
–	Ale	chcie liśmy	to	zrobić.
–	 Ale	 nie	 zrobiliśmy	 tego,	 więc	 nie	 dra ma tyzuj.	 –	 Się gnął	 po

piwo,	wypił	 łyk	 i	westchnął.	Gdy	gwałtownie	uniósł	głowę,	Rory
usłysza ła,	że	drzwi	się	otwie ra ją,	a	za raz	potem	roz legł	się	stu-
kot	ob ca sów.	Próbowa ła	przybrać	obojętną	minę,	 lecz	z	emocji
i	poczucia	winy	dosta ła	dresz czy.
Nie	ca łowa li	się,	ale	bar dzo	tego	chcia ła.
–	Tu	je steś	–	rzuciła	Shay	do	Maca,	wchodząc.
Rory	zmarsz czyła	czoło.	Shay	nie	pode szła	i	nie	poca łowa ła	go.

A	prze cież	za wsze	tak	robiła,	nie za leż nie	od	tego,	czy	nie	widzie -
li	się	pięć	minut	czy	pięć	tygodni.
Mac	 też	nie	pofa tygował	 się,	by	 ją	przywitać.	Stał	w	miejscu

z	 nie czytelną	miną,	 którą	 przybie rał	 wte dy,	 gdy	 chciał	 uniknąć
scen.	Ale	sce na	wła śnie	się	za czyna ła.
Rory	prze niosła	wzrok	na	twarz	siostry.	Zna ła	tę	minę,	mówiła,

że	Shay	 czuła	 się	 zdra dzona,	 zra niona	 i	 że	 jej	 za ufa nie	 zosta ło
za wie dzione.	Boże,	wyglą da ła	na	zdruzgota ną.
–	Co	ty	wypra wiasz,	do	dia bła,	Mac?	–	Krzyk	Shay	odbił	się	od

ścian.



Rory	rozejrza ła	się	po	kuchni.	Skąd	Shay	może	wie dzieć?	Czy
ma	w	miesz ka niu	ka me rę?	Czy	to	instynkt?
Mac	uniósł	ręce.
–	Wybacz,	Shay,	prze pra szam.	Nie	chcia łem	cię	zra nić.
–	Ale	świetnie	ci	to	wychodzi.	–	Shay	otar ła	oczy	grzbie tem	dło-

ni.	 –	 Są	 prostsze	 sposoby,	 żeby	 się	mnie	 pozbyć.	Nie	musia łeś
mnie	upoka rzać	w	te le wizji.
Rory	spojrza ła	na	Maca,	a	potem	na	Shay.	Okej,	może	ta	roz -

mowa	nie	ma	z	nią	nic	wspólne go.
–	O	czym	wy	mówicie?	Co	on	zrobił?
Shay	za śmia ła	się,	lecz	był	to	śmiech	bez	ra dości.
–	Nie	widzia łaś?
–	Cze go?
–	Cóż,	pewnie	je steś	je dyną	osobą	w	tym	mie ście,	w	tym	kra ju,

która	nie	widzia ła!	–	Shay	się gnę ła	po	pilota,	który	le żał	na	bla cie
i	na ciska ła	przyciski,	aż	włą czyła	te le wizor.	Gdy	ska ka ła	po	ka na -
łach,	Rory	zer knę ła	na	Maca.	Ściskał	grzbiet	nosa	kciukiem	i	pal-
cem	wska zują cym	i	wyglą dał	bar dzo	nie szczę śliwie.
Smutny,	za wstydzony	i	u	kre su	sił.
–	A	 te raz	czas	na	wia domości	 spor towe.	Przed	roz poczę ciem

konfe rencji	 pra sowej	Mac	McCa skill,	 środkowy	 drużyny	Ma ve -
ricksów	został	przyła pa ny	na	tym,	 jak	przy	włą czonym	mikrofo-
nie	mówił	o	seksie,	monoga mii	i	kobie tach.
Rory	gwałtownie	podniosła	głowę	i	spojrza ła	na	ekran,	na	któ-

rym	poja wił	się	ma te riał	filmowy.	Quinn,	Kade	i	Mac	sie dzie li	za
stołem	z	logo	Ma ve ricksów.	Kade	mówił	coś	cicho,	co	trudno	było
usłyszeć,	potem	wszyscy	trzej	męż czyź ni	się	za śmia li.
–	Ta	blond	dziennikar ka	w	trze cim	rzę dzie	jest	gorą ca.	–	Głos

Quinna	był	stłumiony,	Rory	le dwie	słysza ła	słowa.
–	 A	widzia łeś	 tę	 rudą?	 –	 spytał	 Kade	 równie	 stłumionym	gło-

sem.	–	Lubię	rude.
–	Lubisz	wszystkie	baby.	–	Głos	Maca	brzmiał	czysto	i	głośno,

chyba	tylko	jego	mikrofon	był	włą czony.	Do	dia bła!
-Tak	 jak	 ty.	 Kie dy	 skończysz	 ten	 zwią zek	 i	 wrócisz	 znów	 do

gry?	 –	 spytał	 Quinn.	 –	 Chyba	 nie	 je steś	 spe cjalnie	 szczę śliwy
z	łańcuchem	u	nóg.
–	Nie	je stem	i	masz	ra cję,	monoga mia	jest	do	nicze go	–	odrzekł



Mac,	 pa trząc	 ponad	 ra mie niem	 Quinna.	 Rory	 roz pozna ła	 ten
uśmiech.	–	Twoja	blondynka	z	trze cie go	rzę du	jest	bar dzo	gorą -
ca.
–	Shay	też	jest	nie zła	–	za uwa żył	Kade.
–	Tak,	ale	to	wa riatka.	Poza	tym	mam	już	dość	wysokich	mode -

lek.	Dla	odmia ny	miałbym	chęć	na	ja kąś	drob ną	istotkę…	Cze mu
Ver non	poka zuje,	że bym	się	za mknął?
Tu	na stą pił	wysyp	prze kleństw,	a	potem:
–	Mój	mikrofon	jest	włą czony!
Rory	 spojrza ła	 na	 Shay,	 która	 opa dła	 na	 krze sło	 przy	 stole.

Prze sta ła	pła kać,	wyglą da ła,	jakby	się	wyłą czyła.	Mac	wziął	kurt-
kę	i	sta nął	przed	nią.	Ugiął	nogi,	by	pa trzeć	jej	prosto	w	twarz.
–	Prze pra szam,	że	to	mówiłem	i	prze pra szam,	że	cię	zra niłem,

Shay.	Nie	mia łem	ta kie go	za mia ru.	Biorę	pełną	odpowie dzialność
za	 to,	 co	 na plotłem.	To	nie	 był	mój	 najlepszy	moment	 i	 jest	mi
bar dzo	przykro.
Gdy	Shay	na	nie go	spojrza ła,	zda wa ło	się,	że	go	nie	widzi,	a	po-

nie waż	milcza ła,	powoli	się	wyprostował	i	położył	na	bla cie	klucz
do	jej	miesz ka nia.	Rory	popa trzyła	na	swoją	roz pacz liwie	smutną
siostrę,	chwyciła	Maca	za	ra mię	i	pchnę ła	go	do	holu.	Jej	sza re
oczy	 ciska ły	 błyska wice.	 Kie dy	 spotka ła	 się	 z	 nim	 wzrokiem,
wzruszył	ra miona mi.
–	Mówiłem	ci,	że	mam	kosz mar ny	dzień	–	rzekł.
–	Więc	 przysze dłeś	 tu,	 żeby	 się	 na	mnie	 ode grać?	 –	 spyta ła,

myśląc	o	nie doszłym	poca łunku.
–	Wierz	mi	albo	nie,	nie	 je stem	dra niem.	Nie	mia łem	poję cia,

że	tu	bę dziesz.
–	 O	 czym	 ty	 myśla łeś,	 Mac?	 –	 spyta ła	 wście kła,	 że	 za wiódł

Shay,	poza	tym	ona	też	dotąd	mu	ufa ła.	–	Udzie la łeś	tylu	wywia -
dów,	chyba	wiesz,	jak	dzia ła	mikrofon?
–	Nie	myśla łem,	do	dia bła!
Rory	omal	nie	wpa dła	w	furię.
–	Za pla nowa łeś	to?	Bo	to	był	ła twy	sposób	na	ze rwa nie	z	Shay?
–	Wbrew	temu,	co	moż na	by	pomyśleć,	nie	je stem	ta kim	złym

człowie kiem.
Rory	prychnę ła.
–	Najpierw	ob ra ziłeś	moją	siostrę,	a	potem	omal	mnie	nie	po-



ca łowa łeś?	Co	to	mia ło	być?
Te raz	Mac	był	bliski	złości.
–	 Kie dy	 wysze dłem	 z	 konfe rencji	 pra sowej,	 wie dzia łem,	 że

mam	kłopot.	Ża łuję	tego,	co	powie dzia łem.	Przysze dłem	tu	prze -
prosić	Shay,	ale	za sta łem	cie bie…
–	I	byłeś	taki	zły	i	sfrustrowa ny	na	mój	widok,	że	posta nowiłeś

mnie	wykorzystać	 i	 wyła dować	 na	mnie	 swoje	 emocje!	 –	 prze -
rwa ła	mu	Rory.
Prze kleństwa	Maca	wypełniły	mały	hol.
Rory	dźgnę ła	go	palcem	w	pierś.
–	 Ile	 razy	 zdra dziłeś	 Shay?	 Bo	 kie dy	 sta liśmy	 przed	 chwilą

w	kuchni,	mia łam	wra że nie,	że	to	nie	był	wyją tek!
Mac	cofnął	się,	jego	oczy	iskrzyły	złością.
–	Powiem	to	tylko	raz:	nigdy	nie	zdra dziłem	twojej	siostry.	A	ty,

kocha nie,	chcia łaś	mnie	poca łować	tak	samo	jak	ja	cie bie!	Biorę
odpowie dzialność	za	to,	że	wysze dłem	na	dupka	w	te le wizji,	ale
nie	za	to,	co	tu	się	dzia ło!
Rory	opa nowa ło	poczucie	winy.	Wie dzia ła,	że	miał	ra cję.	Było-

by	o	wie le	ła twiej,	gdyby	mogła	po	prostu	za	wszystko	go	ob wi-
nić:	za	to,	że	jest	taki	seksowny,	za	to,	że	za pra gnę ła	cze goś,	do
cze go	nie	mia ła	pra wa.
Mac	prze cze sał	włosy	palca mi.
–	Posłuchaj,	zostawmy	to,	uspokójmy	się,	póź niej	do	cie bie	za -

dzwonię.	Umówimy	się	na	kawę,	poga da my.
Za cznie my	w	miejscu,	gdzie	prze rwa liśmy?
Wykluczone.	Nie	bę dzie	się	spotyka ła	z	kimś,	kto	uma wiał	się

z	jej	siostrą.	Kto	omal	jej	nie	zdra dził.	Z	kimś,	kto	budził	w	niej
ta kie	sza lone	pożą da nie,	że	o	mały	włos	nie	skrzywdziła	wła snej
siostry!	Gdyby	go	nie	powstrzyma ła,	poca łowałby	ją.	Była	o	tym
prze kona na.	Nigdy	mu	nie	za ufa.
–	Nie	rób	sobie	kłopotu.	Nie	je stem	za inte re sowa na.	–	Minę ła

go	i	otworzyła	drzwi.	–	Wyjdź.	Dość	spustosze nia	zrobiłeś	jak	na
je den	wie czór.	Jak	na	jedno	życie.
Mac	opuścił	siostry	Kyddówny.	Ostatnia	rzecz,	ja kiej	potrze bo-

wa ły,	to	męż czyzna,	który	zdra dza	i	oszukuje.
Rory	odwróciła	 się	 i	 zoba czyła	Shay,	która	 sta ła	w	drzwiach.

Słysza ła	 ich	roz mowę.	Tak,	to	Rory	nie	dopuściła	do	poca łunku,



a	 jednak	pra gnę ła	męż czyzny,	 który	na le żał	do	Shay.	Obie	wie -
dzia ły,	że	to	ona	była	bar dziej	podob na	do	ich	nie moralne go	ojca.
Shay	obe drze	ją	ze	skóry.
–	Omal	się	nie	poca łowa liście?
Pa trząc	siostrze	w	twarz,	Rory	nie	mogła	za prze czyć.
–	Tak,	bar dzo	mi	przykro.
–	Okej.	Dzię ki,	że	się	go	pozbyłaś	–	rze kła	Shay	twar dym	gło-

sem.	–	A	te raz	wynoś	się	z	moje go	domu	i	życia.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Dzie sięć	lat	póź niej,	mniej	wię cej…

Rory	 szła	do	ma łe go	 stolika	przy	oknie	w	za tłoczonym	ba rze
w	szpita lu	św.	Ka ta rzyny,	niosąc	stos	dokumentów,	toreb kę	i	ja -
godowy	 koktajl.	 Rzuciła	 pa pie ry	 na	 stolik,	 wypiła	 łyk	 koktajlu,
a	potem	wycią gnę ła	krze sło	i	cięż ko	usia dła.	Była	na	nogach	od
siódmej,	nie	zja dła	lunchu	i	cią gnę ła	resztka mi	sił.	Mia ła	jesz cze
przed	sobą	dwóch	pa cjentów.	Może	zdoła	wrócić	do	domu	przed
ósmą.
Wcze snym	wie czorem.	Po	prostu	świetnie!
Za dzwoniła	komór ka.	Rory	spojrza ła	na	ekran,	uśmiechnę ła	się

na	widok	imie nia	siostry	i	ode bra ła.
–	Wybacz,	 za raz	 oddzwonię	 –	 powie dzia ła	 Shay,	 po	 czym	 się

roz łą czyła.
Rory	cie szyła	się,	że	były	te raz	z	sobą	blisko,	co	moż na	uznać

za	cud	po	 incydencie	 z	McCa skillem.	Kontrower syjne	wyzna nia
Maca	 przy	 otwar tym	 mikrofonie	 i	 bę dą ce	 tego	 konse kwencją
roz sta nie	z	Shay	wywoła ły	me dialną	burzę	i	sta ły	się	ka ta liza to-
rem	fa scyna cji	mia sta	wszystkim,	co	mia ło	coś	wspólne go	z	Ma -
kiem,	Quinnem	i	Kade’em.
Shay	omal	nie	osza la ła,	mie sią ca mi	prze śla dowa li	ją	pa pa raz zi.

Jej	życie	zmie niło	się	w	pie kło.	Nie ste ty,	nie	chcia ła	 roz ma wiać
z	Rory,	więc	musia ła	znosić	to	sama.	Schudła	i,	o	czym	Rory	do-
wie dzia ła	się	po	la tach,	była	bliska	za ła ma nia.	Na	szczę ście	mia -
ły	to	za	sobą.	Kobie ciarz	i	ka pitan	drużyny	hoke ja	na	lodzie	nie
był	wart	bez sennych	nocy	ani	ze rwa nia	z	siostrą.
Tyle	 że	 Rory	 na dal	 mie wa ła	 proble my	 ze	 snem	 z	 powodu

Maca.	Był	męż czyzną,	o	którym	fanta zjowa ła,	o	którym	myśla ła,
kie dy	była	sama	i	cóż,	musia ła	to	przyznać,	kie dy	mia ła	ochotę	na
seks.	Myśla ła	i	pusz cza ła	wodze	wyobraź ni,	i	strasz nie	ją	to	iry-
towa ło.



Znów	za dzwoniła	jej	komór ka.	Rory	ode bra ła.
–	Wybacz,	akurat	za pukał	kurier	–	wyja śniła	Shay.
–	Nie	ma	spra wy,	co	słychać?
–	Dane	przysłał	mi	dwa	tuziny	czer wonych	róż.
Są dząc	ze	zde ner wowa ne go	głosu	Shay,	to	był	problem.
–	Szczę ścia ra	z	cie bie.	Cze mu	się	de ner wujesz?
–	Dwa	tuziny	róż?	Kto	przysyła	żonie	dwa	tuziny	róż	po	ośmiu

mie sią cach	małżeństwa?	Na	pewno	mnie	zdra dza.
Znów	ta	sama	śpiewka,	pomyśla ła	Rory	z	roz draż nie niem.	„Nie

wypiłam	dość	kawy,	żeby	znosić	histe rię	i	nie pewność	Shay.	Dzię -
ki	jesz cze	raz,	tato,	że	tak	świetnie	uda ło	ci	się	schrza nić	życie
miłosne	twoich	córek”.
Rory	przygryzła	słomkę,	myśląc	o	tym,	że	ona	i	Shay	mia ły	inne

podejście	do	życia	i	miłości.	Ona	odrzuciła	pomysł	za ufa nia	męż -
czyź nie,	podczas	gdy	Shay	nigdy	nie	prze sta ła	wie rzyć	w	miłość.
W	końcu	Shay	usidliła	ostatnie go,	o	czym	była	głę boko	prze kona -
na,	 przyzwoite go	męż czyznę	w	 tym	mie ście.	Fakt,	 że	Dane	był
dość	spokojny	 i	silny,	by	ra dzić	sobie	z	bra kiem	pewności	Shay,
ka zał	Rory	kochać	go	jesz cze	bar dziej.
–	Na	pewno	ma	romans.	Nikt	nie	dałby	rady	tyle	pra cować	–

pa nikowa ła	Shay.
–	Shay!	Księż nicz ko!	–	prze rwa ła	jej	Rory.	–	Prze stań	wpa dać

w	pa ra noję,	bo	na prawdę	sobie	za szkodzisz.	Je steś	za chwyca ją -
cą	 złotowłosą	 byłą	modelką	 i	 wciąż	wyglą dasz	 jak	milion	 dola -
rów.	Dane	się	z	tobą	oże nił,	a	ty	obie ca łaś	mu	ufać.
–	To	prawda.	–	Shay	westchnę ła.
–	Spójrz	na	swoje	ślub ne	zdję cia.	Zobacz,	jak	on	na	cie bie	pa -

trzy,	jakbyś	była	wszystkim,	co	najpiękniejsze.
Pomimo	cynicz ne go	podejścia	do	miłości	Rory	za wsze	była	tro-

chę	 za zdrosna,	 widząc,	 jak	 Dane	 pa trzył	 na	 jej	 siostrę.	 Jak	 to
jest,	 kie dy	 ktoś	 tak	 bar dzo	 chce	 cię	 uszczę śliwić?	 Logicz nie
rzecz	biorąc,	wie dzia ła,	że	nie	war to	ryzykować,	ale…	na	widok
tego	spojrze nia	za	każ dym	ra zem	czuła,	jakby	ktoś	ra nił	ją	pro-
sto	w	ser ce.
–	Dane	 jest	de tektywem,	prowa dzi	dużą	 spra wę,	 ja kieś	pora -

chunki	 gangów,	 strze la nina.	 I	 przysyła	 ci	 róże,	 żeby	 ci	 przypo-
mnieć,	że	cię	kocha.



–	Więc	nie	ma	romansu?
–	Nie	ma	romansu,	Shay.	–	A	gdyby	miał,	wte dy	Rory	wzię ła by

jego	broń	i	osobiście	go	za strze liła.
Rory	poże gna ła	się	z	siostrą,	wysła ła	ese me sa	do	Dane’a,	suge -

rując,	że	Shay	przyda ła by	się	odrobina	wię cej	uwa gi,	by	nie	zwa -
riowa li	z	powodu	jej	bra ku	pewności	sie bie,	a	potem	spojrza ła	na
swoje	 tecz ki.	 Powinna	 zrobić	 notatki	 i	 prze czytać	 kar ty	 dwóch
ostatnich	pa cjentów.
Bar dzo	chcia ła	prowa dzić	wła sną	praktykę.	Pa cjenci	Craydon’s

Physiothe ra py	byli	 traktowa ni	 jak	pusz ki	na	 ta śmie.	Bra kowa ło
cza su	na	wła ściwą	opie kę.	Cza sa mi	za sta na wia ła	się,	czy	w	ogóle
robi	coś	dobre go.
Gdyby	mia ła	 wła sny	 ga binet,	 poświę ca ła by	 pa cjentom	 wię cej

cza su.	Ale	to	wyma ga ło	pie nię dzy,	których	nie	mia ła,	i	loka lu,	na
który	 nie	 było	 jej	 stać.	Musi	 da lej	 oszczę dzać.	Może	 pewne go
dnia	się	uda.
Le dwie	przejrza ła	pierwszą	kar tę,	kie dy	te le fon	znów	za dzwo-

nił.	Tym	ra zem	ja kiś	nie zna ny	numer.	Ode bra ła.
–	Rory?	Mówi	Kade	Webb	z	Vancouver	Ma ve ricks.	Pozna liśmy

się	dawno	temu.
Kade	Webb?	Po	co	on	do	niej	dzwoni?
–	Pa mię tam…	cześć.	Co	mogę	dla	cie bie	zrobić?
Kade	od	razu	prze szedł	do	rze czy.
–	Mam	za wodnika	w	 szpita lu	 św.	Ka ta rzyny.	W	Annex	Clinic.

Chciałbym,	że byś	rzuciła	okiem	na	jego	kar tę,	oce niła	jego	uraz
i	powie dzia ła	mi,	co	o	tym	są dzisz.
Rory	ścią gnę ła	brwi,	szyb ko	myśląc.
–	Kade,	Ma ve ricks	mają	fizjote ra peutę.	Wiem	to,	bo	moi	sze fo-

wie	za biliby	za	kontrakt	z	tą	drużyną.	Cze mu	ja?
–	Bo	masz	doskona łe	wyniki	w	le cze niu	poważ nych	spor towych

ura zów	–	odparł	Kade.	–	Zrobisz	to?	Zer knij	i	daj	mi	znać,	co	my-
ślisz.
–	Ja…
–	Dzię ki.	Za dzwonię	do	cie bie	za	dwie	godziny.
Chcia ła	mu	powie dzieć,	że	ma	pa cjentów,	że	to	wbrew	polityce

fir my,	ale	on	już	się	roz łą czył.	Mia ła	pyta nia,	do	dia bła!	Kim	jest
ten	za wodnik?	Czy	się	jej	spodzie wa?	Czy	Kade	roz ma wiał	o	tym



z	jej	sze fa mi?
Wkurza ją cy	fa cet,	pomyśla ła,	wsta jąc	i	zbie ra jąc	rze czy.	Mówi-

ło	się,	że	Kade,	podob nie	jak	jego	dwóch	przyja ciół,	świę te go	po-
tra fi	sprowa dzić	na	złą	drogę.	A	jej	ja koś	nie	fa tygował	się	ocza -
rować,	pomyśla ła	z	iryta cją.
Oczywiście	by	mu	nie	ule gła,	a	jednak	byłoby	miło,	gdyby	choć

spróbował.

Mac,	ty	skończony	idioto,	pomyśla ła	Rory.
W	cią gu	minionej	de ka dy	wymyśliła	mnóstwo	wa ria cji	tego	epi-

te tu,	nie które	o	wie le	barwniejsze,	ale	sens	za wsze	pozosta wał
ten	sam.	A	 jednak	po	raz	pierwszy	od	pra wie	dzie się ciu	 lat	nie
mia ła	na	myśli	jego	zwycza ju	ska ka nia	z	przysłowiowe go	kwiatka
na	kwia tek,	czyli	zmie nia nia	pięknych	kobiet	jak	rę ka wicz ki,	nie
chodziło	jej	też	o	to,	że	za sadniczo	był	dupkiem.
Nie za leż nie	 od	 tego,	 jak	 bar dzo	 ją	 irytowa ło	 życie	 osobiste

Maca,	współczuła	mu.	Był	uta lentowa nym	spor towcem,	a	kie dy
spojrza ła	na	jego	kar tę,	zda ła	sobie	spra wę,	że	uraz	ręki	był	po-
waż ny.	Dla	za wodnika	jego	ka libru	to	groź na	sytuacja.
–	Rory,	co	tu	robisz?
Zer knę ła	przez	ra mię	 i	uśmiechnę ła	się	z	ulgą,	widząc,	że	do

pokoju	Maca	wszedł	 jej	 najlepszy	przyja ciel.	Gdyby	 to	był	 ktoś
inny,	musia ła by	wytłuma czyć	swą	obecność.
Istnia ły	za sa dy	dotyczą ce	wizyt	u	pa cjentów,	nie	powinna	znaj-

dować	się	w	pokoju	Maca,	czytać	jego	kar ty	ani	oce niać	jego	sta -
nu.	Powinna	była	odrzucić	prośbę	Kade’a,	tymcza sem	na ruszyła
za sa dy.	Co	ta kie go	ma	w	sobie	McCa skill,	że	się	na	to	zgodziła?
–	Muszę	mu	 za łożyć	matę	 elektroma gne tycz ną,	 żeby	 jak	 naj-

szyb ciej	popra wić	krą że nie	–	odpar ła.
Jako	 re ha bilitantka	 życzyła	 mu	 jak	 najle piej,	 na wet	 je że li

skrzywdził	 jej	 siostrę,	 na wet	 je śli	 jej	 ser ce	wciąż	 biło	mocniej,
gdy	tylko	go	ujrza ła.
–	Nie	masz	pra wa	się	nim	zajmować.	Je śli	cię	tu	przyła pią,	obo-

je	wyle cimy.	–	Troy	za mknął	drzwi,	 jego	przystojną	twarz	prze -
cię ły	zmarszcz ki.
–	We zmę	na	sie bie	całą	odpowie dzialność	–	odpar ła	Rory.	–	Ta

ręka	musi	wbijać	krą żek	do	bramki	z	prędkością	stu	czter dzie stu



kilome trów	na	godzinę.
–	Mac	zwykle	osią ga	sto	sześćdzie siąt	–	popra wił	ją	Troy,	fa na -

tyk	spor tu.
–	No	wła śnie.	Mata	na tychmiast	za cznie	mu	poma gać.
–	Zwolnią	nas	i	wylą duje my	na	ulicy	–	mruknął	Troy.	Jednak	nie

prote stował,	 kie dy	wyję ła	 z	 tor by	matę	 i	 posta wiła	 urzą dze nie
kontrolne,	 do	 które go	 była	 podłą czona,	 na	 stoliku	 przy	 łóż ku
Maca.	 De likatnie	 owinę ła	 matą	 jego	 ra mię.	 Mac	 na wet	 nie
drgnął,	spał	mocno	i	za powia da ło	się,	że	prędko	się	nie	obudzi.
Troy	miał	 pra wo	 się	 nie pokoić.	 Chwilę	wcze śniej	 sta ła	 przed

drzwia mi	pokoju	Maca,	za sta na wia jąc	się,	co	zrobić.	Czę ściowo
z	powodu	nie doszłe go	poca łunku	sprzed	lat,	a	czę ściowo	dla te go,
że	nie	powinno	jej	tu	być.
Zde cydowa ło	 to,	 że	Mac	 był	 spor towcem,	 który	 potrze bował

fa chowej	oce ny	 i	 jej	maty.	Dla	 jego	zdrowia	najważ niejsze	było
te raz	 przywróce nie	 krą że nia	 w	 uszkodzonych	 na czyniach.	 Im
dłużej	bę dzie	zwle ka ła,	tym	wię cej	cza su	bę dzie	potrze bował,	by
odzyskać	for mę.	Jej	pra ca	pole ga	na	poma ga niu	ludziom,	walczy-
ła by	z	sa mym	dia błem,	by	dać	pa cjentowi	to,	cze go	potrze bował.
Poza	tym	szansa	na	to,	że	ktoś	odkryje	jej	obecność	w	pokoju

Maca,	jest	nie wielka.	Annex	to	kosz towny	prywatny	oddział	szpi-
ta la	św.	Ka ta rzyny,	zaś	szpital	mie ścił	się	na	ele ganckim	przed-
mie ściu	 Vancouver	West	 Point	 Gray.	 Pa cjentów	 przyjmowa nych
do	Annex	łą czyły	dwie	rze czy:	byli	nie przyzwoicie	boga ci	i	mie li
prywatne	pie lę gniar ki,	 a	Rory	mia ła	 to	 szczę ście,	 że	do	pokoju
Maca	został	przydzie lony	Troy.
Mogła	 liczyć	 na	 to,	 że	 Troy	 za chowa	 jej	wizytę	w	 ta jemnicy.

Dzię ki	temu,	że	z	nią	tam	był,	powścią gnę ła	chęć	pogła ska nia	gę -
stych	włosów	Maca	i	jego	szczę ki	pokrytej	lekkim	za rostem.	Wy-
glą dał	równie	dobrze	jak	przed	laty.	Może	na wet	le piej.
Za rost	miał	ciemny,	ale	gdy	kie dyś	za puścił	brodę,	w	słońcu	po-

łyskiwa ła	 ruda wo.	 Podob nie	 jak	 ciemnobrą zowe	włosy.	W	 ką ci-
kach	oczu	poja wiły	się	zmarszcz ki,	których	tam	nie	było.	Gdyby
nie	za banda żowa na	ręka,	wyglą dałby	na	silniejsze go	niż	w	wie ku
dwudzie stu	czte rech	lat.
Rory	przypomnia ła	sobie,	że	jest	profe sjona listką	i	nie	powinna

poże rać	go	wzrokiem.



–	Skąd	wie dzia łaś,	że	tu	jest?	–	za pytał	Troy.
–	Je steś	pewny,	że	śpi?	–	Zignorowa ła	jego	pyta nie.
–	 Dostał	 mor finę.	 Bar dzo	 cier piał,	 więc	 mu	 ją	 prze pisa no.	 –

Troy	 zer knął	na	 ze ga rek.	 –	Wra ca jąc	do	moje go	pyta nia.	Dwie
godziny	temu	wyje chał	z	bloku	ope ra cyjne go,	a	wypa dek	z	ręką
miał	nie spełna	sześć	godzin	temu.	Skąd	wie dzia łaś,	że	tu	jest?
Odsunę ła	się	od	łóż ka,	położyła	ręce	nisko	na	ple cach	i	prze cią -

gnę ła	się,	a	potem	wyja śniła,	że	Kade,	który	został	dyrektorem
drużyny	 po	 śmier ci	 wła ścicie la	 i	 me ne dże ra	 Ma ve ricksów,	 za -
dzwonił	do	niej	z	prośbą,	by	zajrza ła	do	Maca,	oce niła	jego	stan
i	prze ka za ła	mu	swoją	opinię.
–	I	co	są dzisz?	–	za pytał	zmar twiony.
–	Jest	źle,	Troy.
Za klął,	 a	 Rory	wie dzia ła,	 że	 jego	 nie pokój	 podzie liła by	więk-

szość	 miesz kańców	 Vancouve ru,	 kibiców	 Ma ve ricksów	 i	 Ca -
nucks.	Mac	był	świetnym	za wodnikiem.	Kibice	Ma ve ricksów	by-
liby	 zdruzgota ni,	 gdyby	 stra cili	 swe go	 ka pita na	 choćby	 na	 dwa
me cze.	Stra ta	Maca	na	cały	se zon	była by	klę ską.	Stra ta	na	za -
wsze	 była by	 tra ge dią.	 Rory	 le czyła	 sporo	 gwiazd	 spor tu	 i	wie -
dzia ła,	że	ten	uraz	bę dzie	miał	ogromny	wpływ	na	fizycz ny	i	emo-
cjonalny	stan	Maca.
–	Jak	poszła	ope ra cja?	–	za pyta ła.
–	Dobrze.	 –	 Troy	 odchrząknął.	 –	Na prawdę	mogą	nas	wylać,

Rorks.	Na wet	 je śli	ci	wie rzę,	że	 ten	cza rodziejski	koc	poma ga,
nie	masz	pra wa	go	le czyć.	Lubię	swoją	pra cę.
Rory	wie dzia ła,	że	Troy	ma	ra cję,	mimo	to	prze wróciła	ocza mi.
–	 Milion	 razy	 ci	 tłuma czyłam,	 że	 to	 nie	 żadne	 cza ry!	 Mata

prze syła	 sygna ły	 elektroma gne tycz ne,	 które	 stymulują	 krą że nie
w	 najmniejszych	 na czyniach.	 Pomoże	 znor ma lizować	 krą że nie
w	miejscu	ura zu.	Kade	prosił	mnie,	że bym	tu	przyszła.	On	to	za -
ła twi.	Bę dzie	dobrze,	okej?
Kie dy	zmrużył	oczy,	Rory	odwróciła	wzrok.
–	To	urzą dze nie	bę dzie	pra cowa ło	przez	pół	godziny	–	oznajmi-

ła.	–	Może	skoczysz	na	kawę?
Chcia ła	być	sama	z	Ma kiem,	ze brać	myśli.
–	Okej,	wrócę	za	pół	godziny.
Troy	 posłał	 jej	 za nie pokojony	 uśmiech	 i	 opuścił	 pokój.	 Gdy



drzwi	się	za	nim	za mknę ły,	odwróciła	się	do	Maca	i	nie	mogła	się
oprzeć	impulsowi,	by	położyć	rękę	na	jego	pier si.	Pod	cienką	ba -
wełną	poczuła	cie pło	jego	cia ła.
Z	 trudem	powścią ga ła	 pra gnie nie,	 by	prze sunąć	dłoń	na	 jego

twar dy	 brzuch	 czy	 mię śnie	 zdrowej	 ręki.	 Jego	 cia ło	 sta nowiło
świa dectwo	życia	poświę cone go	za wodowe mu	spor towi.	Był	naj-
szyb szym	za wodnikiem	na	lodowisku.
Zer knę ła	w	nogi	łóż ka,	na	kar tę	Maca.	Ponowne	czyta nie	tych

ba zgrołów	nic	nie	zmie ni.	Mac	czę ściowo	ode rwał	ścię gno	od	ko-
ści	 i	ura ził	wię za dło.	Chirurg	wątpił,	by	szyb ko	odzyskał	dawną
for mę,	je śli	w	ogóle.
To	by	go	za biło.	Choć	zna li	się	dość	krótko,	Rory	wie dzia ła,	że

hokej	 był	 dla	 Maca	 ca łym	 życiem.	 Poświę cił	 drużynie	 ostatnie
czter na ście	lat.	Był	jej	gwiaz dą,	lide rem,	to	dla	nie go	kibice	każ -
de go	tygodnia	za pełnia li	trybuny.	Był	ich	na dzie ją,	idolem,	twa rzą
dobrze	na oliwionej	ma szyny,	którą	kie rował	Kade.
Ze	swoim	uśmie chem,	zdystansowa nym,	ale	urokliwym	sposo-

bem	bycia	i	nie wia rygodną	wa lecz nością	był	ulubieńcem	mia sta,
re gular nie	poja wiał	się	w	pra sie,	zwykle	z	długonogą	blondynką
uwie szoną	na	ra mie niu.	Spe kulowa no,	kie dy	je den	z	triumwira tu
–	Mac,	ka pitan,	Kade,	dyrektor	i	Quinn,	tre ner	(najmłodszy	w	li-
dze	NHL,	ale	ogólnie	sza nowa ny)	–	za kocha	się	i	ustatkuje.
Mimo	to	Rory	wątpiła,	by	ktokolwiek	poza	najlepszymi	przyja -

ciółmi	na prawdę	znał	Maca.	Pa mię ta ła	z	dawnych	lat,	że	Mac	był
za mknię tą	księ gą.	Nie wie le	wie dzia no	o	jego	życiu	przed	Ma ve -
ricksa mi.	Na wet	wie dza	 Shay	 ogra nicza ła	 się	 do	 tego,	 co	 było
ogólnie	wia dome:	że	wychowa ła	go	sa motna	matka,	która	zmar -
ła,	kie dy	miał	dzie więtna ście	lat,	że	otrzymał	stypendium,	dzię ki
które mu	mógł	się	uczyć	i	że	nie	roz ma wiał	na	te mat	prze szłości.
To	akurat	ich	łą czyło.	Rory	też	nie	roz ma wia ła	o	swojej	prze -

szłości.
Popra wiła	usta wie nia	kontrolne go	urzą dze nia,	a	Mac	poruszył

się	przez	 sen	 i	 cicho	 jęknął.	Byłby	zły,	wie dząc,	 że	go	słysza ła.
Mac,	które go	pa mię ta ła,	grał	ze	zła ma nym	palcem,	grypą,	skrę -
coną	kostką	i	ura zem	kola na.	Nie	zre zygnowałby	z	gry	z	powodu
pla gi	sza rańczy	i	ude rze nia	aste roidy.
Spojrza ła	na	 jego	chorą	rękę	 i	westchnę ła.	Z	 tym	nie	mógłby



grać.	Jak	ma	to	powie dzieć	Kade’owi?
Duża	cie pła	ręka	dotknę ła	jej	szyi,	kciuk	prze sunął	się	po	bro-

dzie.	Rory	prze sta ła	myśleć	 i	podob nie	 jak	przed	 laty	w	kuchni
Shay,	nie	była	w	sta nie	za pa nować	nad	re akcją.	Wtuliła	policzek
w	jego	dłoń,	kie dy	Mac	powoli	uniósł	powie ki	i	skupił	wzrok	na	jej
twa rzy.
–	Cześć	–	ode zwał	się	schrypnię tym	głosem.
–	Cześć	–	szepnę ła.	Powinna	się	odsunąć,	ale	na wet	nie	drgnę -

ła.	A	więc	nic	się	nie	zmie niło.	Nie	dorosła.
–	Musie li	mi	dać	końską	dawkę	le ków,	bo	wyda jesz	się	choler -

nie	prawdziwa.
Za drża ła,	kie dy	jego	kciuk	prze sunął	się	wzdłuż	jej	dolnej	war -

gi.	Myślał,	że	ją	sobie	wyobra ża,	że	śni.
–	Boże,	je steś	taka	piękna.	–	Wsunął	palce	pod	ba wełnia ną	tu-

nikę	 i	 położył	 je	 na	 pier si.	 Jego	 oczy,	 prze pełnione	 bólem,	 nie
opusz cza ły	jej	twa rzy.
Potem	wziął	oddech	i	jego	oczy	przybra ły	bar wę	nocne go	nie -

ba.
–	Ręka	mnie	pie kielnie	boli.
–	Wiem,	Mac.	 –	Rory	dotknę ła	 jego	włosów,	póź niej	policz ka.

Jej	ser ce	za biło	mocniej,	kie dy	wtulił	twarz	w	jej	dłoń,	jakby	szu-
kał	pocie chy.	Próbowa ła	za brać	rękę,	ale	Mac	na krył	jej	dłoń,	by
ją	za trzymać.	Wszyscy,	na wet	duży	dzielny	Mac,	potrze bują	po-
cie chy	i	drugie go	człowie ka.
–	Jest	źle,	prawda?
Co	ma	 powie dzieć?	Nie	 chcia ła	 go	 okła mywać,	 ale	 nie	mia ła

pra wa	roz ma wiać	z	nim	o	jego	ura zie.
–	Bę dzie	dobrze,	Mac.	Wszystko	bę dzie	dobrze,	nie za leż nie	od

tego,	co	się	wyda rzy.
Chwycił	ją	za	rękę	i	pocią gnął,	aż	jej	pier si	dotknę ły	jego	tor su.

Jej	war gi	zna la zły	się	centyme try	od	jego	ust.	Boże,	to	nie	w	po-
rządku.	Nie	powinna	tego	robić.	Jednak	nie	mogła	się	powstrzy-
mać.
Poca łuje	 go	 tylko	 raz,	 by	 się	 prze konać,	 czy	 rze czywistość

sprosta	jej	wyobra że niu.	To	ide alny	je dyny	moment,	by	się	tego
dowie dzieć.	Prze sta nie	się	tym	drę czyć,	za pomni	o	nim.	Nikt	się
nie	dowie.



Mac	prze jął	kontrolę	nad	poca łunkiem,	prze chylił	jej	głowę,	by
mieć	 do	 niej	 lepszy	 dostęp.	 Tylko	 o	 tym	 ma rzyła…	 I	 jesz cze
o	czymś.
Nie	mia ła	poję cia,	jak	długo	to	trwa ło.	Dopie ro	kie dy	Mac	syk-

nął	z	bólu,	wróciła	do	rze czywistości.	Ja każ	była	głupia!	Mac	jest
świe żo	po	ope ra cji.	Le żał	te raz	nie ruchomo	z	za mknię tymi	ocza -
mi	i	ręką	na	jej	udzie.	Czy	za snął?	Spojrza ła	na	jego	dużą	opa lo-
ną	dłoń	i	ob liza ła	war gi.	Wciąż	czuła	jego	smak.
To	był	tylko	poca łunek,	ale	taki,	który	góry	mógłby	prze nieść,

zmie nić	układ	konste la cji.	Przed	którym	morze	by	się	roz stą piło.
Taką	miał	moc.	 Ca łowa nie	 się	 z	Ma kiem	 było	 nie ziemskim	 do-
świadcze niem.
Świat	wie dział,	co	robi,	trzyma jąc	ich	na	dystans.	Rory	nie	szu-

ka ła	męż czyzny,	a	z	pewnością	nie	ta kie go	jak	Mac.	Zbyt	silne go,
zbyt	odważ ne go,	zbyt	pewne go	sie bie.	Ce le bryty,	który	nie	znał
słowa	monoga mia.
Przypomnia ła	sobie,	że	dobrze	czuje	się	sama	z	sobą.
Urzą dze nie	kontrolne	za pisz cza ło,	infor mując,	że	program	się

skończył.	Rory	za czę ła	się	podnosić.	Za trzyma ła	ją	ściska ją ca	jej
udo	ręka.	Kie dy	spojrza ła	na	Maca,	oczy	wciąż	miał	za mknię te,
ale	ką ciki	jego	warg	uniosły	się	w	lekkim	uśmie chu.
–	To	mój	najlepszy	sen	w	życiu	–	rzekł	i	znów	odpłynął	w	nie byt.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Śniła	mu	się	Rory,	a	od	lat	mu	się	nie	śniła,	zdał	sobie	spra wę
Mac,	kie dy	się	obudził	ze	snu	wspoma ga ne go	le ka mi	prze ciwbó-
lowymi.	Sie dzia ła	po	turecku	na	jego	łóż ku,	jej	srebr nosza re	oczy
tańczyły.	Pa mię tał	jej	sze roki	uśmiech,	jędr ne	pier si,	złotobrą zo-
we	włosy	tak	długie,	że	pra wie	się ga ły	bioder.
W	swoim	śnie	ca łował	ją	po	francusku	i	było	to…	fanta stycz ne!

Nie spiesz ne,	gorą ce,	zmysłowe	–	taki	wła śnie	powinien	być	poca -
łunek.	Okej,	wziął	za	dużo	le ków,	skoro	śnił	o	dziewczynie,	którą
chciał	poca łować	wie ki	temu.	Prze cze sał	palca mi	włosy,	po	czym
z	pomocą	tej	sa mej	ręki	podcią gnął	się	do	góry.	Sta rał	się	bez -
skutecz nie	zignorować	potwor ny	ból	w	drugiej	ręce.
Nie dobrze.	Bar dzo	nie dobrze.
Półsie dząc,	za mknął	oczy	i	walczył	z	falą	nudności.	Sła bo	świa -

domy	osób,	które	wchodziły	do	jego	pokoju,	zma gał	się	z	bólem,
zdusił	mdłości	i	skupił	się	na	tych	srebr nych	oczach,	które	widział
we	śnie.	Na	miękkich	war gach,	które	go	ca łowa ły…
To	był	tylko	sen,	prawda?
–	Potrze buje	pan	środka	prze ciwbólowe go,	pa nie	McCa skill?
Mac	 gwałtownie	 oprzytomniał	 i	 spojrzał	 w	 twarz	 męż czyzny

kilka	lat	od	nie go	młodsze go.
–	Je stem	Troy	Hunter,	pie lę gniarz	–	dodał	męż czyzna.	–	Więc

jak,	podać	leki?	Na le żą	się	panu.
–	Tak,	do	dia bła	–	mruknął	Mac.	Zwykle	nie	znosił	le karstw,	ale

powoli	 prze wrócił	 się	 na	 zdrowy	 bok,	 wysta wia jąc	 pośladki	 do
za strzyku,	gdy	do	pokoju	we szli	Kade	i	Quinn.	–	Hej,	chłopa ki.
Troy	zer knął	na	gości	Maca	i	szczę ka	mało	mu	nie	opa dła,	jak

pewnie	każ de mu	inne mu	kibicowi,	który	zoba czyłby	tę	trójkę	ra -
zem.
Mac	nie	był	za skoczony	wizytą	Kade’a	i	Quinna	tak	szyb ko	po

ope ra cji.	 Byli	 przyja ciółmi,	 kie dyś	 współloka tora mi,	 sta nowili
jego	rodzinę.	Byli	jak	bra cia.



Troy	zrobił	Ma cowi	za strzyk,	potem	cofnął	się	i	ode zwał:
–	 Najpierw	 muszę	 wykonać	 moje	 nudne	 pie lę gniar skie	 obo-

wiąz ki,	a	potem	zosta wię	pa nów,	że byście	sobie	poroz ma wia li.	–
Spojrzał	na	Maca.	–	Chyba	nie	jest	panu	wygodnie.
Mac	skinął	głową.	Pół	sie dział,	pół	le żał,	ale	na	myśl	o	tym,	że

miałby	zmie nić	pozycję,	ob le wał	się	zimnym	potem.
–	 Za raz	 temu	 za ra dzę.	 –	 Troy	 z	 ła twością,	 de likatnie	 jak	 na

męż czyznę,	zmie nił	pozycję	Maca	na	taką,	z	którą	Mac	mógł	żyć.
Kie dy	za łożył	mu	na	rękę	mankiet	apa ra tu	do	mie rze nia	ciśnie -
nia,	Kade	usiadł	na	krze śle	przy	łóż ku.
–	Bę dzie my	wdzięcz ni	za	pańską	dyskre cję,	je śli	chodzi	o	stan

Maca	–	zwrócił	 się	do	Troya	 tonem	nie czę sto	używa nym,	który
zwykle	budził	postrach.
Troy	nie	wyglą dał	na	za stra szone go.
–	Nie	roz ma wiam	o	moich	pa cjentach.	Nigdy.
Kade	pa trzył	na	Troya	przez	długą	chwilę,	po	czym	skinął	gło-

wą.
–	Dzię kuję.
Cze ka li	w	milcze niu,	aż	Troy	opuści	pokój,	po	czym	Kade	od-

wrócił	się	do	Maca	i	wyrzucił	z	sie bie	stek	prze kleństw.	Za czyna
się,	pomyślał	z	re zygna cją	Mac.
–	 O	 czym	 ty	myśla łeś,	 próbując	 sa me mu	 ruszyć	 tę	 lodówkę?

Wystar czyłby	je den	te le fon	i	przyje cha libyśmy	ci	pomóc.
Mac	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	była	taka	cięż ka.	Za czę ła	się	prze chylać,	a	ja	próbowa -

łem	ją	zła pać,	żeby	się	nie	prze wróciła.
–	Cze mu,	do	dia bła,	nie	możesz	poprosić	o	pomoc?	–	spytał	Qu-

inn.	–	To	poważ ne,	Mac.	Grozi	ci	za kończe nie	ka rie ry.
Mac	 poczuł,	 że	 krew	 odpływa	 mu	 z	 twa rzy.	 Kie dy	 odzyskał

głos,	mówił	z	dużym	trudem.
–	Tak	źle?
Kade	także	pobladł.
–	Tak	źle.
–	Fizjote ra pia?	Re ha bilita cja?	–	za pytał	Mac.
–	 Daje	 pewne	 szanse	 –	 odparł	 Quinn.	Nie	 owijał	 w	 ba wełnę,

a	Mac	był	mu	za	to	wdzięcz ny.
–	Zna leź liśmy	kogoś,	kto	z	tobą	popra cuje	–	dodał	Cade.	–	Cie -



szy	się	najlepszą	opinią,	je śli	chodzi	o	poważ ne	kontuzje	spor tow-
ców.
Ża den	z	przyja ciół	nie	pa trzył	mu	w	oczy.	Mac	był	prze ra żony,

wie dział,	że	to,	co	usłyszy,	z	pewnością	mu	się	nie	spodoba.
–	Kto	to	jest?	Siostra	Ratched?	–	za żar tował.
–	Rory	Kydd	–	rzekł	Kade	bez na miętnie.
–	 Rory	 co?	 –	 za chrypiał	 Mac.	 Nie	 podoba ła	 mu	 się	 pa nika

w	 jego	 głosie.	 Jakby	 nie	 było	 dość,	 że	 Rory	 na wie dza ła	 go
w	 snach.	 Zosta nie	 jej	 pa cjentem	 ozna cza łoby	 zna le zie nie	 się
w	siódmym	krę gu	pie kła.
Nie	bez	powodu	nigdy	nie	wra cał	do	niej	myślą,	wyma zał	tam-

ten	dzień	z	pa mię ci.	Publicz nie	się	upokorzył,	świat	zoba czył	go
od	najgor szej	strony.	Rory	ob ser wowa ła	to	z	pierwsze go	rzę du.
Wypowie dze nie	tamtych	słów	przy	włą czonym	mikrofonie	było

fa talne,	ale	to,	że	omal	nie	poca łował	siostry	swojej	dziewczyny,
było	nie wyba czalne.	Sporo	wte dy	myślał	o	Rory,	dziwnie	go	po-
cią ga ła	ta	drob na	i	za dzior na	młodsza	siostra	Shay.	Nigdy	jednak
nie	 powinien	 był	 doprowa dzać	 do	 tamtej	 sytuacji,	 na wet	 je śli
w	związ ku	z	Shay	poja wiły	się	rysy.
Licz ne	burz liwe	romanse	matki	na uczyły	go,	że	na le ży	wycofać

się	z	jedne go	związ ku,	nim	wskoczy	się	w	drugi.	Za pomniał	o	tej
lekcji	 w	 chwili,	 gdy	 Rory	 spojrza ła	 na	 nie go	 pełnym	 pożą da nia
wzrokiem.	Jego	rozum	za milkł,	zaś	inne	czę ści	cia ła…
Nie	tę sknił	póź niej	za	Shay	–	była	zbyt	za bor cza,	tar ga na	cią -

głymi	 wątpliwościa mi	 –	 ale	 bra kowa ło	 mu	 roz mów	 i	 żar tów
z	Rory.	Za nim	 to	 ze psuł,	była	 jego	pierwszą	prawdziwą	przyja -
ciółką.
Tamte go	dnia	wywołał	też	mimo	woli	wielką	burzę	w	me diach

i	stał	się	osobą	publicz ną.	Na zywa li	go	impre zowiczem,	który	ma
fobię	ma	punkcie	sta łych	związ ków,	i	które go	dwa	cele	w	życiu	to
wa le nie	kijem	w	krą żek	i	pościg	za	spódnicz ka mi.
W	połowie	mie li	ra cję.
Tak,	lubił	od	cza su	do	cza su	impre zować	i	miał	fobię	na	punk-

cie	 zobowią zań.	 Tak,	 lubił	 ba wić	 się	 krąż kiem,	 i	 tak,	 upra wiał
seks,	ale	nie	aż	tak	czę sto	i	nie	z	taką	licz bą	kobiet	jak	suge ro-
wa ły	 ta bloidy.	 Póź niej	 stał	 się	 bar dziej	 wybredny,	 a	 od	 dwóch
mie się cy	z	żadną	kobie tą	się	nie	kochał.



Spuścił	 wzrok	 na	 rękę	 i	 jęknął.	Wyglą da	 na	 to,	 że	 cze ka	 go
jesz cze	parę	mie się cy	ce liba tu.
Quinn	chwycił	za	ramę	w	nogach	łóż ka.
–	 Rory	 jest	 najlepszą	 re ha bilitantką.	 Potrze buje my	 jej,	 bo

wszystko,	 nad	 czym	 pra cowa liśmy	 od	 pię ciu	 lat,	może	 nam	 się
wymknąć	z	rąk	tylko	dla te go,	że	byłeś	zbyt	upar ty.
Kade	ścią gnął	brwi,	pa trząc	na	zirytowa ne go	przyja cie la.
–	Daj	spokój,	Quinn.	Prze cież	nie	zrobił	tego	ce lowo.
Nie,	ale	to	jego	wina.	Mac	spojrzał	na	sufit.	Znów	za wiódł:	dru-

żynę,	 przyja ciół.	 I	 wyglą da	 na	 to,	 że	 kolejny	 raz	 Rory	 bę dzie
świadkiem	jego	poraż ki.
Musi	być	ja kieś	roz wią za nie.
–	Znajdź cie	kogoś	inne go.	Kogokolwiek.
–	Nie	bądź	kre tynem	–	odrzekł	Quinn.
Kade,	który	za wsze	był	roz sądny,	wtrą cił,	nim	za czę li	na	sie bie

krzyczeć.
–	Bę dziesz	z	nią	pra cował,	a	my	spróbuje my	ra tować	sytuację.
Mac	poczuł	dzia ła nie	le ków,	które	podał	mu	pie lę gniarz.	Wziął

kilka	głę bokich	odde chów	i	zmusił	mózg	do	pra cy.	Do	dia bła,	cze -
mu	Ver non	Hasselback	musiał	umrzeć,	za nim	sfina lizowa li	umo-
wę,	 nad	 którą	 dyskutowa li	 przez	 de ka dę?	 Plan	 był	 prosty:	 gdy
na dejdzie	pora,	Mac,	Kade	i	Quinn	odkupią	franczyzę	od	Ver no-
na.	Myśle li	nad	tym	od	chwili,	gdy	byli	początkują cymi	za wodni-
ka mi	 i	wypra cowa li	 szcze gółowy	 plan,	 jak	 ze brać	 pie nią dze	 na
sfinansowa nie	przyszłe go	kupna	 franczyzy.	Stra te gia	się	spraw-
dziła.	W	cią gu	dzie się ciu	lat	zdobyli	ka pitał	i	byli	ludź mi	bar dzo
za moż nymi.	Pie nią dze	nie	sta nowiły	proble mu.	Mogli	bez	 trudu
odkupić	 franczyzę.	Ale	żeby	prze nieść	drużynę	 i	mar kę	poziom
wyżej,	 potrze bowa li	 partne ra,	 który	 wniósłby	 z	 sobą	 pewne
umie jętności.	Kogoś,	kto	miał	lepsze	ukła dy	w	me diach,	kto	mógł
otworzyć	drzwi	do	poważ nych	umów	sponsor skich,	kto	miał	do-
świadcze nie	w	mar ke tingu.
Nie ste ty,	 ponie waż	 Ver non	 za kończył	 życie	 w	 łóż ku	 ostatniej

kochanki,	 owdowia ła	 żona	 i	 be ne ficjentka	 jego	ma jątku	 nie	 za -
mie rza ła	uhonorować	jego	woli.	Myra	chcia ła	sprze da
franczyzę	 rosyjskie mu	miliar de rowi,	 który	w	 cią gu	minionych

dwóch	 lat	 kupił	 sześć	 drużyn,	 zde cydowa nie	 pomniejsza jąc	 ich



zna cze nie.	Kade	 prze konał	Myrę,	 by	 dała	 im	 trochę	 cza su,	 ale
wie dzie li,	 że	była	 impulsywna	 i	wykorzysta	każ dy	problem	 jako
pre tekst	do	sprze da nia	franczyzy,	a	uraz	Maca	sta nowił	poważ ny
problem.
–	Nikt	nie	może	wie dzieć,	co	mi	jest	–	rzekł	Mac.
Kade	i	Quinn	skinę li	głowa mi.
–	Wiem	 –	 odparł	 Kade.	 –	Mam	 też	 potencjalne go	 inwe stora,

który	mógłby	do	nas	dołą czyć.	Jest	na dzia nym	kibicem	Ma ve rick-
sów,	spełnia	wszystkie	na sze	wyma ga nia	i	kie ruje	potęż nym	im-
pe rium	me dialnym,	więc	nic	nie	może	popsuć	nam	ne gocja cji.	Ty
je steś	jednym	z	powodów,	dla	których	chce	kupić	drużynę.	Wie,
że	 zosta ło	 ci	 tylko	 kilka	 lat	 gry	 na	 tym	poziomie	 i	 chce,	 że byś
spę dził	ten	czas,	przygotowując	młode	ta lenty.
–	Czyli	muszę	za cząć	grać,	kie dy	roz pocz nie	się	se zon.
–	Tak	–	odparł	Quinn.	–	Je śli	nie	wcze śniej.
Mac	 za cisnął	 zęby.	 De ter mina cja	 pozwoliła	 drużynie	 zdobyć

dwa	 lata	 temu	 Puchar	 Stanleya.	 Pozwoliła	 Ma cowi	 z	 jedne go
z	wie lu	początkują cych	stać	się	jednym	z	najsłynniejszych	za wod-
ników	pokole nia.	Gdy	Mac	posta na wiał	coś	zrobić,	nikt	nie	mógł
mu	w	tym	prze szkodzić.
–	W	ta kim	ra zie	z	początkiem	se zonu	sta nę	na	lodzie.
Je śli	to	ozna cza	pra cę	z	Rory,	niech	i	tak	bę dzie.	Owszem,	kie -

dyś	się	wygłupił,	sta ło	się	i	pora	zosta wić	to	za	sobą.	Nie	podda
się,	skoro	istnie je	szansa	na	zdobycie	tego,	cze go	pra gnął.
–	Umówcie	ją	i	za cznijmy	tę	impre zę.
Kade	się	uśmiechnął.
–	Dzisiaj	mia łeś	ope ra cję.	Może	najpierw	trochę	pośpisz?
–	Je steś	prze kona ny,	że	Rory	jest	najlepsza?	–	spytał	Mac,	mó-

wiąc	trochę	nie wyraź nie.
Kade	skinął	głową.
–	No	to	bierz cie	ją.	Za ofe rujcie	jej,	co	chce,	żeby	mogła	się	na

mnie	skupić.	–	Głupie	leki,	pomyślał	Mac.	–	Na	mojej	ręce,	nie	na
mnie.
Quinn	położył	dłoń	na	jego	ra mie niu.
–	Prze śpij	się,	sta ry.
Mac	coś	wymamrotał,	po	czym	za padł	w	sen.



Na za jutrz	 Rory	 za trzyma ła	 się	 przed	 drzwia mi	 pokoju	Maca
i	popra wiła	tor bę	na	ra mie niu.	Wsunę ła	palce	we	włosy,	po	czym
wygła dziła	 zmarszcz kę	 na	 bia ło-gra na towej	 tunice.	 Z	 sa me go
rana	za dzwonił	do	niej	Kade,	prosząc	o	spotka nie,	by	prze dysku-
tować	 stan	Maca.	 Powie dzia ła	mu,	 że	 tylko	Ma cowi	 prze ka że,
jak	oce nia	 jego	stan,	a	 je śli	Mac	ze chce,	by	Kade	był	przy	 tym
obecny,	ma	do	tego	pra wo.	Kade	wyda wał	się	bar dziej	roz ba wio-
ny	niż	zirytowa ny	jej	tonem,	i	oznajmił,	że	ma	dla	niej	propozycję
nie	do	odrzuce nia.
To	było	na	tyle	intrygują ce,	że	zde cydowa ła	się	z	nim	spotkać

w	cza sie	przedpołudniowej	prze rwy.
Za pukaj	do	drzwi	i	za łatw	to	jak	najszyb ciej,	powie dzia ła	sobie.

Nie	 masz	 dzie więtna stu	 lat.	 Nie	 je steś	 za durzona	 w	 chłopa ku
swojej	 siostry.	 Je steś	 wysoko	 wykwa lifikowa ną	 re ha bilitantką.
A	on	jest	jednym	z	wie lu	pa cjentów.
Tyle	że	ża den	z	pa cjentów	nie	ca łował	tak	jak	Mac,	ża den	tak

nie	 podnie cał	 sa mym	 spojrze niem	 gra na towych	 oczu.	 Boże,	 je -
stem	śmiesz na,	pomyśla ła	Rory,	wca le	nie	roz ba wiona.
Nie	wa ha jąc	się	ani	minuty	dłużej,	za puka ła	do	drzwi,	a	kie dy

usłysza ła	za prosze nie,	we szła	do	środka.	Zignorowa ła	przyja ciół
Maca,	którzy	sta li	z	dwóch	stron	 jego	 łóż ka	 i	spojrza ła	na	 jego
twarz.	Siłą	woli	zdusiła	libido,	by	oce nić	jego	stan	profe sjonalnie.
Miał	na	sobie	T-shirt	z	de koltem	w	se rek,	ktoś,	pewnie	Troy,	od-
ciął	pra wy	rę kaw.	Ręka	z	ura zem	była	za banda żowa na	od	nad-
garstka	do	ra mie nia	i	powinna	być	na	tembla ku.
Mac	pa trzył	na	nią	z	nie pokojem.	Za uwa żyła	 też,	 że	cier piał,

ale	sta rał	się	robić	dobą	minę	do	złej	gry.
Rory	spojrza ła	na	jego	przyja ciół	i	uśmiechnę ła	się.
–	 Witam,	 Kade	 i	 Quinn.	 –	 Pode szła	 do	 łóż ka.	 –	 Cześć,	 Mac.

Dawno	się	nie	widzie liśmy.
Wstrzyma ła	oddech,	cze ka jąc,	czy	pa mię ta	ich	poca łunek,	czy

powie	 coś	 na	 te mat	 jej	 obecności	 w	 tym	 pokoju	 poprzednie go
dnia.	Ale	jego	twarz	pozosta ła	nie czytelna.	Dzię ki	Bogu,	nie	pa -
mię ta.	To	jej	uła twi	życie.
W	każ dym	ra zie	na	tyle,	na	ile	to	moż liwe.
–	Witaj,	Rory.
Nie	 są dziła,	 że	 jesz cze	 kie dyś	 usłyszy	 z	 jego	 ust	 swoje	 imię.



Roz pacz liwie	pra gnę ła,	by	sta ło	się	to	w	innych	okolicz nościach.
Otrzą snę ła	się	i	poprosiła	Quinna,	by	się	odsunął.	Wyję ła	z	tor by
mniejszą	z	dwóch	mat	i	położyła	urzą dze nie	kontrolują ce	na	stoli-
ku	przy	łóż ku.
–	Co	robisz?	–	za pytał	Mac.	–	Mia łaś	przyjść	poroz ma wiać.
Rory	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Poroz ma wia my,	kie dy	to	usta wię.
–	Co	to	jest?	–	spytał	Kade.
Rory	wyja śniła,	 jak	dzia ła	mata	elektroma gne tycz na	i	de likat-

nie	 owinę ła	 nią	 kontuzjowa ną	 rękę	 Maca.	 Usta wiła	 program
i	splotła	ra miona	na	pier si.
–	Musisz	wziąć	coś	prze ciwbólowe go	–	rze kła.
–	Nie	potrze buję	 –	 burknął	Mac	 tonem	suge rują cym,	by	dała

mu	spokój.	Ale	na	to	nie	mógł	liczyć.	Im	szyb ciej	prze kona	się,	że
nie ła two	ją	za stra szyć,	tym	le piej.
–	 Albo	weź miesz	 le kar stwo,	 albo	 stąd	wychodzę	 –	 oznajmiła,

nie	 pozosta wia jąc	 wątpliwości,	 że	 nie	 ble fuje.	 Wzię ła	 do	 ręki
dwie	ta bletki,	które	le ża ły	obok	szklanki	z	wodą.	Mac	spojrzał	na
nie	 wrogo,	 ale	 je	 połknął,	 na wet	 nie	 popija jąc,	 dopie ro	 póź niej
nie chętnie	wypił	łyk	ze	szklanki,	którą	poda ła	mu	Rory.
–	 Nie	 je steś	 mę czennikiem	 ani	 super boha te rem,	 więc	 bierz

leki,	tak	jak	ci	ka za no	–	oznajmiła	za sadniczym	tonem,	nie	prze -
rywa jąc	 kontaktu	wzrokowe go.	W	 jego	oczach	ujrza ła	 iryta cję,
która	prze rodziła	się	w	coś	głęb sze go,	zmysłowe go…
–	Ob cię łaś	włosy	–	za uwa żył	Mac.
–	 Nie je den	 raz	 w	 cią gu	 minionych	 dzie się ciu	 lat	 –	 odpar ła

cierpko.	Jedno	z	nich	musi	trzymać	się	te ma tu,	a	wyglą da	na	to,
że	jej	przypa dła	ta	rola.
Mac	jest	jej	potencjalnym	pa cjentem,	nikim	ani	niczym	wię cej.

Bę dzie	się	za chowywa ła	profe sjonalnie,	na wet	gdyby	mia ło	ją	to
za bić.	Zer knę ła	na	ze ga rek.
–	Za	pół	godziny	mam	kolejne go	pa cjenta,	więc	poda rujmy	so-

bie	uprzejmości	i	powiedz	mi,	po	co	mnie	tu	poprosiłeś.
–	Potrze buję	re ha bilitanta.
–	To	oczywiste.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Potrze bujesz	re ha bi-

lita cji,	żeby	twoja	ręka	dzia ła ła	w	mia rę	sprawnie.
–	Nie	chcę,	żeby	dzia ła ła	w	mia rę	sprawnie.	Chcę,	żeby	była



jak	nowa	–	stwier dził.	–	Za	dwa	mie sią ce.
–	W	twoich	ma rze niach.	–	Wszyscy	wie dzie li,	że	Mac	jest	upar -

ty,	ale	nie	głupi.	–	To	nie moż liwe.	Wiesz	o	tym.
–	Moż liwe,	i	wrócę	na	lód	z	twoją	pomocą	albo	bez	niej.
Rory	posła ła	Kade’owi	i	Quinnowi	spojrze nie	proszą ce	o	ra tu-

nek,	ale	oni	sta li	w	milcze niu.	Była	zda na	na	wła sne	siły.
–	McCa skill,	posłuchaj.	Ode rwa łeś	spory	 fragment	ścię gna	od

kości.	Chirurg	ci	to	na pra wił,	ale	nie	wie my,	ja kie mu	uszkodze niu
ule gły	ner wy.	Le cze nie	tego	ura zu	wyma ga	cza su…
–	Nie	mam	cza su	–	rzekł	Mac.	–	Mam	dwa	mie sią ce.
Rory	wsunę ła	palce	we	włosy	zirytowa na.
–	Możesz	być	nie sprawny	jesz cze	parę	mie się cy.	Nie	je steś	nie -

za stą piony.
Chole ra,	podniosła	głos.	Nie dobrze.	Nie	może	pozwolić,	żeby

ją	wyprowa dził	z	równowa gi.
–	Dwa	mie sią ce,	a	potem	muszę	wrócić	na	lód.	Nie	mam	wię cej

cza su,	Rory	–	upie rał	się	Mac.	–	Albo	zgodzisz	się	mi	pomóc,	albo
poszukam	kogoś	inne go.
–	 Kogoś,	 kogo	 zmusisz	 do	 tego,	 żeby	 pozwolił	 ci	 robić,	 co

chcesz	 i	 kie dy	chcesz,	 co	pewnie	 za kończy	 się	nie odwra calnym
ura zem.	–	Tak	wła śnie	za chowywał	się	w	związ ku,	pomyśla ła.	Au-
torytar ny,	zde ter minowa ny,	by	wszystko	było	zgodnie	z	 jego	ży-
cze niem.
Ob ser wując	przez	całe	życie,	jak	ojciec	wymuszał	róż ne	rze czy

na	matce,	nie	tole rowa ła	ta kie go	za chowa nia.
–	Może	–	powie dział	tylko	Mac.
Rory	opar ła	ręce	na	łóż ku	i	pochyliła	się,	ścią ga jąc	brwi.
–	Cze mu	to	robisz?	Masz	dość	pie nię dzy	i	dość	mocną	pozycję,

żeby	odpocząć	przez	pół	roku,	a	na wet	dwa	se zony.	To,	co	mó-
wisz,	jest	po	prostu	głupie.
Mac	wziął	 oddech.	Przez	uła mek	 se kundy	myśla ła,	 że	 coś	 jej

wyja śni,	poda	roz sądny	powód	swoje go	sta nowiska.	Potem	spoj-
rza ła	mu	w	oczy	i	zrozumia ła,	że	tak	się	nie	sta nie.
–	Je stem	hoke istą.
Rory	 pokrę ciła	 głową	 roz cza rowa na.	 Wciąż	 jest	 tym	 sa mym

aroganckim	dupkiem	co	dzie sięć	lat	temu.	Na prawdę	wie rzy,	że
jest	nie za stą piony	i	nie znisz czalny?



–	Je steś	śmiesz ny,	wiesz?	–	Posła ła	jego	przyja ciołom	pełne	zło-
ści	spojrze nie.	–	Wspie ra cie	go	w	tym?
Kade	 i	 Quinn	 skinę li	 głową	 z	 ocią ga niem.	Wyglą da	 na	 to,	 że

w	tym	pokoju	tylko	ona	za chowuje	roz są dek.
–	Odpuść	sobie	je den	se zon.	Pewnie	na wet	nie	stra cisz	ca łe go

se zonu.
Mac	pa trzył	na	nią	zde cydowa nie.
–	Muszę	tam	być,	Rory.
Ma	że la zną	wolę.	Nie	zdoła	zmie nić	jego	zda nia.
–	To	mój	wybór	i	ja	poniosę	konse kwencje	–	dodał.
Trudno	 wątpić	 w	 jego	 szcze rość.	 Odpowie dzialność	 była

czymś,	 cze go	 jej	 ojciec	 nigdy	 nie	 rozumiał.	 Był	 notorycz nym
zdrajcą,	a	kie dy	został	przyła pa ny	–	a	za	każ dym	ra zem	tak	się
dzia ło	 –	wyliczał	miliony	powodów,	dla	których	 to	nie	była	 jego
wina.	Tylko	cze mu	ona	myśli	o	ojcu?
Mogła	nie	zga dzać	się	z	Ma kiem,	jego	ocze kiwa nia	z	jej	punktu

widze nia	były	ogromnym	błę dem,	ale	wyda wał	się	gotowy	za ak-
ceptować	 konse kwencje	 swej	 de cyzji.	 Musi	 to	 usza nować.	 Ale
nie	musi	uczestniczyć	w	jego	sza leństwie.
Prze niosła	wzrok	z	jego	twa rzy	na	matę	elektroma gne tycz ną.
–	 Zosta ło	 dwa dzie ścia	 minut.	 Poproszę	 Troya,	 żeby	 odłą czył

i	spa kował	matę.	Życzę	ci	wszystkie go	dobre go.
Rory	za krę ciła	się	na	pię cie	i	ruszyła	do	drzwi,	myśląc,	że	jej

sze fowie	wście kliby	się,	gdyby	się	dowie dzie li,	że	porzuciła	szan-
sę	le cze nia	wielkie go	Maca	McCa skilla.
Ja kaś	 jej	 część	 chcia ła	 tam	zostać,	 spróbować	go	prze konać,

cze mu	to	był	najgłupszy	z	moż liwych	pla nów.	Ale	nie	bę dzie	mó-
wić	jak	dziad	do	ob ra zu.
Położyła	rękę	na	klamce,	gdy	Mac	znów	się	ode zwał.
–	Rory,	do	dia bła…	za cze kaj!
Odwróciła	 się	 i	 zoba czyła,	 że	 przyja cie le	 porozumie wa ją	 się

bez	słów.	Kade	kiwnął	głową,	Quinn	wyglą dał	na	sfrustrowa ne go,
ale	się	poddał,	a	Mac	był	roz draż niony.
–	 Cze mu	 z	 tobą	wszystko	musi	 być	 ta kie	 trudne?	 –	mruknął,

a	Rory	uniosła	brwi.	I	to	mówi	męż czyzna,	który	ob ra ził	Shay	na
wizji	i	wywołał	publicz ny	skandal?	Przez	który	siostra	przez	wie -
le	mie się cy	się	do	niej	nie	odzywa ła?



–	Moim	za da niem	nie	jest	uła twia nie	ci	cze gokolwiek	–	odpa ro-
wa ła.	–	Coś	jesz cze?
–	Tak,	do	dia bła,	jesz cze	dużo	wię cej!	–	warknął	Mac.	–	A	je śli

to	powtórzysz,	wpadnę	w	szał.
Rory	tylko	na	nie go	pa trzyła.	Dziewczyny	z	rodziny	Kyddów	nie

pa pla ły	bez	potrze by.	Gdyby	tak	robiły,	mogłyby	nie źle	za robić,
sprze da jąc	ta bloidom	infor ma cje	na	te mat	Maca.
Mac	potarł	kark	i	wyja śnił,	jak	jego	uraz	może	wpłynąć	na	sy-

tuację	drużyny.	Rory	słucha ła	go	zszokowa na.
–	Je śli	Czenko	kupi	drużynę,	Kade	prze sta nie	być	dyrektorem,

kontrakt	tre ner ski	Quinna	nie	zosta nie	odnowiony,	a	je śli	ja	będę
kontuzjowa ny,	powie dzą,	że	je stem	za	sta ry,	żeby	mi	dać	szansę.
Ma ve ricksi	za mie nią	się	w	kolejną	nic	nie	zna czą cą	drużynę.	Nie
pozwolę	na	to.
Rory	 przez	 chwilę	myśla ła,	 a	 kie dy	wszystko	 do	 niej	 dotar ło,

za cisnę ła	 zęby.	 Drużyna	Ma ve ricksów	 od	 pokoleń	 na le żą ca	 do
rodziny	Hasselbacków	jest	w	Vancouve rze	instytucją.	Wie dzia ła
też,	dzię ki	wysłuchiwa niu	przez	lata	tyrad	Troya,	że	kie dy	kor po-
ra cje	przejmują	drużyny	spor towe,	ma gia	znika.	Tra dycja	za mie -
ra,	kibice	są	roz cza rowa ni,	za wodnicy	tra cą	indywidualność,	dru-
żyna	tra ci	ducha.	Pa trzyła	na	Maca,	bla de go	i	zde ner wowa ne go.
–	A	je śli	za grasz?
–	Bę dzie my	mie li	szansę	na	ura towa nie	drużyny.
–	Jak?
–	To	skomplikowa ne	i	nie	do	publicz nej	wia domości,	ale	potrze -

buje my	partne ra,	który	jest	ustosunkowa ny	i	zna	się	na	PR,	mar -
ke tingu	 i	sponsoringu.	Ocze kuje my	też	spore go	wkła du	finanso-
we go	za	nie wielkie	udzia ły,	bo	chce my	za trzymać	kontrolę	w	na -
szych	rę kach.	A	ja	 je stem	twa rzą	drużyny	i	kluczowym	ele men-
tem	umowy.	Muszę	grać.	–	Mac	potarł	czoło.	Jego	gest	wska zy-
wał	na	frustra cję	albo	wyczer pa nie.	–	Nie	chodzi	o	mnie,	a	przy-
najmniej	nie	tylko	o	mnie.	Gdybym	mógł	zrobić	sobie	wolne,	sko-
rzystałbym	z	tego,	nie	je stem	ta kim	arogantem.	Ale	muszę	wró-
cić	na	lód,	a	ty	najle piej	mi	w	tym	pomożesz.
Rory	przygryzła	war gę.	Wie dzia ła,	że	Mac	prosi	o	coś,	co	jest

praktycz nie	nie wykonalne.
–	Szansa	na	to,	że	za grasz	za	dwa	mie sią ce,	wynosi	mniej	niż



dzie sięć	procent,	Mac.	W	za sa dzie	zero.
–	Dam	radę,	Rory.	Musisz	mi	tylko	poka zać,	jak.
Omal	mu	nie	uwie rzyła.	Je śli	ktokolwiek	byłby	do	tego	zdolny,

to	tylko	on.
–	Może	się	to	skończyć	per ma nentnym	ura zem.
Mac	za cisnął	war gi.
–	Mój	wybór,	moje	konse kwencje.
Boże,	 cze mu	 to	 w	 niej	 tak	 re zonuje?	 Okej,	 nie	 chodzi	 tylko

o	nie go	i	jego	ka rie rę.	Oczywiście	wie dzia ła,	ile	zna czy	dla	nie go
drużyna.	Wie le	razy	czyta ła	o	jego	wię zi	z	mentorem,	nie żyją cym
już	wła ścicie lem	Ma ve ricksów,	nie wier nym	mę żem,	który	zmarł
w	łóż ku	kochanki.
Nie	myśl	o	tym,	powie dzia ła	sobie.	Ma jąc	za	ojca	oszusta,	mo-

gła	się	tylko	bar dziej	zde ner wować.
Nie	wolno	 jej	 uza leż niać	 tej	 de cyzji	 od	 żadnych	 emocji,	musi

za pomnieć,	że	Mac	chce	ra tować	drużynę,	pra cę	przyja ciół	i	tra -
dycję	 Ma ve ricksów,	 która	 sta nowi	 istotny	 ele ment	 toż sa mości
mia sta.	Musi	mieć	na	wzglę dzie	jego	uraz,	potrze by	i	pra wo	do
le cze nia.	Gdyby	to	był	inny	spor towiec,	czy	próbowa ła by	mu	po-
móc?	Tak,	na	pewno.
Poza	tym,	je śli	nie	pomoże	Ma cowi,	Troy	prze sta nie	z	nią	roz -

ma wiać.	Nie chętnie	skinę ła	głową.
–	Okej,	pomogę	ci	tyle,	ile	mogę.
Ku	jej	zdumie niu	Mac	nie	oka zał	entuzja zmu.	Ode tchnął	tylko

z	ulgą,	umę czony.
–	Dzię kuję	–	powie dział	cicho.
Rory	odwróciła	się	do	Kade’a.
–	Proszę	się	skontaktować	z	moim	pra codawcą	i	podpisać	sto-

sowną	umowę.
Kade	się	skrzywił.
–	Taa,	jest	jesz cze	coś…	Chcie libyśmy	uniknąć	pośredników.
Rory	uniosła	ręce	zirytowa na.
–	To	zna czy?
Kade	wska zał	głową	na	Maca,	a	Rory	zoba czyła,	że	jego	głowa

opa dła	na	podusz ki.	Za mknął	oczy,	za snął.
–	Dokończ my	tę	roz mowę	na	ze wnątrz.
–	Dla cze go	coś	mi	mówi,	że	chcesz	jesz cze	bar dziej	skompliko-



wać	mi	życie?	–	spyta ła,	gdy	sta nę li	na	koryta rzu	przed	drzwia mi
pokoju	Maca.
–	Bo	 je steś	najwyraź niej	bar dzo	 inte ligentną	kobie tą	–	odparł

Kade,	 kła dąc	 dłoń	 na	 jej	 ra mie niu.	 –	 Chodź my	 gdzieś	 na	 kawę
i	wszystko	usta limy.
To	był	świetny	pomysł,	bo	roz pacz liwie	potrze bowa ła	filiżanki

otrzeź wie nia	w	płynie.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Rory	we szła	do	baru,	który	mie ścił	 się	za	 rogiem,	w	są siedz -
twie	szpita la,	i	zlustrowa ła	stoliki,	szuka jąc	swoje go	najlepsze go
przyja cie la.	Minę ła	 le dwie	godzina,	 odkąd	Kade	przedsta wił	 jej
swoje	wa runki.	Musia ła	poroz ma wiać	z	Troyem,	by	się	uspokoić.
W	 ob cisłych	 dżinsach	 i	 bia łym	 topie	 na	 ra miącz kach	 przycią -

gnę ła	 uwa gę	 pra cowników	 z	 budowy,	 którzy	 sie dzie li	 przy	 jed-
nym	ze	 stolików.	Zignorowa ła	 ich	komple menty	 i	poma cha ła	do
Troya,	uśmie cha jąc	się,	gdy	męż czyź ni	wyra zili	nie za dowole nie,
że	ma	 towa rzystwo	 –	 rosłe go	 seksowne go	geja,	 o	 czym	akurat
nie	mogli	wie dzieć.	W	 ja snowłosym	atrakcyjnym	Troyu	 kocha ły
się	dziewczyny	i	chłopcy,	więc	jego	życie	prywatne	przypomina ło
życie	gwiazd	boys	bandu.
W	prze ciwieństwie	do	jej	życia,	gdyż,	jak	twier dził	Troy,	impre -

zowa ła	jak	za konnica.
Na	jej	widok	Troy	wstał,	a	ona	poca łowa ła	go	w	policzek.	Wy-

glą dał	na	ze stre sowa ne go.
–	Cięż ka	noc?	Mac	bar dzo	ci	dokucza?	–	za pyta ła.
–	On	w	 ogóle	 nie	 robi	 proble mów.	Mama	mia ła	 znów	gor szą

chwilę.
Spojrza ła	na	nie go	ze	współczuciem.	Matka	Troya	cier pia ła	na

de mencję,	 a	 większość	 jego	 za rob ków	 szła	 na	 opła ce nie	 domu
opie ki.	Nie ste ty	nie	był	to	zbyt	dobry	dom,	ale	najlepszy,	na	jaki
było	go	stać.
Rory	dawno	temu	posta nowiła,	że	kie dy	otworzy	wła sną	prak-

tykę,	 Troy	 bę dzie	 pierwszą	 osobą,	 którą	 za trudni	 i	 za pła ci	mu
tyle,	by	mógł	za pewnić	matce	lepsze	wa runki.	Być	może,	gdyby
dobrze	im	szło,	mógłby	też	wynieść	się	z	okropne go	miesz ka nia
i	kupić	sobie	przyzwoity	sa mochód.
–	Przykro	mi,	kocha nie.
Troy	wzruszył	ra miona mi.
–	Wyglą dasz	na	tak	skona ną	jak	ja.	Co	się	sta ło?



–	Och,	mnóstwo	rze czy	–	odpar ła.	–	Za mówmy,	a	potem	ci	opo-
wiem.	–	Pchnę ła	w	stronę	Troya	tecz kę,	którą	z	sobą	przyniosła.
–	Spójrz	na	to.
Gdy	złożyli	za mówie nie,	postuka ła	w	tecz kę	palcem.
–	Czytaj.
Troy	spojrzał	na	na klejkę.
–	Marc	McCa skill.	–	Cze mu	masz	tecz kę	Włą czone go	Mikrofo-

nu?
Kelner ka	 na la ła	 im	 kawę.	 Rory	 nie	 znosiła	 tego	 przydomku,

który	Mac	dostał	po	incydencie	z	mikrofonem,	nie	chcia ła,	by	jej
cią gle	o	 tym	przypomina no.	No	ale	 jego	drugi	przydomek,	Cia -
cho,	był	jesz cze	gor szy.
–	 Jak	nie	chcesz	czytać,	 to	powiedz	mi	wszystkie	plotki,	 ja kie

słysza łeś	na	jego	te mat.
Troy	zmarsz czył	czoło.
–	Cze mu?
–	Wyja śnię	ci.	–	Machnę ła	ręką.	–	Mów.	Ka pitan	drużyny	hoke -

jowej	 Ma ve ricksów.	 Zna komity	 za wodnik,	 je den	 z	 najlepszych.
Spotykał	się	z	wie loma	kobie ta mi.	Co	jesz cze?
Troy	oparł	łokcie	na	stoliku,	za myślił	się.
–	No,	jest	twa rzą	wie lu	kampa nii,	mię dzy	innymi	tej	zwią za nej

z	 epilepsją.	 Za sia da	 w	 za rzą dzie	 kilku	 or ga niza cji	 cha ryta tyw-
nych,	głównie	zwią za nych	z	dziećmi.	Jest	też	dzię ki	inwe stycjom
w	bary	i	re staura cje	jednym	z	najbogatszych	ka wa le rów	w	mie -
ście.	 No	 i	 jest	 bar dzo	 seksowny	 –	 dodał	 Troy.	 –	 I	 za ska kują co
sympa tycz ny,	chociaż	wiem,	jaki	to	musi	być	dla	nie go	stres,	kie -
dy	się	za sta na wia,	na	jak	długo	ten	uraz	wyłą czy	go	z	gry.
Mac	sympa tycz ny?
Troy	otworzył	tecz kę	i	przejrzał	dokumenty.
–	Zajmujesz	się	nim?
Rory	skinę ła	głową,	a	Troy	wyglą dał	na	zmie sza ne go.
–	Ale	to	nie	jest	tecz ka	z	Craydon	–	dodał,	mówiąc	o	żółto-nie -

bie skich	 kar tach	 pa cjentów	 oddzia łu	 re ha bilita cji,	 gdzie	 pra co-
wa ła.	–	Co	jest,	Rorks?
Rory	 splotła	 ra miona	 na	 pier si,	 w	 jej	 dużych	 srebr nosza rych

oczach	widniał	nie pokój	i	na pię cie.	Ile	może	mu	zdra dzić?	W	koń-
cu	jest	jej	najlepszym	przyja cie lem.	Ufa ła	mu	bez gra nicz nie	i	ce -



niła	jego	opinię.	Mimo	to	nie	przychodziło	jej	to	ła two.
–	Mac	i	ja…	zna liśmy	się	wcze śniej.
Troy	prychnął	z	nie dowie rza niem.
–	Kocha nie,	nie	je steś	w	jego	typie.	On	się	uma wia	z	wysokimi

pier sia stymi	ga ze la mi.
Rory	 skrzywiła	 się.	 Wie dzia ła,	 jaki	 jest	 ulubiony	 typ	 kobie ty

Maca.	Widzia ła	je,	ile kroć	otworzyła	ja kiś	kolorowy	ma ga zyn.
–	Wiem,	że	je stem	niska	i	pła ska	–	warknę ła.	–	Nie	musisz	mi

przypominać.
–	Nie	to	mia łem	na	myśli	–	rzekł	cicho	Troy.	–	Tak,	je steś	niska,

ale	masz	świetną	figurę.	A	twoje	pier si	są	w	porządku.
–	Jakbyś	wie dział	–	mruknę ła.
–	Wiem,	że	twoje	pier si	i	inne	czę ści	cia ła	roz pacz liwie	potrze -

bują	mę skich	 piesz czot.	 To	 już	 rok	 czy	 półtora	 roku	minę ło	 od
ostatnie go	bzykanka?
Prawdę	mówiąc,	minę ły	pra wie	dwa	lata,	ale	ra czej	by	umar ła,

niż	się	do	tego	przyzna ła.
–	Może my	się	skupić	na	moim	proble mie	z	McCa skillem,	pro-

szę?
–	Masz	ja kiś	problem?
–	Za pomnia łeś,	że	Shay	z	nim	chodziła,	kie dy	była	ta	ka ta strofa

z	włą czonym	mikrofonem?
Troy	otworzył	usta.
–	 Całkiem	 za pomnia łem.	 Powie dział,	 że	 jest	 nią	 znudzony,	 że

monoga mia	jest	dla	pta ków.
–	No,	najwyraź niej	na dal	się	tego	trzyma.
Troy	 oparł	 się	 o	 krze sło,	 by	 kelner ka	mogła	posta wić	 ta lerz.

Zmarsz czył	czoło,	słysząc	sar kazm	Rory.
–	 Kocha na,	 to	 było	 dawno	 temu,	 był	 bar dzo	młody.	 Shay	ma

swoje	życie…	W	czym	problem?
–	Jest	kobie cia rzem	i	oszustem.	To	mnie	wkurza.
–	Nie	powinno.	Cie bie	nie	oszukał	–	za uwa żył	Troy,	a	Rory	wbi-

ła	wzrok	w	ta lerz.
Nie,	ale	omal	nie	zdra dził	z	nią	Shay.	Zrobiłby	to,	gdyby	Rory

go	nie	powstrzyma ła.	Był	taki	jak	jej	ojciec,	był	fa ce tem,	którym
za	skar by	świa ta	nie	powinna	się	za inte re sować.
Nigdy	nie	powie dzia ła	Troyowi	ani	nikomu	inne mu,	co	się	zda -



rzyło	 mię dzy	 nią	 i	 Ma kiem,	 i	 na dal	 nie	 mogła	 tego	 zrobić.
Skrzywdziła	siostrę,	nie	ma	się	czym	chwa lić.
–	Przyzna ję,	Mac	nie	mógłby	re kla mować	związ ków	na	całe	ży-

cie,	więc	po	czę ści	rozumiem	twoją	antypa tię,	ponie waż	dla	cie -
bie	nie wier ność	sta nowi	wielki	problem	–	stwier dził	Troy,	wypiw-
szy	łyk	kawy.
–	Chyba	dla	każ de go	to	jest	problem?	–	spyta ła	Rory.
–	Nie.	A	je śli	na wet,	to	nie	do	tego	stopnia.	Do	dia bła,	Rorks,

pa mię tam,	że	nie	zgodziłaś	się	na	randkę	z	bar dzo	miłym	 fa ce -
tem,	bo	uwa ża łaś,	że	ma	twarz	zdrajcy.
Rory	 zignorowa ła	 jego	 na rysowa ny	 w	 powie trzu	 cudzysłów

i	uniosła	głowę.
–	Okej,	może	popełniłam	błąd.
–	Błąd?	To	było	po	prostu	idiotycz ne.
Troy	postukał	w	tecz kę,	a	potem	za brał	się	za	je dze nie.
–	Powiedz	mi,	skąd	to	masz.
Słuchał	jej	za fa scynowa ny.
–	Więc	 chcą,	 że byś	 ty,	 uwa ża na	 tu	 za	 najlepszą,	 je śli	 chodzi

o	 re ha bilita cję	 spor towców,	 pra cowa ła	 z	 McCa skillem.	 Cze mu
nie	za trudnili	cię	poprzez	szpital?
Za da ła	Kade’owi	to	samo	pyta nie.
–	Chcą	utrzymać	w	se kre cie	uraz	Maca.	Powie dzą,	że	nadwe -

rę żył	mię sień	czy	coś	ta kie go,	ale	nie	chcą,	żeby	się	wyda ło,	że	to
poważ ne.
–	Po	co	ta	cała	ta jemnica?
–	Wybacz,	 tego	nie	mogę	ci	powie dzieć.	 –	Na	szczę ście	Troy

nie	na ciskał.	–	Kade	prosił,	że bym	wzię ła	urlop	i	za ję ła	się	Ma -
kiem.
–	Poważ nie?
–	Tak.
–	I	powie dzia łaś:	tak,	nie,	do	dia bła,	nie?
–	Ponie waż	je stem	pra coholikiem,	mam	pra wie	dwa	i	pół	mie -

sią ca	za le głe go	urlopu,	który	wykorzystam	albo	stra cę.
Troy	cze kał	na	dalszy	ciąg.
–	Kade	za proponował	mi	dwa dzie ścia	tysię cy	za	sześć	tygodni

i	 kolejne	 trzydzie ści,	 je śli	 doprowa dzę	Maca	do	 odpowiednie go
sta nu	w	cią gu	dwóch	mie się cy.



–	Pięćdzie siąt	 tysia ków?	–	Troy	znów	otworzył	usta.	–	Z	 taką
for są	mogła byś	otworzyć	wła sną	praktykę.
I	co	waż niejsze,	mogła by	go	za trudnić.	Rory	kiwnę ła	głową.
–	Tak.	Chcę	otworzyć	praktykę,	która	nie	bę dzie	dzia łać	jak	ta -

śma	w	fa bryce…
–	 Nie	 musisz	 wię cej	 mówić,	 setki	 razy	 mi	 opowia da łaś.	 –

Uśmiechnął	się	cie pło.	–	Ofer ta	Kade’a	pozwoli	ci	otworzyć	prak-
tykę	bez	koniecz ności	bra nia	pożycz ki	i	wyda nia	pie nię dzy,	które
oszczę dzasz	na	dom.
–	W	za sa dzie	tak.
–	To	nie	ma	się	nad	czym	za sta na wiać,	Rorks.
Przygryzła	war gę.
–	Poza	dwoma	dość	waż nymi	kwe stia mi.
–	Co	znowu?
–	Po	pierwsze,	Mac	mi	się	strasz nie	podoba.	–	Zmie rzyła	Troya

spojrze niem.	–	Nie	próbuj	się	śmiać.	Jak	mam	mu	poma gać,	kie dy
mam	ochotę	go	zjeść?
Troy	za śmiał	się	roz ba wiony.
–	Po	drugie,	co	waż niejsze,	nie	są dzę,	żeby	uda ło	mi	się	dopro-

wa dzić	go	do	ta kie go	sta nu,	ja kie go	ocze kuje,	a	już	na	pewno	nie
w	dwa	mie sią ce.	Moim	zda niem	on	nie	ma	żadnych	szans.
Troy	prze stał	się	śmiać.
–	Za pomnia łaś	o	jednym.	–	Prze krzywił	głowę	i	się	uśmiechnął.

–	Kie dy	McCa skill	coś	posta na wia,	poruszy	nie bo	i	zie mię,	żeby
to	zre alizować.	On	nie	zna	słów	poraż ka	ani	za wód.
A	jednak	za wiódł	Shay,	i	w	pe wien	sposób	także	Rory.	Nie	był

wca le	tak	ide alny,	jak	są dził	Troy.

Na za jutrz	rano	Rory	za puka ła	do	drzwi	pokoju	Maca.
–	Je stem	w	ła zience,	za raz	wra cam!	–	za wołał,	więc	Rory	usia -

dła	na	krze śle	z	tor bą	u	stóp.
W	tecz ce	na	kola nach	mia ła	podpisa ną	umowę.	Przez	kolejne

dwa	mie sią ce	mia ła	być	re ha bilitantką	Maca.
Dokładnie	 dzie więć	 tygodni.	 Poczuła	 pa nikę	 i	 potar ła	 twarz.

Nie	była	pewna,	czy	to	strach,	czy	podnie ce nie.	Wła sna	prakty-
ka,	ostatnia	rata	za licz ki	za	dom,	pra ca	dla	Troya,	przypomnia ła
sobie.



Gdyby	na dal	oszczę dza ła,	po	dwóch	 la tach	ze bra ła by	tyle,	 ile
byli	 gotowi	 za pła cić	 jej	 za	 dwa	mie sią ce.	 To	 była	 oka zja,	 tylko
głupi	by	ją	odrzucił.	Istniał	za le dwie	je den	drob ny	problem:	na dal
była	mię dzy	nimi	 che mia.	Mac	pocią gał	 ją	 tak	 samo	 jak	wte dy,
gdy	mia ła	 dzie więtna ście	 lat,	 a	może	 bar dziej.	Młody	Mac	 był
seksowny	i	cza rują cy,	minione	lata	doda ły	do	tego	siłę	i	de ter mi-
na cję.	Poprzednie go	dnia	mimo	bólu	i	obecności	dwóch	przyja ciół
to	on	był	nie kwe stionowa nym	lide rem	podczas	ich	spotka nia.
Był	też	człowie kiem,	który	ryzykuje	i	jest	upar ty	jak	osioł.	Uni-

ka ła	ta kich	męż czyzn.	Są	za bawni,	inte re sują cy,	ale	ła mią	ser ca
bez	skrupułów.	Cza sa mi,	jak	w	wypadku	jej	ojca,	ła ma li	wciąż	od
nowa	to	samo	ser ce.
Była	zbyt	inte ligentna,	by	się	na	coś	ta kie go	na ra zić.
Mac	nie	znosił	pole ceń,	ale	je śli	ma	mu	pomóc,	bę dzie	zmuszo-

ny	jej	słuchać.	To	bę dzie	dla	niej	wyzwa nie.	Widzia ła	go	w	akcji.
Je śli	 chciał	 prze biec	 półtora	 kilome tra	w	 sześć	minut,	 robił	 to.
Godzina mi	ćwiczył	na	lodzie,	aż	był	usa tysfakcjonowa ny.	Je śli	ze -
chce	 usprawnić	 rękę,	 bę dzie	 pra cował	 nie ustę pliwie.	 Tyle	 że
jego	 uraz	 był	 poważ ny,	 więc	 powinien	 uwa żać.	 Je śli	 prze sa dzi,
może	doprowa dzić	do	sta łej	nie pełnosprawności	i	za kończyć	ka -
rie rę.
Je śli	jednak	w	cią gu	dwóch	mie się cy	nie	odzyska	for my,	druży-

na	Ma ve ricksów,	 taka,	 jaką	zna li	miesz kańcy	Vancouve ru,	 znik-
nie.	A	ona,	choć	otworzy	praktykę,	może	nie	mieć	klientów,	je śli
nie	zdoła	pomóc	wielkie mu	McCa skillowi.
–	Rory…
Gwałtownie	 uniosła	 głowę.	 Mac	 stał	 w	 drzwiach	 ła zienki

w	modnych	dżinsach	i	ze	skrzywioną	twa rzą.	Włosy	miał	mokre,
chorą	 rękę	 owinię tą	 foliową	 toreb ką,	 by	 jej	 nie	 za moczyć.	Nie
zdołał	za piąć	guzików	spodni,	więc	widzia ła	jego	bie liznę.	Lekki
za rost	na	tor sie	ukła dał	się	w	ide alne	T.
Seksowny,	pra wie	nagi	męż czyzna	w	roz pię tych	dżinsach.	Bez -

skutecz nie	usiłował	za piąć	spodnie	jedną	ręką,	po	czym	prze klął.
–	Wybacz	–	mruknął,	podnosząc	wzrok	i	pa trząc	 jej	w	oczy.	–

Ale	je stem	taki	choler nie	zirytowa ny,	że	mógłbym	w	coś	walnąć.
Rory	położyła	tecz kę	na	stoliku	i	powoli	wsta ła.
–	Pomóc	ci?



Zer knął	 na	 ze ga rek,	 a	 potem	 się	 skrzywił,	 spoglą da jąc	 na
drzwi.	Chyba	czuł	się	równie	za kłopota ny	jak	Rory.
–	 Kade	 miał	 wpaść	 i	 pomóc	 mi	 się	 ubrać,	 za wieźć	 mnie	 do

domu.
–	Wypisa li	cię?
–	Tak.	Im	dłużej	tu	je stem,	tym	większe	ryzyko,	że	dziennika -

rze	mnie	tu	znajdą.	Poza	tym	to	tylko	ręka,	resz ta	dzia ła	jak	na -
le ży.
I	całkiem	nie źle	wyglą da.	Okej,	weź	się	w	garść,	Kydd.	Je steś

profe sjona listką.	Za chowuj	się	jak	profe sjona listka.
–	Więc	pomóc	ci?
Mac	spojrzał	znów	na	drzwi	i	westchnął.
–	Tak,	proszę.
Sta ra ła	się	za chować	obojętną	minę,	się ga jąc	guzików	roz por -

ka.	Po	prostu	zrób	to	szyb ko,	powie dzia ła	sobie,	chwyciła	pierw-
szy	guzik,	wsunę ła	w	odpowiednią	dziur kę,	muska jąc	coś,	co	wy-
da wa ło	się	bar dzo	mę skie,	a	nie	tak	miękkie	jak	powinno.	Z	po-
chyloną	 głową	 prze szła	 do	 guzika	 numer	 dwa	 i	 powtórzyła
wszystkie	 czynności,	 coraz	 bar dziej	 świa doma	 wypukłości
w	 spodniach	Maca.	Kie dy	pora dziła	 sobie	 z	 ostatnim	guzikiem,
była	czer wona	jak	burak.	Cofnę ła	się	i	odsunę ła	włosy	z	oczu.
Uda,	 że	 nie	 widzia ła	 tego.	 To	 tylko	 odruchowa	 re akcja,	 coś,

nad	 czym	 nie	 był	 w	 sta nie	 za pa nować.	 Mogła by	 być	 wą sa tym
gruba sem,	a	on	by	też	za re agował.	Nie	ma	w	tym	nic	osobiste go.
Ale,	do	dia bła,	zrobił	na	niej	wra że nie.	Za pomnij,	za pomnij,	za po-
mnij…
–	Ktokolwiek	 cię	 pa kował,	 był	 idiotą.	 Lepsze	 byłyby	dre sowe

spodnie	albo	szor ty	–	stwier dziła,	czując,	że	ob le wa	ją	gorą co.
Mac	zignorował	komentarz	i	chwycił	kosmyk	jej	włosów.
–	Lubiłem,	jak	nosiłaś	długie,	ale	w	tej	fryzurze	też	ci	dobrze.
Jej	mózg	 potrze bował	 tle nu.	Nie	 była	w	 sta nie	myśleć,	 kie dy

był	tak	blisko,	gdy	czuła	za pach	mydła,	kie dy	mogła	policzyć	jego
rzę sy,	widzieć	wszystkie	odcie nie	gra na tu	 jego	oczu.	Co	powie -
dział?	Coś	o	włosach.
–	Dzię ki.
Mac	za cze sał	jej	włosy	za	uszy.	Rory	za drża ła.	Nie	mogła	tego

powstrzymać.	 Nie dobrze,	 pomyśla ła,	 robiąc	 krok	 do	 tyłu.	Mac



jest	nie bez piecz ny,	pra ca	z	nim	jest	nie bez piecz na.	Nie	powinna
tego	robić.
Prywatna	praktyka,	dom,	ma rze nia	–	przypomniał	jej	rozum.
Shay,	zdra da	Maca	–	doda ło	jej	ser ce.	Pożą da nie	prowa dzi	do

miłości,	a	miłość	do	zdra dy.	To	się	nie	sta nie.
Rory	włożyła	ręce	do	tylnych	kie sze ni	dżinsów	i	wska za ła	gło-

wą	na	bose	stopy	Maca.
–	Buty?
–	 Klapki	 –	 odparł,	 podchodząc	 do	 łóż ka.	 Wziął	 gra na towy	 T-

shirt	i	włożył	go	przez	głowę,	zdołał	na wet	wsunąć	zdrową	rękę
w	odpowiedni	rę kaw.	Potem	spojrzał	na	Rory	i	znów	prze klął.
–	Ubie ra nie	 się	 sa me mu	w	 ta kiej	 sytuacji	 to	 sztuka	 –	 powie -

dzia ła.	I,	głupia,	znów	do	nie go	pode szła,	ale	tym	ra zem	sta ra ła
się	 go	 nie	 dotykać.	 Zdję ła	 mu	 T-shirt	 i	 pomogła	 włożyć	 go	 na
nowo.
Nie	powinno	się	za sła niać	ta kie go	dzie ła	sztuki,	pomyśla ła.
–	Dzię ki.
Rory	podniosła	na	nie go	wzrok.
–	Coś	jesz cze?
–	Nie,	już	dobrze.	–	Usiadł	na	skra ju	łóż ka	i	wska zał	na	krze -

sło.	–	Sia daj,	musimy	poga dać.
Nie	mia ła	 złudzeń,	 że	 jego	cicho	wypowie dzia ne	słowa	 to	nic

inne go	jak	pole ce nie.	Wyprostowa ła	ple cy,	za cisnę ła	war gi.	A	po-
nie waż	 rze czywiście	 chcia ła	 poruszyć	 kilka	 spraw,	 usia dła
i	skrzyżowa ła	nogi.
–	Mia łaś	nie wie le	 cza su,	 żeby	prze czytać	moją	dokumenta cję

me dycz ną	i	oce nić	uraz.	–	Wycią gnął	nogi	i	spojrzał	na	nią	twar -
do.	–	Co	są dzisz?
Wzię ła	głę boki	oddech.
–	Za kła dam,	że	nie	chcesz,	że bym	owija ła	w	ba wełnę?
–	Nie,	do	dia bła.
–	Ode rwa łeś,	na	szczę ście	nie	całkowicie,	bocz ne	wię za dło	po-

bocz ne	od	kości,	zosta ło	to	chirur gicz nie	na pra wione.	Uszkodzi-
łeś	 też	wię za dło	 pobocz ne	 promie niowe	 i	wię za dło	 pier ście nio-
we.
–	To	zna czy?	–	spytał	znie cier pliwiony.
–	Że	bar dzo	cier pisz	i	nie	bę dzie	ła two	tego	na pra wić.



–	Och,	na pra wi	się.	Ile	cza su	to	zwykle	zajmuje?
Nie	znosiła	 tego	 rodza ju	pytań,	bo	każ dy	przypa dek	był	 inny.

Jak	w	przypadku	 zła ma ne go	 ser ca	 nie	ma	usta lone go	 cza su	 na
wyzdrowie nie.
–	Daj	spokój,	Mac,	prze cież	wiesz.	Nie którzy	zdrowie ją	szyb -

ciej,	inni	wca le.	Nie	mogę	odpowie dzieć.
–	Da	się	to	zrobić	w	dwa	mie siąc?	–	na le gał.
Rory	spojrza ła	na	sufit.
–	Moim	zda niem	ocze kujesz	cudu.
–	Cuda	się	zda rza ją	–	stwier dził	spokojnie.	–	Co	mogę	zrobić,

żeby	uruchomić	proces	le cze nia?
Za sta nowiła	się	przez	chwilę.
–	Za cznie my	od	maty	elektroma gne tycz nej.	Trzy,	czte ry	se sje

dziennie.	To	 jest	nie inwa zyjne,	popra wi	krą że nie	krwi	w	uszko-
dzonych	 na czyniach.	 Leki	 prze ciwza palne	 pomogą	 zmniejszyć
opuchliznę.	Kie dy	uznam,	że	już	pora,	za cznie my	ćwicze nia	–	do-
da ła	i	jak	się	spodzie wa ła,	grymas	nie za dowole nia	Maca	się	po-
głę bił.
–	 Je stem	 za wodowym	 gra czem,	 potra fię	 znieść	 ból	 –	 rzekł

przez	zęby.
Nie	 słuchał	 jej.	 Czy	 tacy	 męż czyź ni	 jak	 on	 w	 ogóle	 słucha ją

tego,	cze go	nie	chcą	słyszeć?
–	Nie waż ne,	co	je steś	w	sta nie	znieść,	McCa skill!	–	warknę ła.	–

Nie	chodzi	o	to,	żeby	fa talny	uraz	za mie nić	w	dzie sięć	razy	gor -
szy.	 Za czniesz	 ćwiczyć,	 kie dy	 powiem,	 że	 możesz,	 ani	 minuty
wcze śniej.
Zmie rzył	ją	wzrokiem.
–	Nie	żar tuję,	Mac.	To	nie	podle ga	ne gocja cjom.
Potarł	kark.
–	Posłuchaj,	Rory,	nie	sta ram	się	być	dupkiem,	ale	zbyt	wie le

za le ży	od	tego,	czy	za	dzie więć	tygodni	będę	grać.
–	Rozumiem,	ale	ty	chyba	nie	rozumiesz,	że	 je śli	prze sa dzisz,

możesz	już	nigdy	nie	za grać.	Je steś	gotowy	na	ta kie	ryzyko?
Przez	 chwilę	 wyglą dał	 na	 przygnę bione go.	 Milczał,	 mimo	 to

wie dzia ła,	że	jej	słowa	do	nie go	dotar ły.
–	Nie	chcę,	że byś	się	ze	mną	cacka ła.	Masz	być	wyma ga ją ca.
Nie	pozwa lał	sobie	na	sła bość,	pomyśla ła.	Jego	cia ło	ma	funk-



cjonować	 tak,	 jak	 sobie	 tego	 życzył.	 Podejrze wa ła,	 że	 w	 jego
związ kach	też	mia ło	być	tak,	jak	chciał	albo	wca le.
Kolejny	powód,	dla	które go	ich	ewentualny	zwią zek	jest	z	góry

ska za ny	na	poraż kę.
Odsuwa jąc	sza lone	myśli,	Rory	wska za ła	tecz kę.
–	Podpisa łam	umowę	i	na	dzie sięć	tygodni	wzię łam	urlop.	Musi-

my	usta lić	plan	dzia ła nia.	Kie dy	do	mnie	wpadniesz,	że bym	za ło-
żyła	ci	matę?
–	Gdzie	miesz kasz?
–	W	Eastside.
–	Ja	miesz kam	w	Kitsila no,	nie da le ko	stąd.	Nie	ma	sensu,	że byś

trzy	czy	czte ry	razy	dziennie	do	mnie	jeź dziła.	Mam	wolny	pokój,
powinnaś	się	do	mnie	wprowa dzić.
Akurat.	Mowy	nie	ma.	Z	 taką	pokusą	by	sobie	nie	pora dziła.

Musi	za chować	moż liwie	największy	dystans,	a	 je śli	 to	ozna cza
wę drówkę	przez	mia sto	 trzy	 albo	 i	 czte ry	 razy	dziennie,	 niech
tak	bę dzie.	Miesz ka nie	z	nim	to	prosze nie	się	o	kłopoty.	A	kłopo-
ty	są	jej	tak	potrzeb ne	jak	zła ma ne	ser ce.
Powoli	pokrę ciła	głową.
–	Daj	spokój,	Rory,	to	ża den	kłopot.
Najwyraź niej	przywykł	do	tego,	że	kobie ty	mu	nie	odma wia ją,

ona	 jednak	 nie	 za mie rza ła	 iść	 śla dem	 le mingów	 spa da ją cych
z	klifu.	Zmie rzy	się	z	tym	dia błem,	je śli	da	jej	to	szansę	na	otwar -
cie	wła snej	praktyki,	jednak	bę dzie	trzyma ła	tego	dia bła	w	bez -
piecz nej	odle głości.
–	Dojazd	to	dla	mnie	nie	problem.	–	Wyję ła	komór kę	z	kie sze ni.

–	Podaj	mi	adres.
Mac	wyja śnił	 jej,	gdzie	miesz ka	 i	dał	 jej	komór kę,	by	wpisa ła

tam	swój	numer.	Rory	spojrza ła	na	drzwi.	Podniosła	tor bę	i	za ło-
żyła	ją	na	ra mię.
–	Zoba czymy	się	póź niej.	Koło	pią tej?
Mac	skinął	głową.	Już	była	u	drzwi,	kie dy	znów	się	ode zwał.
–	Nie	bę dzie my	o	tym	w	ogóle	roz ma wia li?	Jakby	to	nie	istnia -

ło?
Odwróciła	się	powoli	i	uniosła	ręce.
–	Po	co?	Ob ra ziłeś	Shay	w	 te le wizji,	 omal	 się	nie	poca łowa li-

śmy,	moja	siostra	słysza ła	na szą	roz mowę.	Mia ła	zła ma ne	ser ce,



a	jesz cze	była	prze śla dowa na	przez	pa pa raz zich.	I	nie	odzywa ła
się	do	mnie	ca łymi	mie sią ca mi.
–	Przykro	mi,	nie	wie dzia łem.
–	Bo	tamte go	dnia	nie	myśla łeś	–	odpar ła	cierpko.	–	Zresz tą	ja

też.	–	Westchnę ła.	–	To	było	dawno	i	nie	ma	o	czym	mówić.
Mac	za śmiał	się	ironicz nie	i	gorz ko.
–	Masz	ra cję.	Tyle	że…	na dal	jest	mię dzy	nami	che mia.
Chcia ła	za prze czyć,	ale	kła ma ła by	w	żywe	oczy.	Podejrze wa ła,

że	Mac	czyta	w	niej	jak	w	otwar tej	książ ce.
–	Nie	sypiam	z	pa cjenta mi.
Nie	spra wiał	wra że nia	prze kona ne go.
–	Myślisz,	że	uda	nam	się	nad	sobą	pa nować?	Spę dzimy	ra zem

mnóstwo	cza su,	a	biologia	to	tylko	biologia.
–	W	prze ciwieństwie	do	cie bie,	potra fię	nad	sobą	pa nować.
Mac	uniósł	brwi.
–	Na prawdę?	Myślisz,	że	taka	che mia	po	prostu	wypa rowuje?	–

Prychnął.	–	Więc	je śli	cię	poca łuję,	tutaj,	te raz,	oprzesz	mi	się?
Prze wróciła	ocza mi.
–	Wiem,	że	trudno	ci	w	to	uwie rzyć,	ale	istnie ją	kobie ty,	które

są	do	tego	zdolne.
–	Nie	na le żysz	do	nich.	–	Uśmiechnął	się	powoli.
Nie ste ty	pewnie	ma	ra cję.	Rory	nie	za mie rza ła	jednak	pozwo-

lić,	by	prze te stował	swoją	teorię.	Już	raz	ją	poca łował	i	choć	był
wte dy	otuma niony	le ka mi,	ca łował	zna komicie.	Na	pewno	nie	po-
twier dzi	jego	przypusz czeń.
–	Pogódź	się	z	tym,	McCa skill,	mylisz	mnie	z	bez mózgimi	kró-

licz ka mi,	które	wpa da ją	i	wypa da ją	z	twoje go	życia.
Mac	podszedł	bliżej,	jego	chora	ręka	otar ła	się	o	jej	pier si.
–	Za zdrosna?
Nie	 za mie rza ła	 na wet	 za da wać	 sobie	 tego	 pyta nia,	 głównie

dla te go,	 że	 nie	 mia ła	 stuprocentowej	 pewności,	 iż	 nie	 jest	 za -
zdrosna.	Siłą	woli	sta ra ła	się	pa trzeć	protekcjonalnie,	pokle pa ła
go	na wet	po	policz ku.
–	Oszukuj	się,	oszukuj.
Oczy	 Maca	 pociemnia ły	 ze	 złości	 albo	 z	 pożą da nia,	 ob jął	 ją

w	ta lii	zdrową	ręką	i	podcią gnął,	aż	sta nę ła	na	palcach,	po	czym
przywarł	war ga mi	 do	 jej	 ust.	 Tym	 ra zem	 nie	 dzia łał	 pod	wpły-



wem	 le ków.	 Poca łunek	 był	 na miętny.	 Na	 jego	 war gach	 czuła
smak	swoje go	balsa mu	do	ust	połą czony	z	jego	pa stą	do	zę bów.
Poczuła	jego	rękę	na	pośladku.	Chcia ła	być	jesz cze	bliżej,	owinąć
się	wokół	nie go	jak	koc.	Mac	ode rwał	się	od	niej	gwałtownie.
–	Do	dia bła!	–	Po	tych	słowach	pa dło	wie le	innych.
Dopie ro	 po	 chwili	 uświa domiła	 sobie,	 że	 jego	 bla da	 twarz

i	 cięż ki	oddech	nie	były	 skutkiem	podnie ce nia,	 lecz	bólu	chorej
ręki.	Skrzywiła	się	i	uniosła	ręce,	by	mu	ja koś	pomóc.	Kie dy	się
cofnął,	zrozumia ła,	że	zrobiła	już	wię cej	niż	dość.
Powoli	się	prostował,	jego	oddech	się	wyrównał.	Kie dy	była	już

pewna,	że	się	nie	prze wróci,	położyła	ręce	na	biodrach.
–	To	się	wię cej	nie	powtórzy.	Nigdy.
Uniósł	ką cik	warg	w	krzywym	uśmie chu.
–	Oczywiście,	że	nie	–	odparł	z	ironią.	–	Bo	nie	ma	mię dzy	nami

che mii,	a	ty	je steś	w	sta nie	mi	się	oprzeć.
Boże,	daj	mi	cier pliwoś
!	Rory	otworzyła	drzwi	i	wyma sze rowa ła	na	korytarz.	Bo	je śli

dasz	mi	siłę,	będę	też	potrze bowa ła	pie nię dzy	na	kaucję.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Rory	go	pie ści…	Jego	życie	było	te raz	do	nicze go	i	nie	potra fił
myśleć	 o	 niczym	 innym,	 jak	 o	 muska ją cych	 go	 palcach	 Rory,
o	 tym,	 jak	bar dzo	pra gnął,	by	dotknę ła	 jego	członka,	o	 tym,	że
żadna	kobie ta	do	tej	pory	nie	roz pa liła	go	do	tego	stopnia	jak	ta
drob na	dziewczyna.	Musi	tylko	zmie nić	jej	na sta wie nie.
Spojrzał	ze	złością	na	półotwar te	drzwi,	padł	na	krze sło	i	oparł

głowę	o	ścia nę.	To	był	kolejny	kosz mar ny	dzień	z	ca łej	se rii	kosz -
mar nych	dni	w	Hell	City.	Od	incydentu	sprzed	dzie się ciu	lat	nie
czuł	się	tak	fa talnie.
Za chowuje	 się	 jak	płacz liwy	dzie się ciola tek,	 ale	 chyba	ma	do

tego	pra wo?	Nie	był	tak	nie pewny	przyszłości	od	cza su,	gdy	pięt-
na ście	lat	temu	wyje chał	z	rodzinne go	mia sta.	Nie,	na wet	wów-
czas	nie	był	tak	prze ra żony.	W	szkole	dobrze	sobie	ra dził,	dzię ki
ta lentowi,	którym	wyka zał	się	na	lodzie,	otrzymał	stypendium	po-
zwa la ją ce	na	na ukę	w	colle ge’u.	Potem	został	za trudniony	przez
Ma ve ricksów	i	za ra biał	poważ ne	pie nią dze.	Inwe stując	w	roz ma -
ite	biz ne sy	 i	start-upy,	sporo	zyskał.	Każ dy	powie działby,	że	był
za moż ny,	sławny,	że	odniósł	sukces.
Wie rzył,	że	mimo	trudne go	dzie ciństwa	był	dobrze	funkcjonują -

cym	dorosłym,	w	pełni	odda nym	ka rie rze.	Prowa dził	dość	aktyw-
ne	życie	towa rzyskie,	bar dzo	 lubił	kobie ty	 i	choć	nie	wią zał	się
na	dłużej,	nie	był	ta kim	gra czem,	za	ja kie go	go	bra li.	Ja sne,	uma -
wiał	się	z	jedną	czy	dwoma	wa riatka mi,	ale	z	większością	kobiet,
z	którymi	miał	romans,	utrzymywał	póź niej	przyja zne	stosunki.
A	za tem	skoro	jest	człowie kiem	sukce su,	cze mu	te raz	jest	tak

potwor nie	zirytowa ny?
Ra dziłby	 sobie	 le piej,	 gdyby	 jego	 zma ga nia	 z	 lodówką	 mia ły

wpływ	tylko	na	jego	życie	i	ka rie rę.	Tymcza sem,	podob nie	jak	in-
cydent	 z	mikrofonem,	 jego	wypa dek	 przyniósł	 szkodę	 nie	 tylko
jemu,	ale	także	ludziom,	którzy	byli	mu	drodzy.	Wie dział,	co	zna -
czą	 przypadkowe	 szkody,	 ubocz ne	 stra ty.	 Doświadczył	 tego



w	domu,	na	skutek	wyborów	matki	i	jej	sta łe go	sceptycyzmu.
Nic,	 co	 zrobił	 czy	 powie dział,	 nie	 budziło	 jej	 entuzja zmu.	 To

przez	nią	nie	chciał	się	ustatkować.	Dla	nie go	sta ły	zwią zek	rów-
nał	 się	 akcepta cji	 i	 niech	go	 szlag,	 je że li	 jesz cze	kie dyś	bę dzie
szukał	akcepta cji	u	kobie ty.	Nie	chciał	tego	i	nie	potrze bował.
Pra gnie nie	akcepta cji	 jest	 jak	cze ka nie	na	sta tek	na	 lotnisku.

Bez na dziejne.	Bez gra nicz nie	roz cza rowują ce.
O	wie le	ła twiej	nie	da wać	ludziom	oka zji	do	tego,	by	go	roz cza -

rowa li.	Rory,	za bawna,	lojalna,	inte re sują ca,	sta nowi	pe wien	pro-
blem.	Nie	przejmował	się	tym,	że	ją	lubił,	że	ten	poryw	z	prze -
szłości	podnie cał	go	bar dziej,	niż by	chciał.
Jednak	za	dużo	o	niej	myślał.	Chodzi	 tylko	o	seks,	powie dział

sobie.	Nie	mogło	być	ina czej,	bo	na	nic	inne go	by	sobie	nie	po-
zwolił.	 Igra	z	ogniem.	Tak,	Rory	 jest	pewnie	najlepszą	re ha bili-
tantką	w	mie ście	i	ma	kwa lifika cje,	by	mu	pomóc,	ale	jest	też	sio-
strą	jego	sławnej	eks.	Je śli	pra sa	się	o	tym	dowie,	bę dzie	mia ła
używa nie.	A	je śli	się	dowie,	że	jego	i	Rory	łą czy	che mia,	uzna ją,
że	zna la zła	się	w	me dialnym	nie bie.
Na	myśl	o	tym,	że	na ra ziłby	Rory	na	ta kie	pie kło,	 ja kie go	do-

świadczyła	Shay,	poczuł	się	chory.	Tak	się	nie	sta nie,	posta nowił.
Dzię ki	Bogu,	że	odrzuciła	jego	suge stię,	by	się	do	nie go	wpro-

wa dzić.	 Czy	 to	 nie	 wyka zuje,	 że	 w	 jej	 obecności	 tra ci	 rozum?
Gdyby	 u	 nie go	 za miesz ka ła,	 dałby	 im	 może	 pięć	 minut,	 za nim
zdar liby	z	sie bie	ubra nie.
Nie	ma	wyboru,	musi	 nad	 sobą	 pa nować,	 za chować	 dystans,

emocjonalny	 i	 fizycz ny.	 Chronić	 sie bie	 oraz	 Rory.	 Umie ścić	 ją
w	neutralnej	prze strze ni	w	swoim	umyśle	prze zna czonej	dla	 lu-
dzi	i	zda rzeń,	które	nie	robią	na	nim	wra że nia	lub	nie	powinny	na
nie go	oddzia ływać.
A	za tem	ją	tam	umie ści,	choć	nie	był	prze kona ny,	czy	Rory	tam

pozosta nie.

Sta ła	na	chodniku	przed	domem	Maca	w	Kitsila no,	 trzyma jąc
klucz,	który	dał	jej	Mac.	Nie	ta kie go	domu	się	spodzie wa ła.	Są -
dziła,	 że	 bę dzie	 klockowa ty,	 z	 dużą	 ilością	 be tonu	 i	 sta li.	 Nie
ocze kiwa ła	 dwupię trowe go	 domu	 z	 dwuspa dowym	 da chem,	 po-
ma lowa ne go	na	kolor	chłodnej	mgły	z	ciemnosza rymi	akcenta mi.



Bar dziej	przypominał	prawdziwy	rodzinny	dom	niż	ja skinię	grze -
chu.
Ruszyła	po	schodach	do	drzwi,	wsunę ła	klucz	do	zamka	 i	we -

szła	do	środka,	po	czym	schowa ła	klucz	do	kie sze ni	dżinsów.	Na
ścia nach	 wisia ły	 inte re sują ce	 ob ra zy.	 Idąc	 da lej,	 w	 sa lonie	 za -
uwa żyła	wygodne	skórza ne	me ble.	Na	jednej	ścia nie	dominował
ogromny	te le wizor,	poza	pa roma	zdję cia mi	trzech	kumpli	z	Ma -
ve ricksów	w	pokoju	nie	było	żadnych	osobistych	akcentów.	Żad-
nych	pa mią tek	ani	trofe ów	zwią za nych	z	hoke jem,	nicze go,	co	su-
ge rowa łoby,	że	Mac	jest	sławny.	Spodzie wa ła	się,	że	ścia ny	będą
za pełnione	 opra wionymi	 koszulka mi	 i	 wielkimi	 autopor tre ta mi.
Oka za ło	się,	że	Mac	miał	dobry	gust	i	ozdobił	wnę trze	oryginal-
nymi	dzie ła mi	sztuki	i	czar no-bia łymi	fotogra fia mi.
–	Rory?	–	Dobiegł	do	niej	jego	głos.	–	Wejdź	na	górę.
Za wróciła	i	we szła	na	schody.	Kie dy	dotar ła	na	pię tro,	spojrza -

ła	w	korytarz,	chętnie	by	 tam	pobuszowa ła.	We szła	 jednak	wy-
żej,	schoda mi,	które	prowa dziły	do	prze stronnej	sypialni	z	wyso-
kim	sufitem.	Pokój	zdominowa ny	był	przez	ogromne	łóż ko.	Rozej-
rza ła	się	i	ujrza ła	Maca	na	długiej	ka na pie	w	odle głym	końcu	po-
koju.	 Le żał	 z	 za mknię tymi	 ocza mi.	 Ból	 wyrzeź bił	 głę bokie
zmarszcz ki	 w	 ką cikach	 jego	 warg.	 Jego	 zwykle	 opa lona	 skóra
była	bla da,	oddychał	powoli	i	cięż ko.	Nie	podniósł	powiek,	ale	po-
wie dział:
–	Cześć,	widzia łaś	na	ze wnątrz	pa pa raz zich?
–	Nie,	cze mu?
–	Tak	tylko	pytam.
Uniosła	 brwi,	 widząc	 jego	 roz pię tą	 bia łą	 koszulę,	 nie za pię te

sza re	gar niturowe	spodnie	i	gołe	stopy.	Obok	nie go,	na	ma rynar -
ce	od	gar nituru,	le żał	kra wat	w	kolorze	akwa ma ryny.	Na	stoliku
sta ły	czar ne	buty	i	le ża ły	skar petki.
Nie,	do	dia bła!
–	Wybie rasz	się	gdzieś?
–	Taki	mam	za miar.
–	Je dyne	miejsce,	gdzie	możesz	się	udać,	to	łóż ko.	–	Rory	splo-

tła	ra miona	na	pier si.	–	Potrze bujesz	ca łodobowej	pie lę gniar ki.
Gdyby	się	wprowa dziła,	mogła by	za stopować	jego	głupie	de cy-

zje,	ale	czy	była by	w	sta nie	powstrzymać	swoje	głupie	pomysły,



na	przykład,	żeby	się	z	nim	prze spać?
–	 Nie	 potrze buję	 pie lę gniar ki	 tylko	 kroplówki	 z	 mor finą.	 –

W	końcu	otworzył	oczy	i	spojrzał	na	nią.
–	Mógłbyś	mi	wytłuma czyć,	 cze mu	 je steś	ubra ny,	 kie dy	powi-

nie neś	le żeć?	–	Tym	wła śnie	się	mar twiła.	Mac	uwa żał	się	za	su-
per boha te ra,	 są dził,	 że	 konse kwencje	 ope ra cji	 i	 ura zu	 jego	nie
dotyczą.
–	 Nie	 krytykuj	 mnie,	 Rory	 –	 rzekł	 wyraź nie	 wyczer pa ny.	 –

Uwierz	 mi,	 najbar dziej	 w	 świe cie	 chciałbym	 się	 te raz	 zna leźć
w	łóż ku,	ale	coś	wypa dło.
–	Aukcja	win?	Poker?	–	spyta ła,	unosząc	znów	brwi.
Mac	 aktywnie	 uczestniczył	 w	 życiu	 towa rzyskim	 Vancouve ru

i	był	za pra sza ny	na	wszystkie	waż ne	wyda rze nia.	Te raz,	nie za -
leż nie	od	bólu,	posłał	jej	zirytowa ne	spojrze nie.
–	Myra	Hasselback,	 obecna	wła ścicielka	Ma ve ricksów,	 urzą -

dza	koktajl	dla	sponsorów	i	kie rownictwa.	Ka pita na	drużyny	nie
może	tam	za braknąć.
–	Ale…	 –	Rory	 spojrza ła	 na	 jego	 rękę	 i	wróciła	wzrokiem	do

twa rzy.	–	Czy	ona	wie	o	twoim	ura zie?
Mac	uśmiechnął	się	ponuro.
–	Och	wie,	ale	nie	ma	poję cia,	 jaki	 jest	poważ ny.	Kade	 jej	po-

wie dział,	że	to	tylko	lekkie	zwichnię cie,	więc	oznajmiła,	że	cze ka
na	mnie.	Poza	tym	wie,	że	poruszyłbym	nie bo	i	zie mię,	żeby	być
na	tym	koktajlu.	To	tra dycja	waż na	dla	Ver nona.	–	Powoli	usiadł.
–	Jak	się	nie	poja wię,	za cznie	coś	podejrze wać.
–	Są dząc	z	twojej	bla dej	twa rzy	i	zbola łe go	spojrze nia,	tak	czy

owak	bę dzie	coś	podejrze wać.	–	Rory	westchnę ła	z	frustra cji.	–
A	co	pozosta li	dwaj	gwiaz dorzy	Ma ve ricksów	mają	do	powie dze -
nia	na	ten	te mat?
–	Chcie li,	że bym	uda wał,	że	się	czymś	za trułem	albo	mam	aler -

gię	na	ja kiś	lek.
–	Nie zły	pomysł.	Cze mu	nie	miałbyś	skorzystać	z	podpowie dzi?
–	Mógłbym,	ale	nie	chcę	jej	dać	pre tekstu	to	odwie dze nia	mnie

po	przyję ciu,	żeby	sprawdzić,	jak	się	czuję.
–	Zrobiła	tak	już	kie dyś?
Mac	skrzywił	się,	ale	nie	z	bólu.
–	Taa,	raz	czy	dwa.



Przypomnia ła	sobie,	że	Myrę	i	jej	zmar łe go	męża	dzie liły	trzy-
dzie ści	dwa	lata,	więc	wdowa	szuka	pewnie	pocie sze nia.	Chcia ła
spytać,	 czy	Mac	 spał	 z	Myrą,	 ale	 ugryzła	 się	w	 ję zyk.	Nie	ma
pra wa	za da wać	ta kich	pytań,	ale…	Nie	ma	pra wa	i	koniec.
–	Tak	czy	owak,	muszę	tam	być.	Je śli	się	nie	poja wię,	nie	bę -

dzie	 końca	 spe kula cjom,	 a	 to	wywoła	mnóstwo	pytań,	 na	 które
nie	chcę	odpowia dać.	Nie,	 le piej,	 że bym	za chowywał	się,	 jakby
wszystko	było	nor malnie,	na	tyle,	na	ile	mogę.	Pomożesz	mi	się
ubrać,	proszę?
–	Nie	podoba	mi	się	to,	Mac.
–	Wiem,	mnie	też.
Mimo	to	pójdzie.	Zrobi	tak	jak	za wsze.	Je śli	tak	za mie rza	do-

chodzić	do	for my,	mają	poważ ny	problem.
Rory	pode szła	do	duże go	okna,	myśla mi	była	jednak	przy	upar -

tym	męż czyź nie,	który	nie	 znał	 słów:	 zwolnij,	wyluzuj.	Mac	po-
trze buje	dużo	odpoczynku.	To	ta kie	proste.	I	tak	trudne.
Niech	to	szlag,	pomyśla ła,	musi	się	tu	wprowa dzić.	Jego	ręka,

jego	ka rie ra,	Ma ve ricksi	są	za groże ni.	Ona	jest	dość	silna	i	pro-
fe sjonalna,	 by	pora dzić	 sobie	 ze	 swoim	 libido.	 Jest	 inte ligentną
nie za leż ną	kobie tą,	która	potra fi	odmówić,	kie dy	coś	nie	jest	dla
niej	dobre,	która	nie	prze kra cza	gra nicy	dzie lą cej	ją	od	pa cjenta.
–	Na wet	o	tym	nie	myśl.	Nie	wprowa dzisz	się	tu.
Do	dia bła!	Czytał	jej	w	myślach?
–	Sam	to	suge rowa łeś.
–	Zmie niłem	zda nie.	To	zły	pomysł.	Pomożesz	mi	czy	nie?	–	zi-

rytował	się.
Chcia ła	ode słać	go	do	dia bła,	ale	wie dzia ła,	że	był	na	tyle	upar -

ty,	by	sa me mu	się	ubrać.
–	Tak.	Je śli	weź miesz	lek	prze ciwbólowy	–	oznajmiła.	–	Wyglą -

dasz,	jakby	najmniejszy	powiew	mógł	cię	zdmuchną
.	Nikt	nie	uwie rzy,	że	zwichną łeś	ra mię.	Lek	prze ciwbólowy!
–	Czuję	się	po	nim	kosz mar nie.	Jakbym	był	na	haju	i	stra cił	nad

sobą	kontrolę	–	mruknął.
–	Mam	coś	w	tor bie.	Moje	ta bletki	nie	są	tak	silne	jak	twoje,

ale	ci	pomogą.	–	Zer knę ła	na	ze ga rek.	–	O	której	masz	wyjść	na
to	przyję cie?
–	Kade	 i	Quinn	powinni	 tu	być	 lada	moment.	–	Usłysze li	 trza -



śnię cie	drzwi.	–	O	wilku	mowa.
Włożyła	ręce	do	kie sze ni	i	za kołysa ła	się	na	pię tach.
–	Zejdę	na	dół	po	le kar stwo,	a	je den	z	twoich	przyja ciół	może

tu	przyjść	i	pomóc	ci	się	ubrać.
–	Oj,	nie	są	tacy	ładni	jak	ty	ani	nie	pachną	tak	ładnie.
–	Obaj	są	ładni	i	ładnie	pachną	–	za żar towa ła.
Mac	spojrzał	na	nią,	mrużąc	oczy.
–	Nie	flir tuj	z	moimi	przyja ciółmi.
–	A	to	cze mu?	–	spyta ła,	ignorując	falę	gorą ca.
–	Boby	mi	się	to	nie	podoba ło	–	burknął.
Rory	prze wróciła	ocza mi	i	ruszyła	do	drzwi.
–	Chyba	mylisz	mnie	z	kimś,	kto	mógłby	się	tym	przejmować.
–	Rory?
Gdy	się	odwróciła,	Mac	ob jął	 ją	spojrze niem.	Czuła	się,	 jakby

ją	podłą czył	do	prą du.
–	Poważ nie,	nie	flir tuj.
–	Poważ nie,	głupek	z	cie bie.	–	Westchnę ła.	–	Na prawdę	powin-

ni	wymyślić	na	to	ja kąś	szcze pionkę.

Na za jutrz	rano	Mac	w	T-shir cie	i	dre sowych	spodniach	wszedł
do	kuchni	 i	 ignorując	sie dzą cych	przy	stole	przyja ciół,	kie rował
się	do	dzbanka	z	kawą.	Na pełnił	kubek	po	brze gi,	wypił	łyk	i	mo-
dlił	się,	by	w	cią gu	pół	minuty	poczuć	dzia ła nie	kofe iny.	W	ręce
czuł	 pa lą cy	 ból,	 głowa	 mu	 pę ka ła,	 miał	 chęć	 wrócić	 do	 łóż ka
i	spać	przez	tydzień.	Podejrze wał,	że	w	dużym	stopniu	odpowia -
da	za	to	impre za	minione go	wie czoru	i	uda wa nie,	że	nic	mu	nie
jest.
Oraz	leki	prze ciwbólowe.	Ale	da	sobie	radę,	jak	za wsze.	Kiw-

nął	przyja ciołom	głową	i	rozejrzał	się.
–	Gdzie	Rory?
–	Poszła	 do	 domu	 –	 odparł	Quinn,	wziął	 pącz ka	 z	 pudełka	na

stole	i	ugryzł	kęs.
–	Ale…	–	Mac	ścią gnął	brwi.	–	Zda wa ło	mi	się,	że	tu	była.	Owi-

nę ła	mi	rękę	matą.
–	Była	i	poszła.	–	Quinn	wycią gnął	przed	sie bie	nogi.	–	Potrze -

bujesz	cze goś?	Mogę	ci	zrobić	jajka.
Mac	 potrzą snął	 głową,	 uśmie cha jąc	 się	 w	 duchu.	 Quinn,	 ten



twar dziel	 i	 gnojek,	 był	 wła ściwie	 czułym	 opie kunem.	 Nie wie lu
osobom	poka zywał	się	od	tej	strony.	Dla	świa ta	był	uza leż nionym
od	adre na liny	złym	chłopcem,	ale	rodzina	i	przyja cie le	wie dzie li,
że	dla	tych,	których	kochał,	poruszyłby	nie bo	i	zie mię.
–	Nie	trze ba,	dzię ki.
Kade	odsunął	się	z	krze słem	i	spojrzał	na	ze ga rek.	Nowy,	 jak

stwier dził	Mac,	i	pie kielnie	drogi.
–	Muszę	le cieć.
–	Możesz	mi	poświę cić	kwa drans?	–	spytał	Mac.	–	Musimy	po-

ga dać.
Nie	 chciał	 tego	 robić,	 szcze rze	mówiąc,	 roz wa żał	 powrót	 do

łóż ka,	ale	oparł	się	o	blat	i	uniósł	kubek	zdrową	ręką.
–	Co	jest?	–	spytał	Quinn.
–	Ta	sytuacja	to	kla sycz ny	kla ster.	–	Mac	za wie sił	głos	i	poma -

sował	 kark.	 Potrze bował	 powie trza.	 Kuchnia	 jest	 za	 mała	 dla
trzech	potęż nych	męż czyzn.	–	Wyjdź my	na	dwór.	–	Posta wił	ku-
bek	na	 stole	 i	wziął	pącz ka.	Może	cukier	popra wi	mu	sa mopo-
czucie.	Ugryzł	kęs,	skrzywił	się	i	rzucił	pącz ka	do	pudełka.
Kade	i	Quinn	wymie nili	pełne	nie pokoju	spojrze nia,	na	co	Mac

za cisnął	zęby.	Kade	wstał	i	podszedł	do	otwar tych	drzwi	na	mały
ta ras.	Mac	ruszył	za	nim	na	słońce,	a	Quinn	podniósł	się,	by	pójść
ich	śla dem.
Spojrze li	na	domy	poniżej,	w	stronę	Lions	Gate	Bridge	i	widnie -

ją cych	da lej	gór.	Mac	kochał	to	mia sto	i	jego	zmie nia ją ce	się	wi-
doki.	Nie	mógłby	miesz kać	nigdzie	 indziej.	Miał	ofer ty	z	 innych
klubów	z	kontynentu,	ale	nie	chciał	się	na	nie	zgodzić,	 i	Ver non
go	za trzymał	tak	jak	Kade’a	i	Quinna.	Je śli	nie	kupią	Ma ve rick-
sów,	wszystko	się	zmie ni.	Nie	miał	nic	prze ciwko	zmia nie,	gdyby
była	to	zmia na,	której	chciał.
–	Na prawdę	mar twię	się,	że	pra sa	dowie	się	o	moim	ura zie	–

stwier dził	cicho.
Kade	oparł	się	o	ba lustra dę	i	spojrzał	na	Maca.
–	Prze sła liśmy	do	pra sy	oświadcze nie,	że	ule głeś	drob ne mu	wy-

padkowi	i	nie długo	wydobrze jesz.
–	Stawka	jest	zbyt	wysoka.
Quinn	ścią gnął	brwi.
–	Tylko	my	trzej	i	Rory	zna my	prawdę.	Le ka rzy	i	pie lę gniar ki



obowią zuje	ta jemnica.	Myślę,	że	się	uda.
Mac	potarł	brodę.
–	Dopóki	pra sa	nie	zda	sobie	spra wy,	że	spę dzam	dużo	cza su

z	siostrą	swojej	byłej	dziewczyny.
Przyja cie le	potrze bowa li	chwili,	by	to	do	nich	w	pełni	dotar ło.

A	kie dy	tak	się	sta ło,	obaj	mie li	kiepskie	miny.
–	Od	tamte go	incydentu	mają	ob se sję	na	punkcie	tego,	co	robi-

my	i	z	kim	się	spotyka my	–	odparł	Kade.
Mac	poczuł	wyrzuty	sumie nia.
–	Tak,	a	 je śli	dowie dzą	się	o	Rory,	 jak	wyja śnimy,	cze mu	spę -

dza my	ra zem	tyle	cza su?	–	Zmarsz czył	czoło.	–	Na	pewno	nie	po-
wiem,	że	je ste śmy	parą.	Boże,	to	by	otworzyło	pusz kę	Pandory,
odbiłoby	się	na	Rory	i	na	Shay.
–	Na wet	gdybyś	powie dział,	że	jest	twoją	re ha bilitantką,	to	wy-

woła	pyta nia,	cze mu	nie	korzysta my	z	na szych	re ha bilitantów	–
za uwa żył	Kade.	–	Zwłasz cza	je śli	twój	uraz	ma	być	nie groź ny.
–	Bingo.
Quinn	prze klął.
–	W	jakże	za wiłą	sieć	kłamstw	się	wplą tuje my?
–	Za mknij	się,	Szekspirze.	–	Kade	wyglą dał	na	zmar twione go.

Mac	podob nie.
Quinn	oparł	biodro	o	ba lustra dę	i	zmrużył	oczy.
–	Ba ga te lizowa liśmy	twoją	kontuzję,	mówiąc	wszystkim,	że	za

dwa	tygodnie	bę dziesz	zdrowy.	Je śli	nie	bę dziesz,	jak	to	wytłuma -
czymy?
–	Mam	roz wią za nie	–	odrzekł	Mac.	–	Nie	podoba	mi	się,	praw-

dę	mówiąc.	Muszę	tu	być,	pra cować	z	wami	nad	umową.	Ale	to
wszystko,	co	mi	przychodzi	do	głowy.
–	Mów	–	rzekł	Quinn	znie cier pliwiony.
–	Muszę	wyje chać	z	mia sta.
Kade	postukał	się	palcem	w	brodę.
–	Każ dy	głupiec	widzi,	że	je steś	w	gor szym	sta nie,	niż	mówimy.

Raz	 kłamstwo	 nam	 się	 upie kło	 tylko	 dla te go,	 że	 spra wa	 była
świe ża,	ale	nie	może my	tego	cią gnąć.	Widać,	że	je steś	na	tonach
środków	prze ciwbólowych.
–	Prze sta nę	brać	leki	–	oznajmił	Mac.
–	I	kto	tu	jest	głupi?	–	spytał	Quinn.



–	 Wczoraj	 wie czorem	 nie	 wzią łeś	 le ków	 i	 wyglą da łeś	 jak
śmierć	–	stwier dził	Kade.	–	Myślę,	że	masz	ra cję.	Najle piej,	że -
byś	wyje chał.	Powie my	Myrze,	pra sie	i	wszystkim,	których	to	ob -
chodzi,	że	wyje cha łeś	na	wa ka cje.
Mac	prze klął.
–	 Nie	 mam	 poję cia,	 dokąd.	 Nie	 ma	 ta kie go	 miejsca,	 dokąd

chciałbym	poje chać.
–	Cha let	w	Vail?	–	za suge rował	Quinn.
–	Nie	ma	śnie gu,	a	na wet	gdyby	był,	nie	mogę	jeź dzić	na	nar -

tach.	Tor tura.
–	Afrykańskie	sa fa ri?
–	Już	byłem.	–	Boże,	czy	nie	gada	jak	roz pusz czony	ba chor?
–	Może	do	re zydencji	w	Cap	de	Mar?	–	za proponował	Kade.
Mac	już	roz wa żał	Por toryko	i	odsunął	ten	pomysł.	Za	gorą co,

za	da le ko	od	świa ta,	zbyt	zmysłowo…
–	Zwa riowa łeś?	–	Prze wrócił	ocza mi.
–	Nie	–	odparł	Kade	spokojnie.	–	Nie	ma	tam	hoke ja	na	lodzie,

więc	nikt	nie	bę dzie	się	tobą	inte re sował.	Jest	słońce,	pla ża,	mo-
rze.	 Kochasz	 to	miejsce.	 Rory	 z	 tobą	 poje dzie	 i	 bę dzie cie	 tam
ćwiczyć.
Wizja	 Rory	 za krytej	 wyłącz nie	 czte re ma	 ską pymi	 trójką ta mi

kostiumu	 poja wiła	 się	 na	 ekra nie	 jego	 wyobraź ni.	 To	 nie dobry
pomysł.	 Posia dłość	 jest	 pusta,	 za toka	 też,	 on	 i	Rory	byliby	 tam
sami.	 Ile kroć	myślał	 o	 Cap	 de	Mar,	 fanta zjował	 o	 słonecz nych
dniach	i	zmysłowych	nocach,	cie płym	czystym	morzu	i	seksie.
–	Musisz	je chać,	Mac	–	rzekł	Kade	z	powa gą.
Wie dział,	że	to	roz sądne	roz wią za nie.	Do	dia bła,	sam	wpadł	na

ten	pomysł.	Nie	mógł	jednak	pozbyć	się	poczucia,	że	nie	pa nuje
nad	sytuacją.
–	Moje	życie	jest	do	kitu	–	burknął.
–	Biedne	dziecko.	Je dziesz	do	luksusowe go	domu	na	Ka ra ibach

z	gorą cą	la ską	–	za żar tował	Quinn.
Mac	na dal	miał	jedną	sprawną	rękę.	Dobrze	wymie rzony	cios

w	szczę kę	Quinna	popra wiłby	mu	na strój.
–	Poza	 tym	nikt	nie	bę dzie	wie dział,	gdzie	 je steś,	więc	me dia

nie	będą	cię	nę kać	–	podjął	Kade.
–	To	za wsze	jest	bonus	–	przyznał	Mac.



–	A	je śli	mię dzy	tobą	i	Rory	do	cze goś	dojdzie,	tego	też	nie	od-
kryją	–	dodał	Kade.
Mac	spojrzał	mu	w	oczy.	Posta ra	się	jej	oprzeć,	ale	je śli	chodzi

o	Rory,	nie	do	końca	wie rzył	w	swoją	silną	wolę.
–	Do	 nicze go	 nie	 dojdzie	 –	 odrzekł,	 choć	 nie	 był	 pe wien,	 czy

chce	prze konać	przyja ciół	czy	sie bie.
Quinn	się	za śmiał.
–	Raz	spojrzysz	na	nią	w	bikini	i	bę dziesz	chciał	poka zać	jej	wi-

dok	z	okna	twoje go	pokoju.
Cios	 w	 zęby	 zde cydowa nie	 ka załby	 się	 Quinnowi	 za mknąć,

a	jemu	popra wiłby	sa mopoczucie,	dumał	Mac.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Prze pra szam	za	spóź nie nie.	–	Rory	wzię ła	ze	stolika	czytnik
e-booków	i	schowa ła	go	do	tor by.
–	Mamy	czas.	–	Mac	spojrzał	na	ze ga rek.	–	Nie dużo,	ale	tro-

chę.	Jak	nie	pole cimy	tym	sa molotem,	to	innym.
Prywatne	sa moloty!	Rory	uda wa ła,	że	nie	robi	to	na	niej	wra -

że nia,	a	 jednak	robiło.	Poprzednie go	wie czoru	spa kowa ła	więk-
szość	rze czy,	myśląc,	że	rano	dokończy	pa kowa nie.	No	i	z	powo-
du	matki	Troya,	która	wyszła	z	domu	opie ki	i	gdzieś	się	za gubiła,
nie	mia ła	na	 to	 cza su.	Szuka li	 jej	 z	Troyem	przez	 trzy	godziny
i	w	końcu	ją	zna leź li	w	centrum	ogrodniczym	na	ła wecz ce	mię dzy
cze re śnia mi.	Rory	cie szyła	się,	że	ma mie	Troya	nic	się	nie	sta ło,
ale	jej	zniknię cie	popsuło	jej	pla ny.
–	Wystar czy	ci	pasz port	 i	kar ta	kre dytowa	–	oznajmił	Mac.	 –

Kupisz	tam	wszystko,	cze go	bę dziesz	potrze bowa ła.
Tak	 mówi	 człowiek,	 który	 ma	 za	 duże	 dochody,	 pomyśla ła.

Uniosła	rękę,	na ka zując	mu,	by	za milkł.	Chcia ła	o	czymś	pomy-
śleć,	a	myśla ła	tylko	o	tym,	że	wyjeż dża	z	kra ju	z	seksowym	męż -
czyzną,	który	ją	podnie ca.
Spuściła	wzrok	na	rękę	Maca	na	czar nym	tembla ku.	Jest	kon-

tuzjowa ny,	przypomnia ła	sobie.
Może	być	na	górze…
Ude rzyła	się	w	czoło.
–	Opowiedz	mi	o	Por toryko	–	powie dzia ła	z	na dzie ją,	że	to	od-

wróci	jej	myśli	od	Maca.
–	To	wyspa	na	Ka ra ibach	–	odparł.
–	Opowiedz	mi	o	domu,	w	którym	za miesz ka my.
Mac	oparł	się	ra mie niem	o	ścia nę.	Wyglą dał	w	jej	miesz ka niu

jak	u	sie bie.	Jakby	miał	pra wo	tam	być.
–	Dom	jest	usytuowa ny	nad	za toką,	ja kieś	trzydzie ści	pięć	mi-

nut	od	San	Juan,	w	pobliżu	są	tylko	dwa	inne	domy.	Ma	dwa	pię -
tra,	 prze strzeń	we wnątrz	 jest	głównie	otwar ta,	 oszklone	drzwi



spra wia ją,	że	w	domu	czujesz	się	jak	na	pla ży.	Wła ścicie li	dwóch
pozosta łych	domów	nie	ma	w	tej	chwili	na	wyspie,	więc	bę dzie my
je dynymi	osoba mi	korzysta ją cymi	z	za toki.
Rory	słysza ła	podtekst	w	jego	słowach.	Bę dzie	z	nim	sama	na

Ka ra ibach,	na	pięknej	pla ży	pod	palma mi.	Nie	była	pewna,	 czy
powinna	się	z	tego	cie szyć,	czy	wpaść	w	popłoch.	A	może	jedno
i	drugie.
Słońce,	morze,	 zmysłowa	wyspa…	 seksowny	męż czyzna.	Weź

się	w	garść,	Rory	Kydd.	Nie	podobał	jej	się	błysk	w	oczach	Maca,
suge rują cy,	że	czytał	w	jej	myślach.	Uniosła	głowę.
–	 Przynajmniej	 nie	 bę dzie my	 prze szka dzać	 są sia dom,	 jak	 za -

czniesz	krzyczeć	z	bólu	podczas	ćwiczeń.
–	Ani	twoimi	okrzyka mi	roz koszy,	kie dy	wpadniesz	w	moje	ob -

ję cia	–	odparł	bez	wa ha nia.
Ser ce	Rory	za biło	mocniej,	ale	nie	odwróciła	wzroku.	Powinna

się	ze złości
,	tymcza sem	czuła	rosną ce	ocze kiwa nie.	Splotła	ra miona	i	za -

kołysa ła	się	na	pię tach.
–	Nie	znoszę,	kie dy	mówisz	ta kie	rze czy.
–	Nie prawda.	To	cię	podnie ca.	–	Spojrzał	na	sufit,	a	kie dy	wró-

cił	do	niej	spojrze niem,	minę	miał	smutną.	–	Nie	zwra caj	na	mnie
uwa gi.
Nie	mogła	go	posłuchać.
–	Nie	wiem,	 jak	 sobie	wyobra żasz	nasz	pobyt	na	wyspie,	 ale

za pewniam	cię,	że	nie	bę dzie my	z	sobą	spa li.
–	Znam	kilka	istotnych	powodów,	które	każą	mi	myśleć,	że	to

byłby	błąd,	ale	z	cie ka wością	poznam	twoje.
Rory	 przygryzła	 war gę.	 Boże,	 nie	 może	 mu	 powie dzieć,	 że

przypomina	 jej	ojca.	Wkurza ło	 ją,	że	był	chłopa kiem	 jej	 siostry.
I	że	tak	na	nią	dzia łał.	Za sta nowiła	się	i	poda ła	pierwszy	roz sąd-
ny	powód,	który	wpadł	jej	do	głowy.
–	Je stem	w	kłopotliwej	sytuacji.	Nie	mogę	cię	le czyć	i	jednocze -

śnie	z	tobą	sypiać.	Muszę	za chować	pewne	gra nice	w	kontakcie
z	klienta mi.	Nie	mogę	nadużywać	swojej	wła dzy	na	pa cjentem…
–	Nie	masz	nade	mną	żadnej	wła dzy	–	odparł	drwią co.
–	 Pozosta je	 kwe stia…	 –	 Za cisnę ła	 zęby.	 –	 Je śli	 za chowam	 się

nie profe sjonalnie,	mogę	mieć	kłopoty.



Pa trzył	na	nią	z	nie czytelną	miną.
–	Okej,	no	więc	powiem	na	to,	że	bę dziesz	w	innym	kra ju	i	nikt

o	tym	się	nie	dowie.	Poza	tym	je steś	na	wa ka cjach.
–	 Ja	 będę	wie dzia ła	 –	 odpar ła.	 –	 Być	może	 na le żysz	 do	 tych,

którzy	ła mią	za sa dy.	Ja	nie	podejmę	tego	ryzyka.
–	 Kła miesz,	 Rory.	 Poza	 tym,	 o	 ile	 mi	 wia domo,	 re ha bilitanci

mają	pra wo	do	prywatne go	życia.
Była	zła,	że	Mac	ją	roz gryzł.	Nikt	by	nie	uwie rzył,	że	zmusiła

go	do	cze goś,	cze go	nie	chciał.	Sypia nie	z	nim	nie	byłoby	profe -
sjonalnym	za chowa niem,	ale	nie	groziło	karą	śmier ci.	Za pomnia -
ła,	jak	skomplikowa ni	są	męż czyź ni.
–	Więc	jaki	jest	twój	powód,	dla	które go	nie	powinniśmy	za spo-

ka jać	potrzeb	seksualnych?
–	Boże,	chciałbym,	żeby	był	tylko	je den.	–	Mac	potarł	kark.	–

Ale	żadne go	z	nich	nie	pa mię tam,	bo	je stem	za	bar dzo	skupiony
na	 tym,	 jak	 fanta stycz nie	 jest	 cię	 ca łować	 i	 przytulać.	 Chcę	 to
znowu	poczuć.
–	Mac…
–	Podejdź	do	mnie,	Rory.
Powinna	odmówić,	tymcza sem	ruszyła	do	nie go.	Kie dy	była	ja -

kieś	 trzydzie ści	 centyme trów	 od	Maca,	 przysta nę ła	 i	 spojrza ła
mu	w	twarz.	Miał	 lekki	za rost,	a	są dząc	z	unie sionych	ką cików
warg,	był	roz ba wiony.	Jego	oczy	mówiły	jej	wszystko,	co	chcia ła
wie dzieć.	Był	tak	samo	podnie cony	jak	ona.
Czyste	sza leństwo.
Uniósł	 zdrową	 rękę,	 chwycił	 ją	 i	 przycią gnął.	 Sta jąc	 na	 pal-

cach,	za sta na wia ła	się,	czy	powinna	go	poca łować.
–	Tylko	 je den	poca łunek	 –	mruknął	Mac,	 znów	czyta jąc	w	 jej

myślach.	–	Prze stań	choć	na	minutę	myśleć.
Miał	ra cję.	Robi	z	tego	za	duży	problem.	To	nie	musi	nic	zna -

czyć.	Ca łowa nie	się	jest	po	prostu	przyjemne.	Jak	cze kola da	czy
ma saż	stóp.
–	Kocha nie,	prze stań	myśleć	i	poca łuj	mnie.
Jej	war gi	musnę ły	jego	ucho,	policzek,	za ska kują co	miękki	za -

rost	i	powoli	dotar ły	do	ust.	Słysza ła	jego	cichy	pomruk,	kie dy	ję -
zykiem	dotknę ła	skóry	na	jego	brodzie	i	prze sunę ła	nim	wzdłuż
linii	warg.	Poczuła	 jego	erekcję.	Wie dzia ła,	 że	ma	pięć	se kund,



za nim	Mac	eksploduje.
Dotknę ła	war ga mi	jego	ust,	zę ba mi	chwyciła	gór ną	war gę,	kła -

dąc	rękę	na	kar ku	Maca.	Za sta na wia ła	się,	kie dy	Mac	przejmie
kontrolę.	Minę ło	 pięć	 se kund,	 potem	 dzie sięć.	 Szczypnę ła	 jego
dolną	war gę.	Mruknął	coś	nie uprzejmie	i	chwycił	ją	za	pośla dek.
Skończyła	się	za ba wa.	Nigdy	nie	doświadczyła	 tak	erotycz ne go
poca łunku.	To	było	pre ludium	do	seksu.	To	była	tylko	inna	wer sja
seksu.	Poczuła	ję zyk	Maca	i	nie świa domie	jęknę ła,	sfrustrowa na,
że	dzie li	ich	tyle	warstw	ubrań.
Chcia ła	na tychmiast	być	naga.
–	Sa molot	cze ka.	Por toryko	–	mruknął	Mac,	odrywa jąc	od	niej

war gi.
–	Powie dzia łeś,	że	możesz	za ła twić	inny	sa molot,	a	wyspa	nie

ucieknie.	–	Wsunę ła	ręce	pod	jego	koszulę.
–	Rory…	–	Klepnął	ją	lekko	zdrową	ręką.	Podniosła	wzrok	i	się

uśmiechnę ła,	widząc	jego	spojrze nie,	sie demdzie siąt	odcie ni	sza -
leństwa	na	twa rzy.	Ja	to	spra wiłam,	pomyśla ła	zdumiona.	Wyglą -
dał,	jakby	przez	se kundę	nie	mógł	się	bez	niej	obejść.
–	Na prawdę	powinniśmy	prze stać	–	orzekł	Mac.
–	Cze mu?
Spojrzał	na	nią	z	ża lem.
–	Bo	od	minuty	ktoś	wali	w	twoje	drzwi.
Rory	gwałtownie	się	odsunę ła.	Na prawdę?	Nicze go	nie	słysza -

ła.	Gdy	dzwonki	w	jej	głowie	się	uciszyły,	wresz cie	usłysza ła	stu-
ka nie.	Ser ce	jej	za mar ło,	tylko	jedna	osoba	puka ła	w	taki	wła śnie
sposób.	W	dzie ciństwie	był	to	ich	se kretny	kod.	Te raz,	o	krok	od
szczę ścia,	słysząc	go,	potwor nie	się	zirytowa ła.
–	 Ja kiś	 problem?	 –	 spytał	Mac,	 odsuwa jąc	 się	 i	 prze cze sując

palca mi	włosy.
–	Tak,	nie…	mój	ojciec.	–	Rory	wska za ła	na	drzwi	 i	skrzywiła

się.	–	Daj	mi	chwilę,	okej?
Fa talna	pora,	tato,	pomyśla ła,	idąc	przez	pokój.	A	może	poja wił

się	w	samą	porę,	ura tował	ją	przed	popełnie niem	błę du.	Tak	czy
owak,	 po	 co	 przyje chał?	 Poprzednie go	wie czoru	 za dzwoniła	 do
matki,	 mówiąc,	 że	 ja kiś	 czas	 nie	 bę dzie	 jej	 w	 kra ju.	 Rodzice
miesz ka li	na	przedmie ściu	dwa dzie ścia	minut	od	niej.
Zajrza ła	przez	juda sza,	by	upewnić	się,	kto	to.



–	Tato?
Da vid	Kydd	miał	 tę	 samą	 za kłopota ną	minę,	 którą	 przez	 lata

ocza rował	tyle	kobiet.
–	Cześć,	córecz ko.	–	Pochylił	się,	by	ją	poca łować,	a	Rory	po-

zwoliła	mu	musnąć	policzek	poca łunkiem.	Nie	był	 człowie kiem,
który	sponta nicz nie	oka zuje	uczucia,	więc	za sta nowiła	się,	o	co
mu	chodzi.
Okej,	 jest	cynicz na,	ale	 to	 ją	chroni.	Na uczyła	się,	że	 je śli	ni-

cze go	od	nie go	nie	ocze kuje,	ojciec	nie	może	jej	za wieść.
–	Mogę	wejść?	–	za pytał.
Sta ła	w	drzwiach,	by	nie	mógł	zajrzeć	w	głąb	miesz ka nia	i	zo-

ba czyć	Maca.	 Jej	 ojciec	 był	 kibicem,	 nie	 chcia ła	 przez	 godzinę
wysłuchiwać	roz mów	na	te mat	hoke ja.	Poza	tym	nie	był	wzorem
dyskre cji.
–	To	nie	jest	dobry	moment.	Mówiłam	wczoraj	ma mie,	że	na	ja -

kiś	czas	wyjeż dżam.	Muszę	je chać	na	lotnisko.
–	 Powie dzia ła	 mi.	 –	 Da vid	 posłał	 jej	 kolejny	 za wstydzony

uśmiech.	 –	 Pomyśla łem,	 że	 za proponuję,	 że	 będę	 kar mić	 twoje
zwie rzę ta	i	podle wać	kwia ty.
–	Nie	mam	zwie rząt	ani	kwia tów.	–	O	czym	świetnie	wie dział.	–

O	co	ci	na prawdę	chodzi?
Da vid	spuścił	wzrok	i	prze stą pił	z	nogi	na	nogę.
–	Twoja	matka	i	ja…	prze chodzimy	trudne	chwile.
Poczuła	 prze szywa ją cy	 ból	 w	 ser cu.	 Trudne	 chwile.	 Ile	 razy

słysza ła	 te	 słowa?	Trudne	 chwile	 ozna cza ły,	 że	matka	 znów	go
przyła pa ła	 –	 na	 ese me sach,	 zdra dzie	 czy	 ja kiejś	 zna jomości
w	 sie ci.	We	wszystkich	 tych	 rze czach	był	mistrzem.	Wie dzia ła,
jak	to	dzia ła.	Rodzice	roz sta ną	się	na	mie siąc	czy	półtora.	Potem
ojciec	 znudzi	 się	 swoim	 najnowszym	 podbojem	 i	 bę dzie	 bła gał
matkę,	by	go	przyję ła.	Matka	lubiła,	gdy	 ją	bła gał,	 i	przysię ga li
sobie,	że	tym	ra zem	im	się	uda.
–	 Pomyśle liśmy,	 że	 skoro	 na	 ja kiś	 czas	 wyjeż dżasz,	 mógłbym

u	cie bie	pomiesz kać	–	za suge rował	Da vid.
–	Nie!	–	rzuciła	zirytowa na.	Chcia ła,	żeby	sobie	poszedł.	Cof-

nę ła	się.	–	Muszę	le cieć.	Je stem	już	spóź niona.
–	Rory,	daj	spokój	–	bła gał	Da vid.
–	Wybacz.	 –	 Za mknę ła	mu	drzwi	 przed	 nosem	 i	 opar ła	 o	 nie



czoło,	 powstrzymując	 łzy.	 Potrze bowa ła	 chwili,	 żeby	 się	 otrzą -
snąć.
Słysza ła	 kroki	 odda la ją ce go	 się	 ojca.	 Wła śnie	 dla te go	 tak

ogromnie	 trudno	 było	 jej	 uwie rzyć,	 że	 ktoś,	 kogo	 pokocha,	 nie
oszuka	 jej	 ani	 nie	 opuści.	 Jak	mogła	wie rzyć	w	miłość,	 widząc
przez	całe	życie	re la cję	rodziców?	Jako	produkt	 ich	pokrę conej
miłości,	 czy	była	war ta	monoga micz ne go	 związ ku?	 Je śli	 coś	 ta -
kie go	w	ogóle	istnie je.
Mia ła	strasz ny	za męt	w	głowie,	je śli	chodzi	o	miłość	i	małżeń-

stwo.	Cze mu	jej	rodzice	wciąż	są	ra zem?	Ich	miłość,	ich	małżeń-
stwo	to	taki	pozór,	oszustwo,	taka	iluzja…
Miłość	jest	oszustwem,	iluzją.
–	Rorks?	Wszystko	w	porządku?
Do	dia bła.	Na	moment	za pomnia ła	o	Macu.	Był	świadkiem	tej

głupiej	roz mowy.	Jak	ma	to	wyja śnić,	unika jąc	że nują cych	szcze -
gółów?	Uda ło	jej	się	uśmiechnąć,	choć	jej	oczy	pozosta ły	smutne.
–	Prze pra szam.	Moi	rodzice	są	lekko	szur nię ci.
Sceptycz ne	spojrze nie	Maca	powie dzia ło	jej,	że	tego	nie	kupu-

je.	 Coś	 w	 jego	 oczach	 suge rowa ło	 na wet	 współczucie,	 które
wzbudziło	w	niej	chęć	wyzna nia	prawdy.	Wyda ło	jej	się	na wet,	że
Mac	to	zrozumie.
Przygryzła	policzek.	Od	ponowne go	spotka nia	z	nim	po	la tach

jej	życie	się	odmie niło.	Czuła	się	jak	w	ga bine cie	śmie chu.	Odbi-
cia	w	lustrze	nie	mia ły	sensu.
–	Prze pra szam	cię	na	moment.	–	Przez	sypialnię	poszła	do	ła -

zienki.	Chwyciła	się	mocno	umywalki	 i	spojrza ła	na	sie bie	w	lu-
strze.
Co	ona	robi?	Nie	była	pewna	i	ża łowa ła,	że	ma	nie	wię cej	niż

pięć	minut	na	odpowiedź.	To,	co	się	dzia ło	mię dzy	nią	i	Ma kiem
wymyka	się	spod	kontroli,	a	ona	chcia ła	 to	kontrolować	 i	 rozu-
mieć.
Ma	 z	 nim	 pole cieć,	 ale	 jak	mia ła by	mu	 się	 oprzeć?	 To	 tylko

seks,	powie dzia ła	sobie.	To	nie	obietnica,	że	odda	mu	ser ce.	Je -
że li	się	z	nim	prze śpi,	to	bę dzie	wyłącz nie	spra wa	cia ła,	nie	du-
szy,	 nie	ma	w	 tym	 żadne go	 ryzyka,	 je śli	 chodzi	 o	 emocje.	 Czy
może	być	 tak	nie fra sobliwa	w	 tak	 intymnej	 kwe stii?	Musi	 taka
być,	bo	miłość	nie	wchodzi	w	grę.	Nie	 jest	nią	za inte re sowa na,



a	Mac	nie	jest	typem	męż czyzny,	dla	które go	dziewczyna	ryzyko-
wa ła by	ser ce.	Ale…
Ale	spra wa	była by	o	wie le	mniej	skomplikowa na,	gdyby	z	nim

nie	 spa ła.	 Taka	 na miętność	 i	 che mia,	 jaka	 ich	 łą czy,	 to	 sza leń-
stwo.	Jej	libido	za chowuje	się	jak	nie posłusz ny	dżin,	które go	nie
da	się	wsa dzić	z	powrotem	do	butelki,	je śli	wyjmie	korek.	Le piej
mieć	sytuację	pod	kontrolą.
Rory	poka za ła	palcem	na	swoje	odbicie	w	lustrze.
–	Nie	pozwól,	żeby	wyjął	korek,	Kydd.

Mac	 pa trzył	 na	 ekran	 ta ble tu	 przez	 okula ry	 w	 drucia nych
oprawkach,	zły,	że	nie	może	się	skupić.	Musi	zrozumieć	wylicze -
nia,	stra ty	 i	zyski	dwóch	ba rów	spor towych	w	Toronto,	których
są	wła ścicie la mi.	Ale	jak	ma	to	zrobić,	kie dy	myśli	tylko	o	Rory?
Odwrócił	głowę	i	spojrzał	na	nią.	Skuliła	się	na	sie dze niu	i	za snę -
ła.	Odsunął	kosmyk	włosów	z	jej	oczu	i	za cze sał	za	ucho.
Była	o	wie le	piękniejsza	niż	wte dy,	kie dy	mia ła	dzie więtna ście

lat.
Zdjął	okula ry	i	prze tarł	oczy,	w	ręce	czuł	pulsują cy	ból.	Głowa

też	go	roz bola ła.	Mówiąc	prawdę,	cie szył	się,	że	wyjeż dża	i	nie
bę dzie	musiał	uda wać,	że	czuje	się	dobrze.	Za cznie	łykać	ta blet-
ki	prze ciwbólowe	i	nie	bę dzie	się	mar twił	Myrą,	inwe stora mi	i	ki-
bica mi	ani	 tym,	czy	pra sa	wywę szy,	 że	uraz	 jest	poważ ny,	a	on
żyje	w	cią głym	bólu.
Rory	westchnę ła	przez	sen.	Znów	na	nią	spojrzał,	 tym	ra zem

z	pożą da niem.	To	pożą da nie	nie	da wa ło	mu	spokoju.
W	jej	obecności	tra cił	nad	sobą	kontrolę.	Nie	znosił	tego.	Uma -

wiał	się	z	kobie ta mi	tylko	dla	seksu,	mie li	się	dobrze	ba wić,	a	po-
tem	roz stać.	Rozumiał,	jak	bole sne	są	za wie dzione	ocze kiwa nia,
więc	 nicze go	 nie	 obie cywał.	W	 jego	 świe cie	 seks	 nie	 wyma gał
roz mów,	troski.	Konwer sa cja	odbywa ła	się	w	pozycji	horyzontal-
nej,	roz ma wia li	ję zykiem	cia ła.
Nie	 zwie rzał	 się	kochankom.	Nie	dzie lił	 się	 z	nimi	emocja mi,

je dyną	rze czą,	którą	 im	gwa rantował,	było	 to,	że	odejdzie.	Nie
dopusz czał	nikogo	zbyt	blisko.	Dawno	temu	na uczył	się	być	swo-
im	wła snym	mistrzem,	swoim	motywa torem.	Matka	w	nie go	nie
wie rzyła,	 nie	wspie ra ła	 go,	więc	 od	nikogo	 inne go	 też	 tego	nie



ocze kiwał.
Rory	była	ja kaś	inna.	Przy	niej	czuł	jakby	wię cej,	wię cej	mówił,

wię cej	pra gnął.	Tra cił	przy	niej	grunt	pod	noga mi,	gubił	się.	Po-
tarł	 skronie.	Zde cydowa nie	 się	gubił.	Z	powodu	kobie ty?	Boże,
chyba	zgłupiał.
Zirytowa ny	 sobą	 i	 swoją	 introspekcją	 się gnął	 znów	 po	 ta blet

i	prze sunął	palcem	po	ekra nie,	klika jąc	w	 link	ulubionej	 strony.
Za miast	 skupić	 się	 na	wyborach	w	USA	 czy	 kryzysie	migra cyj-
nym	w	Europie,	najważ niejsza	dla	me diów	oka za ła	się	szcze góło-
wa	re la cja	z	roz sta nia	słynnej	hollywoodz kiej	pary	po	dzie się ciu
la tach.
Mac	 stał	 się	 ofia rą	 podob nej	 histe rii	 me diów,	 oczywiście	 na

mniejszą	ska lę,	i	było	to	strasz nie	irytują ce.
Słyszał,	że	Shay	cier pia ła	na	de pre sję	z	powodu	ich	roz sta nia

i	 cią głych	ata ków	pra sy.	Nie	może	zrobić	 tego	Rory.	Tak,	będą
w	Por toryko,	 ale	wystar czy	 je den	upar ty	 pa pa raz zo	 i	 ich	 świat
się	roz padnie.
Nie	dopuści	do	tego.	Musi	trzymać	ręce	przy	sobie.
–	Wyglą dasz,	jakby	głowa	mia ła	ci	eksplodować	–	powie dzia ła

cicho	Rory.
Odwrócił	się	do	niej.
–	Tak	się	czuję	–	przyznał.
Nie	umrze	bez	seksu.	Może	mu	się	tak	wyda je,	ale	nie	umrze.

Znów	potarł	skronie.
–	Posłuchaj,	Rory,	myśla łem.
Rory	rzuciła	mu	nie pewne	spojrze nie.
–	Uhm?
–	Może	jednak	byłoby	le piej,	gdybyśmy	tego	nie	robili.	To	zna -

czy,	nie	spa li	z	sobą.
Nie	 mógł	 nie	 za uwa żyć	 na tychmia stowej	 ulgi	 w	 jej	 oczach.

Więc	i	ona	zmie niła	zda nie	po	tej	dziwnej	roz mowie	z	ojcem.	Gdy
wróciła	 z	 ła zienki,	 zniknę ła	 seksowna	 Rory,	 za stą piła	 ją	 Rory
enigma tycz na.	Wciąż	nie	wie dział,	jak	ma	to	rozumieć.
–	Cze mu	zmie niłeś	zda nie?
Bo	mnie	 prze ra żasz.	 Kie dy	 z	 tobą	 je stem,	 czuję	 się,	 jakbym

stą pał	po	 ruchomych	pia skach.	Bo	nie	 chcę	cię	 skrzywdzić,	nie
chcę,	że byś	się	czuła	jak	za szczute	zwie rzę.



Nic	z	tego	nie	mógł	jej	powie dzieć.
A	za tem	ominął	prawdę.
–	Ta	ręka	mnie	za bija.	Chciałbym	już	dotrzeć	na	miejsce,	wziąć

leki	 i	na	 ja kiś	czas	się	wyłą czyć.	Chcę	odpocząć,	a	nie	mar twić
się,	czy	je steś	za dowolona,	w	łóż ku	i	poza	nim.	Chciałbym,	że by-
śmy	byli	przyja ciółmi.	–	Ale	ponie waż	był	męż czyzną	i	wie rzył,	że
pewne	 kwe stie	 moż na	 zosta wić	 otwar te,	 dodał	 za strze że nie:	 –
Na	ra zie?
Nie	odpowie dzia ła,	w	jej	oczach	widział	za dumę.
–	Dobrze.
Pa trzył	na	nią	ką tem	oka	i	westchnął.	Dobrze.	Boże,	nie	znosił

tego	słowa,	zwłasz cza	gdy	mówiła	je	kobie ta	w	taki	trudny	do	od-
czyta nia	 sposób.	Co	 to	wła ściwie	 zna czy?	Czy	Rory	nie	ma	nic
prze ciw	cze ka niu?	Czy	 jest	wkurzona?	Czy	chcia ła	powie dzieć:
„Chrzań	się”?
Cza sa mi,	za zwyczaj,	kobie ty	są	bez	sensu.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Rory	bar dzo	spodobał	się	dom	na	pla ży	Cap	de	Mar.	Wkrótce
po	przyjeź dzie	za ję ła	 je den	z	mniejszych	pokoi	gościnnych,	czę -
ściowo	dla te go,	że	miał	piękny	widok	na	za tokę	w	kształcie	lite ry
U,	a	głównie	z	tego	powodu,	że	był	pię tro	niżej	i	ka wał	drogi	od
główne go	apar ta mentu.
Włożyła	bikini,	szor ty	oraz	T-shirt	i	na	bosa ka	wyszła	obejrzeć

dom.	Sa lon,	pokoje	dzienne,	ja dalnia	i	kuchnia	tworzyły	otwar tą
prze strzeń,	na	dużym	ta ra sie	sta ły	wygodne	le ża ki	i	krze sła,	pod
za da sze niem	albo	pod	pa ra sola mi.	W	ką cie	znajdowa ło	się	ja cuz -
zi.	 Rory	 wyobra ziła	 sobie,	 że	 sie dzi	 w	 nim	 i	 podziwia	 za chód
słońca.
Był	środek	popołudnia.	Opar ła	łokcie	na	ba lustra dzie	i	spojrza -

ła	na	połyskują cy	ba sen	w	dole.	Chętnie	by	popływa ła,	pole ża ła
na	 słońcu,	 a	 potem	usia dła	na	pla ży	 z	 kie lisz kiem	bia łe go	wina
i	cze ka ła,	aż	słońce	poma luje	horyzont	w	ja skra we	bar wy.	To	by-
łoby	cudowne	za kończe nie	dość	trudne go	dnia…
Ką tem	 oka	 dojrza ła	 ja kiś	 ruch,	 a	 po	 chwili	 zoba czyła	 Maca,

który	wyszedł	na	ta ras.	Za mie nił	dżinsy	na	krótkie	spodnie,	był
bez	 koszuli.	 Westchnę ła.	 Musi	 pa nować	 nad	 zbyt	 pobudliwymi
hor mona mi.	A	skoro	mowa	o	hor monach,	kompletnie	ją	za skoczy-
ła	suge stia	Maca,	by	jednak	na	ra zie	unika li	seksu.	Nie	spodzie -
wa ła	 się,	 że	pozwoli,	 by	 chora	 ręka	oka za ła	 się	prze szkodą	na
drodze	do	przyjemności	ani	że	przyzna	się	do	bólu	i	powie,	że	po-
trze buje	cza su.
Podszedł	do	niej	i	wska zał	na	za tokę.
–	Ładnie,	prawda?
–	Pięknie	–	przyzna ła.	–	Wyda je	się,	jakbyśmy	byli	na	pla ży.
–	Taka	była	 intencja	projektanta.	Chcia łem	za prosić	pla żę	do

domu.
–	Ty	za projektowa łeś	ten	dom?
–	Tak.	–	Usiadł	na	le ża ku	i	podłożył	rękę	pod	głowę.



Pa mię ta ła,	że	miał	ja kiś	zwią zek	z	ar chitekturą,	chyba	studio-
wał	ją	w	colle ge’u.	Gdy	spotykał	się	z	Shay,	skończył	kur sy	biz ne -
sowe,	Rory	była	pod	wielkim	wra że niem,	że	 łą czył	studia	z	grą
w	drużynie.	Nie	musiał	da lej	studiować,	za ra biał	dość,	a	je śli	mą -
drze	inwe stował,	mógł	żyć	wygodnie	przez	długi	czas.
To	nie	 jest	wygodne	życie,	pomyśla ła,	roz glą da jąc	się.	To	 jest

luksus.	 Dom	 na	 pla ży	 na	 odda lonej	 od	 świa ta	 wyspie.	 Przypo-
mnia ła	sobie,	jak	Troy	mówił,	że	Mac	i	jego	przyja cie le	inwe sto-
wa li	w	nie ruchomości	i	róż ne	biz ne sy,	i	cie ka wość	ka za ła	jej	spy-
tać:
–	Masz	dużo	nie ruchomości?	A	firm?
Spojrzał	na	nią	spod	półprzymknię tych	powiek.
–	Dość.	–	Ziewnął	i	włożył	podusz kę	pod	głowę.	–	Chcesz	znać

moje	aktywa	i	pa sywa?
Rory	się	za czer wie niła.	Nie	ma	pra wa	za da wać	ta kich	pytań,

nie	są	kochanka mi.	Nie	są	na wet	przyja ciółmi.	Wola ła by	ra czej
umrzeć	niż	za dać	które muś	z	pa cjentów	tak	osobiste	pyta nie.
–	Kade,	Quinn	i	 ja	mamy	wła sne	projekty,	ale	sporą	część	ak-

tywności	 łą czymy,	 wszystkie	 na sze	 dzia ła nia	 przynoszą	 zyski,
także	ten	dom.	Taką	mamy	za sa dę.	Je śli	coś	nie	za ra bia,	pozby-
wa my	się	tego.	Dla te go	korzysta my	z	tego	domu,	ale	przez	więk-
szość	cza su	go	wynajmuje my.	Rzadko	w	le cie,	bo	jest	potwor nie
gorą co	i	to	se zon	hura ga nów.
Rory	zer knę ła	ner wowo	na	horyzont.
–	Hura ga nów?
–	Zda rza ją	się	–	odparł.	–	Nie	są	ta kie	strasz ne.	Dużo	wia tru

i	desz czu.
–	Super	–	powie dzia ła	oschle.
Mac	sta rał	się	zna leźć	wygodniejszą	pozycję.
–	Wzią łeś	leki	prze ciwbólowe	i	prze ciwza palne?
–	Tak,	mamo,	i	dla te go	je stem	taki	senny	–	mruknął.	–	Je dze nie

i	picie	 jest	w	kuchni.	Prosiłem	agenta,	żeby	ktoś	zrobił	za kupy.
Dwa	razy	w	tygodniu	ktoś	posprzą ta	i	zrobi	pra nie.	Poza	tym	je -
ste śmy	sami.
Sami	to	było	słowo,	które go	nie	chcia ła	słyszeć.
–	Okej	–	odpar ła,	pa trząc,	jak	Mac	walczy	z	sennością.
–	W	ga ra żu	stoi	dżip.	Kluczyki	są	w	kuchni.	San	Juan	jest	trzy-



dzie ści	pięć	minut	stąd	na	północ.	Ka syna,	re staura cje	pięć	minut
na	południe.	–	Ziewnął.	–	Czuj	się	jak	w	domu.
–	Na	pewno	–	odpar ła,	choć	wątpiła,	by	ją	słyszał,	gdyż	odpły-

nął	w	sen.
Przysunę ła	bliżej	pa ra sol,	by	spał	w	cie niu.	Prze sunę ła	palcem

wzdłuż	 zmarszcz ki	 na	 czole	 Maca	 i	 za sta nowiła	 się,	 czym	 się
mar twił.	Kupnem	franczyzy,	swoim	ura zem,	byciem	z	nią	w	tym
domu?	Ona	ma	swoje	proble my,	ale	najwyraź niej	Ma cowi	też	ich
nie	bra kuje.
Musia ła	przyznać,	że	nie	za wsze	był	taki,	jak	się	spodzie wa ła.

Oczywiście	był	zbyt	pewny	sie bie,	je śli	chodzi	o	wła sne	moż liwo-
ści	i	o	to,	jak	na	nią	dzia ła,	ale	zdobył	się	też	na	szcze rość	i	przy-
znał,	że	łą czą ca	ich	che mia	może	być	proble mem.	Nie	zna ła	go
zbyt	dobrze,	a	ponie waż	był	ma łomówny,	pewnie	nigdy	nie	pozna.
Jednak	nie	był	arogancki	jak	przed	laty.	Był	ambitny	i	zde ter mi-
nowa ny,	ale	nie	za chowywał	się	egoistycz nie.	Był	inte ligentny,	lo-
jalny.
Ze	 zdumie niem	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 go	 lubi.	 I	 to	 bar dzo.

I	nie	ma	to	nic	wspólne go	z	jego	mę ską	urodą.
Mac	McCa skill	re pre zentuje	sobą	dużo	wię cej	niż	tylko	atrak-

cyjne	opa kowa nie.	Do	dia bła.
Z	 każ dą	 kolejną	 roz mową	 była	 zmuszona	we ryfikować	 swoje

z	góry	wyrobione	sądy	na	jego	te mat.	Je że li	będą	kontynuowa li
te	roz mowy,	za cznie	go	lubić	trochę	bar dziej,	niż	powinna.	Istnia -
ła	na wet	moż liwość,	że	poczuje	do	nie go	coś	wię cej	niż	pożą da -
nie.	Nie	może	do	tego	dopuścić.	Bę dzie	sta ra ła	się	go	ignorować,
unikać.	Ponie waż	co	inne go	pożą da nie,	a	co	inne go…
Nie	wolno	jej	się	w	nim	za kochać.
Czyli	po	prostu	się	nie	za kocha.

Tydzień	po	wylą dowa niu	w	San	 Juan	Rory	 i	Mac	oglą da li	 za -
chód	 słońca	w	ma łej	 rybackiej	wiosce	Las	Croabas.	Rory	 omal
nie	pę kła	po	zje dze niu	ogromnej	miski	sa łatki	z	owoca mi	morza.
Była	 zre laksowa na	 i	 trochę	 podchmie lona.	 Trudno	 winić	 za	 to
kie liszek	wina,	pomyśla ła.	Nie,	 to	kombina cja	za chodu	słońca	–
Bóg	poma lował	nie bo	żywym	fiole tem	i	opa lizują cym	oranżem	–
i	równie	wspa nia łe go	męż czyzny,	który	sie dział	na prze ciwko	niej



z	włosa mi	roz wia nymi	pachną cym	wia trem.
Piękny	za chód	słońca,	re staura cja	w	stylu	rustykalnym,	atrak-

cyjny	męż czyzna…	 to	 jak	 re kla ma	romansu.	Ale	w	 tej	 re kla mie
nie	było	za	grosz	prawdy.	Od	przyjaz du	do	Por toryko	Mac	jej	nie
tknął.	 Prawdę	mówiąc,	 nie	 dała	mu	 szansy,	 sta ra ła	 się	 spę dzać
z	nim	jak	najmniej	cza su,	wykonując	tylko	służ bowe	obowiąz ki.
Ale	musia ła	 też	 jeść,	 a	 podczas	 kola cji	 dostrze gła	 kilka	 spoj-

rzeń	Maca,	które	 jej	mówiły,	 że	gdyby	się	na	nie go	rzuciła,	nie
odtrą ciłby	 jej.	 Oczywiście	 tego	 nie	 zrobi,	musia ła	 jednak	 przy-
znać,	że	to	na pię cie	jest	podnie ca ją ce.
–	Muszę	ci	coś	powie dzieć	–	oznajmił.
–	Tak?	–	To	za brzmia ło	groź nie.
–	Zbliża	się	tu	hura gan.	–	Uniósł	do	ust	wide lec.
–	Silny?	–	za pisz cza ła,	lekko	podnosząc	się	z	krze sła	i	roz glą da -

jąc	się.	Nie bo	na	horyzoncie	było	wciąż	bez chmur ne.	Ale	czy	hu-
ra gan	ozna cza	chmury?
–	Dosyć.	–	Wzruszył	ra miona mi.
–	Jak	silny	jest	dosyć	silny?	–	Jak	on	może	spokojnie	jeść?	–	Kie -

dy	tu	dotrze?	Czy	powinniśmy	się	ewa kuować?	Są	tu	schrony?
Posłał	jej	zdziwione	spojrze nie.
–	To	hura gan,	nie	bomba	nukle ar na,	Rorks.
–	Nic	mi	nie	mówisz	–	poskar żyła	się.	Próbowa ła	sobie	przypo-

mnieć,	co	czyta ła	na	te mat	przygotowa nia	się	na	na dejście	hura -
ga nu,	 ale	nie	było	 tego	wie le.	 –	Nie	powinniśmy	 za słonić	okien
de ska mi	czy	coś?
–	Umówiłem	na	jutro	ludzi,	którzy	przyjdą	to	zrobić.	Gdyby	nie

ręka,	sam	bym	sobie	pora dził.
–	Na	pewno	ja	dam	radę	–	za suge rowa ła	dzielnie.	Nie	wie dzia -

ła,	czyby	sobie	pora dziła,	ale	chcia ła	pomóc.
Mac	się	uśmiechnął.
–	Bez	ura zy,	Rorks,	ale	im	zajmie	to	dwie	godziny,	a	tobie	za ję -

łoby	dwa	tygodnie.
–	Cze mu	ludzie	za wsze	mówią:	bez	ura zy,	a	potem	człowie ka

ob ra ża ją?	–	burknę ła.
–	Ile	razy	mia łaś	w	ręku	młotek?
Rory	uniosła	głowę.
–	Sama	powie siłam	ob ra zy	w	miesz ka niu.	–	Co	prawda	stra ciła



przez	to	pa znokieć.	Potem	Troy	za ka zał	jej	brać	do	ręki	na rzę -
dzia.	Na pra wił	jej	drzwi	szafki,	wymie nił	pęknię ty	ka fel,	na pra wił
prze cie ka ją cą	rurę	pod	zle wem.	Wymie niał	opony	w	jej	sa mocho-
dzie,	robił	kur cza ka	w	par me za nie	i	usuwał	pa ją ki.	Gdyby	tylko
lubił	dziewczyny,	byłby	ide alnym	mę żem.
–	Kła miesz	–	rzekł	roz ba wiony	Mac.
Strasz nie	ją	de ner wowa ło,	że	potra fi	ją	przejrzeć.
–	Powiedz	mi	coś	wię cej	o	hura ga nie.
Na brał	sa łatkę	na	wide lec.
–	Co	chcia ła byś	wie dzieć?	Pewnie	ude rzy	w	ląd	jutro	koło	pół-

nocy.	Bę dzie	wiatr	i	deszcz.	Nic	nam	się	nie	sta nie.
Rory	posła ła	mu	gniewne	spojrze nie.
–	Je steś	potwor nie	irytują cy.
–	Sta ram	się.	–	Na lał	wino	do	kie lisz ków.	–	Wypij.	Ciesz my	się

pięknym	wie czorem,	za nim	umrze my.
Prze wróciła	ocza mi.
–	Je śli	za mie rzasz	uda wać	prze mą drza łe go	dupka,	posta raj	się

być	choć	trochę	mą dry,	bo	zosta nie	tylko	dupek.	–	Wzię ła	od	nie -
go	 kie liszek,	 spojrza ła	w	 jego	 roz ba wione	oczy	 i	westchnę ła.	 –
Prze sa dzam,	tak?
Mac	wypił	łyk.
–	Trochę.	–	Posłał	jej	kolejny	uśmiech.	–	Gdybym	uwa żał,	że	je -

ste śmy	w	nie bez pie czeństwie,	posta rałbym	się,	że byś	stąd	wyje -
cha ła.
Skinę ła	głową	i	wypiła	łyk	wina.	Okej.	Może	prze trwa	hura gan.

Spojrza ła	na	nie bo.
–	Jutro	w	nocy?
Mac	prze sunął	palcem	po	jej	war dze.	Jego	gra na towe	oczy	nie -

mal	poczer nia ły.	Rory	zer knę ła	na	pla żę.	Ża łowa ła,	że	nie	może
wstać	od	stołu	i	pobiec	przed	sie bie,	uciec.
Robiła	to	przez	miniony	tydzień,	szuka jąc	wszelkich	moż liwych

wymówek,	by	go	unikać.	Opusz cza ła	go,	gdy	tylko	poczuła,	że	za -
sycha	jej	w	ustach	albo	gdy	dopa da ło	ją	pulsowa nie	w	dole	brzu-
cha.	Mac	przez	większość	cza su	chodził	bez	koszuli,	ona	przez
większość	cza su	utrzymywa ła	dystans.	Bie ga ła	po	pla ży,	za czę ła
pływać	ka ja kiem	i	z	rur ką.	Bra ła	mnóstwo	zimnych	prysz niców.
Jaka	jest	ża łosna.



–	Nie	możesz	uciec	w	środku	kola cji	–	oświadczył	Mac.
–	Słucham?	–	Uda ła	zdziwie nie.
–	Unikasz	mnie,	ucie kasz	za	każ dym	ra zem,	gdy	tylko	za iskrzy

–	odparł	lekkim	tonem,	wkła da jąc	oliwkę	do	ust.
–	No…
–	Nie	 je steś	sama.	Ile kroć	ze	mną	pra cujesz,	siłą	woli	się	po-

wstrzymuję,	żeby	cię	nie	ob jąć	i	nie	poca łować.
Spuściła	głowę.	Mac	splótł	palce	z	jej	palca mi.
–	Dotykasz	mnie,	a	ja	wdycham	twój	za pach,	a	pachniesz	pięk-

nie,	i	mój	rozum	się	wyłą cza.	Więc	nie	tylko	ty	się	mę czysz,	Rory.
Wzię ła	kie liszek	i	wypiła	łyk.
–	Ja…	nie	wiem,	co	powie dzieć.
–	Jest	tylko	gorzej,	kie dy	się	unika my.	Pra wie	nie	sypiam.	–	Jego

głos	przypra wiał	ją	o	gę sią	skór kę.	–	Co	z	tym	zrobimy,	Rory?
Koniusz kiem	 ję zyka	 dotknę ła	 gór nej	 war gi,	 opuściła	 powie ki.

Czy	on	nie	widzi	ja skra we go	neonu	na	jej	czole,	który	mówi:	je -
stem	twoja?
Głośno	westchnę ła	i	z	ża lem	wzruszyła	ra miona mi.	Wyda wa ło

się,	że	Mac	nie	może	ode rwać	wzroku	od	jej	warg.	Zda ła	sobie
spra wę,	że	jemu	to	ocze kiwa nie	spra wia	dziwną	przyjemność.
–	Jak,	do	dia bła,	mam	ci	się	oprzeć?	–	spyta ła.
–	Nie	je stem	za inte re sowa ny	sta łym	związ kiem.
–	Ja	też	nie	–	odpar ła	cicho.	–	Ale	nie	mogę	prze stać	się	za sta -

na wiać,	czy	byłoby	nam	tak	dobrze,	jak	moż na	by	są dzić	po	poca -
łunku.
Wstał	gwałtownie	i	podcią gnął	ją	do	góry.	Przywarł	war ga mi	do

jej	ust.	Kie dy	poczuła	jego	ję zyk,	roz chyliła	war gi.	Sma kował	wi-
nem	i	seksem.	Tak	się	w	nie go	wtuliła,	by	poczuł	jej	na brzmia łe
z	podnie ce nia	pier si.	Westchnę ła,	czując	jego	podnie ce nie.	Splo-
tła	 dłonie	 na	 kar ku	 Maca,	 by	 nie	 się gnąć	 w	 dół.	 W	 końcu	 są
w	miejscu	publicz nym.
–	Fanta stycz nie	ca łujesz	–	mruknął.	–	I	masz	fanta stycz ne	cia ło.
–	Poca łuj	mnie	znów	–	poprosiła.
–	Je śli	to	zrobię,	nie	wiem,	czy	na	tym	skończę.	–	Oparł	czoło

o	jej	czoło.
–	A	kto	cię	o	to	prosił?
Za śmiał	się	i	jęknął	równocze śnie.



–	Nie	poma gasz	mi,	Rorks.	–	Cofnął	się.	–	Za sta nów	się	przez
moment.	Upewnijmy	się,	że	tego	wła śnie	chce my.
Rory	spuściła	wzrok	i	ujrza ła	dowód	jego	pożą da nia.
–	Oboje	tego	chce my,	McCa skill.
–	Tak,	ale	to	nie	jest	dla	nas	dobre.	–	Na gle	spoważ niał.	Wziął

ją	za	rękę.	–	Są	konse kwencje.
–	Biorę	pigułkę,	a	od	cie bie	ocze kuję,	że	też	się	za bez pie czysz.
–	Za pa mię tam.	Ale	nie	o	ta kie	konse kwencje	się	mar twię.
–	Okej,	więc	o	czym	mówisz?
–	Nie	chcę,	żeby	któreś	z	nas	ża łowa ło	tego	rano.	–	Wyglą dał

na	 nie pewne go	 sie bie,	 co	 było	 do	 nie go	 nie podob ne.	 –	 Seks
z	tobą	byłby	przyjemnością,	ale	rano	na dal	tu	bę dzie my.	Musisz
ze	mną	pra cować	 i	miesz kać.	Nie	chcę,	żeby	atmosfe ra	się	ze -
psuła.
On	ma	ra cję.
–	Coś	jesz cze?
Rozejrzał	się	i	ścią gnął	brwi.
–	Tutaj	nikt	nas	nie	ob ser wuje,	ale	wystar czy,	że	zoba czy	nas

jedna	osoba	i	zrobi	zdję cie.	Je śli	się	wyda,	że	je steś	moją	re ha bi-
litantką	albo	że	z	sobą	sypia my	i	je steś	siostrą	mojej	byłej	dziew-
czyny,	zrobi	się	szum.
Ner wowo	wcią gnę ła	powie trze.	O	tym	nie	pomyśla ła.
–	Me dia	osza le ją,	a	ty	bę dziesz	w	centrum	za inte re sowa nia	tak

jak	wte dy	Shay	–	dodał.
Na	tę	myśl	zrobiło	jej	się	nie dobrze.
–	Będą	się	za sta na wiać,	cze mu	ty,	najlepsza	re ha bilitantka,	ze

mną	pra cujesz,	i	to	w	ta jemnicy.	Tak	długo	będą	kopać,	aż	doko-
pią	 się	 do	 prawdy.	 Je steś	 gotowa	na	 ta kie	 ryzyko,	 Rory?	 Pora -
dzisz	sobie	z	konse kwencja mi?
–	Tak	się	nie	sta nie.	–	Przygryzła	war gę.
–	Może	nie.	A	je śli	tak?	Pora dzisz	sobie?
–	A	ty?	Masz	wię cej	do	stra ce nia.
–	Nie	sądź,	że	nie	zda ję	sobie	z	tego	spra wy	–	Na	moment	opu-

ścił	powie ki,	a	gdy	otworzył	oczy,	zoba czyła	w	nich	cień	roz ba -
wie nia.	–	A	jednak	cię	pra gnę.	I	mam	na dzie ję,	że	mi	przejdzie.	–
Się gnął	po	kie liszek	i	wypił	go	do	dna.	–	Przez	cie bie	zosta nę	al-
koholikiem.



Rory	stuknę ła	się	z	nim	kie lisz kiem.
–	Rozumiem	twój	ból.
Mac	poca łował	ją	krótko.
–	Pomóż	mi	 i	bądź	roz sądna,	Rorks.	Bo	na	swój	roz są dek	nie

bar dzo	mogę	liczyć.
Cóż,	te	słowa	wca le	jej	nie	pomogły!



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Na stępne go	dnia	Rory	sta ła	na	pla ży	przed	domem,	świa doma,
że	Mac	pa trzy	na	nią	 z	 ta ra su.	Uniosła	 twarz	do	 słońca,	 które
kryło	się	za	ciemne	chmury.	Była	ob se syjnie	przykle jona	do	ka na -
łu	me teo,	wie dzia ła,	że	hura gan	poja wi	się	za	dwa na ście	godzin.
Ude rzy	w	nocy.
Wiatr	już	się	wzmógł,	roz wie wał	jej	włosy,	przykle jał	sa rong	do

nóg.	Morze	było	wzburzone,	spie nione	fale	roz bija ły	się	na	brze -
gu.	 W	 niczym	 nie	 przypomina ło	 przyja cielskie go	 morza,	 które
chętnie	dzie liło	się	z	nią	swoimi	skar ba mi.	Zdję ła	z	kostki	wodo-
rosty,	rzuciła	je	i	pa trzyła,	jak	wiatr	je	porwał.	Musi	zmie rzyć	się
z	hura ga nem.	Nie	ucieknie	wię cej	od	Maca,	bo	tylko	podsyci	po-
żą da nie.
Miał	ra cję,	musi	dokonać	wyboru…	chyba	już	go	dokona ła.	On

to	wie.	Wystar czyłby	cień	za chę ty	z	jej	strony.	Musi	stać	mocno
na	 nogach	 i	 oprzeć	 się	 wia trom	 z	 na dzie ją,	 że	 wyjdzie	 z	 tego
z	najmniejszą	szkodą.	Jej	pożą da nie	było	zbyt	silne,	nie odpar te.
Musi	liczyć	na	to,	że	potra fi	roz dzie lić	sympa tię	i	seks	–	i	ab solut-
nie	nie	włą czać	w	to	słowa	na	M.
Odwróciła	 się	 i	 spojrza ła	 na	 dom,	 spojrza ła	 w	 oczy	 Maca.

Mimo	 odle głości	 czuła	 jego	 pożą da nie.	Nie	mogła	 już	 od	 nie go
uciec,	więc	do	nie go	pobie gnie.	Choć	hura gan	z	ta ra su	był	bar -
dziej	prze ra ża ją cy	niż	ten,	który	zbliżał	się	od	strony	morza.
Chwyciła	 końce	 sa rongu	 i	 pobie gła	 po	 pia sku.	Wiatr	 zwie wał

jej	 włosy	 na	 oczy.	 Odsunę ła	 kosmyki	 z	 twa rzy,	 by	 widzieć	 mo-
ment,	gdy	Mac	zda	sobie	spra wę,	że	nie	ucie ka	przed	burzą,	lecz
pę dzi	do	nie go,	prosto	w	tę	burzę,	którą	znajdzie	w	jego	ra mio-
nach.
Mac	nie	był	idiotą,	więc	szyb ko	się	zorientował.	Wyprostował

się,	a	jednak	nie	ruszył	się	z	ta ra su.	Wie dzia ła,	że	cze kał	na	to,
by	się	opa mię ta ła,	by	we szła	do	domu	i	do	swoje go	pokoju	drugi-
mi	schoda mi,	nie co	da lej.



Chcia ła	do	nie go	krzyknąć,	 że	nie	 zmie ni	 zda nia.	Wbie gła	po
schodach	 i	 wpa dła	 na	 ta ras,	 po	 czym	 za trzyma ła	 się	 na	widok
Maca,	który	oparł	się	biodrem	o	ba lustra dę.
Cze goś	nie	 zrozumia ła?	A	 je śli	 zmie nił	 zda nie?	Za czer wie niła

się,	spuściła	wzrok,	pa trząc	na	wiśniowe	pa znokcie.	Wybra ła	ten
kolor,	bo	wydał	jej	się	zmysłowy,	wyobra ziła	sobie,	że	Mac	chwy-
ta	jej	stopę	i	ca łuje	pa lec…
Cicho	jęknę ła.
–	 Nic	 ci	 nie	 jest?	 –	 spytał	Mac,	 a	 gdy	 usłysza ła	 roz ba wie nie

w	 jego	głosie,	 jesz cze	bar dziej	się	za czer wie niła.	Boże,	pewnie
wyglą da	jak	idiotka.
–	Nie.
Mac	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Na	pla ży	podję łaś	de cyzję.
–	Uhm.
–	Je steś	pewna.
–	Tak.
Ani	 drgnął.	 Cze kał,	 aż	 ona	 zrobi	 pierwszy	 ruch?	Minę ło	 tyle

cza su,	odkąd	tańczyła	ten	ta niec,	rozejrza ła	się	za	czymś,	co	od-
wróciłoby	jej	uwa gę,	bo	nie	mia ła	poję cia,	co	zrobić	ani	co	powie -
dzieć.
–	Idzie	burza.
Nie	spusz czał	wzroku	z	jej	twa rzy.
–	Wiem.	Boisz	się?
Że	za	bar dzo	cię	lubię?	Że	popełnię	błąd?	Je stem	prze ra żona.
–	To	mój	pierwszy	hura gan	–	przyzna ła,	siląc	się	na	lżejszy	ton,

ale	słysza ła	swój	za chrypły	głos.
–	Wiem,	co	zrobić,	że byś	o	tym	nie	myśla ła.	–	Podszedł	tak	bli-

sko,	że	musnął	koszulą	jej	pier si.	Wsunął	nogę	mię dzy	jej	uda.	–
Ale	żeby	się	uda ło,	musimy	poćwiczyć.
Za mknę ła	oczy	z	ulgą.
–	To	musi	być	coś	bar dzo	zajmują ce go,	że bym	nie	myśla ła	o	bu-

rzy.
–	Dla te go	musimy	poćwiczyć.	 –	Wsunął	 rękę	 pod	 sa rong,	 do-

tknął	 jej	 skóry.	Rory	sta nę ła	na	palcach,	war ga mi	się ga jąc	 jego
warg.	Czuła	jego	na pię cie.	Ob ję ła	go	w	pa sie	i	prze sunę ła	ję zy-
kiem	wzdłuż	jego	ust,	by	go	za chę cić.



Na tychmiast	 otoczył	 ją	 zdrową	 ręką.	W	 jego	 poca łunku	 była
na miętność	i	stłumiona	frustra cja.	Chciał	zsunąć	jej	z	bioder	sa -
rong,	ale	wę zeł	mu	prze szkodził.	Cofnął	się	i	syknął.
–	 Musisz	 mi	 pomóc,	 kocha nie.	 Chciałbym	 ze drzeć	 z	 cie bie

ubra nie,	ale	nie	mogę.	Roz bierz	się,	dobrze?
Ob ję ła	go	za	szyję	i	spojrza ła	w	jego	sfrustrowa ne	oczy.	Czuła

jego	erekcję.	A	gdyby	go	jesz cze	bar dziej	podnie ciła?
–	Chyba	ty	powinie neś	pierwszy	się	roze brać	–	rze kła.
–	Och	nie.	–	Chwycił	rękę,	którą	za czę ła	roz pinać	mu	koszulę.	–

Wte dy	koniec	na stą pi	o	wie le	szyb ciej,	niż	byśmy	sobie	życzyli.
–	Nie	pozwolę	na	 to.	Chcę,	 żeby	 to	 trwa ło.	 –	Da lej	 roz pina ła

mu	koszulę,	a	potem	położyła	dłonie	na	mię śniach	tor su.	Mac	do-
tknął	jej	pier si.
–	Nie	je steś	naga	–	poskar żył	się.
Ścią gnę ła	ba wełnia ną	bluz kę,	odsła nia jąc	sta nik	bikini.	Pozwo-

liła	 mu	 chwilę	 popa trzeć,	 a	 potem	 de likatnie	 zsunę ła	 koszulę
z	jego	ra mion	i	z	chorej	ręki,	ca łując	posinia czoną	skórę.
–	Na	pewno	możesz	to	zrobić?
–	Boli	mnie	ręka,	ale	nie	cała	resz ta.	No	może	jesz cze	coś	mnie

boli,	ale	w	najlepszy	moż liwy	sposób.	–	Pocią gnął	za	jej	bikini.	–
Zdejmij	to	wszystko.
Rory	się gnę ła	za	ple cy	i	roz pię ła	sta nik.	Kie dy	za czął	pie ścić	jej

pier si,	najpierw	ręką,	a	potem	war ga mi,	głośno	wcią gnę ła	powie -
trze.	Mia ła	go	bar dziej	roz pa lić,	a	tymcza sem	to	on	doprowa dzał
ją	do	sza leństwa.	Odchyliła	głowę	i	wsunę ła	palce	w	jego	włosy,
by	go	przytrzymać.	Mac	poca łował	wgłę bie nie	mię dzy	pier sia mi
i	poświe cił	jej	drugiej	pier si	tyle	samo	czułej	uwa gi	co	pierwszej.
Rory	roz wią za ła	wę zeł	sa rongu	i	zdję ła	dół	od	bikini.
Znie ruchomiał.	Co	 zoba czył?	 Pła ski	 brzuch	 z	 bla dą	blizną	po

ope ra cji	wyrostka,	wą ski	pa sek	włosów	łonowych	i	krótkie	nogi?
Wola ła by,	by	jej	dotykał,	niż	na	nią	pa trzył.
–	Mac.	–	Boże,	cze ka ła	dzie sięć	długich	lat,	by	jej	dotknął,	a	on

wciska	czoło	mię dzy	jej	pier si	i	dyszy	jak	pociąg	towa rowy.
–	Już	–	mruknął.	–	Boże,	je steś	piękna.	Mógłbym	już	za wsze	na

cie bie	pa trzeć.
–	 Wola ła bym,	 że byś	 użył	 rąk	 –	 odpar ła,	 wsuwa jąc	 jego	 rękę

mię dzy	swoje	nogi.



Palce	Maca	 oka za ły	 się	 tak	 zręcz ne,	 aż	wygię ła	 ple cy.	 Czuła
nie usta ją ce	 pulsowa nie,	 które	mówiło	 jej,	 że	 to	 już	 nie	 potrwa
długo.	Wystar czył	je den	jego	pa lec,	a	pła ka ła	i	śmia ła	się	jedno-
cze śnie	z	czystej	roz koszy.
Kie dy	się	uspokoiła,	zda ła	sobie	spra wę,	że	półsie dzi	na	udach

Maca,	który	ca łował	jej	pier si.	Wsta ła	i	pomogła	mu	zsunąć	szor -
ty.	Uśmiechnę ła	się,	czując,	że	za drżał.
Chwycił	ją	za	nadgarstki.
–	Je stem	już	blisko.	Jak	mnie	dotkniesz…
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	ma	spra wy.	–	Prawdę	mówiąc,	bar dzo	chcia ła	zoba czyć,

jak	Mac	tra ci	nad	sobą	kontrolę.
–	Nie,	do	dia bła.	–	Chwycił	zę ba mi	koniuszek	jej	ucha.	–	Chcę

być	w	tobie.
–	Okej.	–	Pogła ska ła	go	po	brzuchu.	–	Ale	masz	mię śnie.
Na	te	słowa	przycisnął	war gi	do	jej	ust,	pocią gnął	ją	w	dół,	po-

łożył	 się	na	ple cach,	 a	Rory	na	nim	usia dła.	Wie dzia ła,	 że	 lada
moment	bę dzie	mia ła	kolejny	or gazm.	Ale	z	niej	szczę ścia ra.
–	Pre zer wa tywa	–	powie dzia ła.
Uniósł	biodra	i	wsunął	rękę	pod	podusz kę.	Prze klął.
–	Spróbuj	z	drugiej	strony	–	rzekł,	a	Rory	za czę ła	szukać.	Wy-

ma ca ła	 foliowy	 pa kie cik,	 otworzyła	 go	 i	 zoba czyła,	 że	 trzyma
w	ręce	opa kowa nie	z	czte re ma	pre zer wa tywa mi.
–	Je steś	pewny	sie bie,	co?
–	Je stem	przygotowa ny.	Mam	je	w	róż nych	miejscach	w	ca łym

domu	 –	 przyznał,	 zę ba mi	 otwie ra jąc	 opa kowa nie,	 ale	 znów	 nie
da wał	rady,	więc	Rory	wzię ła	się	do	dzie ła.
–	Kie dy	je	tu	schowa łeś,	McCa skill?	–	spyta ła.
Uśmiechnął	się.
–	Dzie sięć	minut	po	przyjeź dzie.	Fanta zjowa łem,	że	się	z	tobą

kocham	od	dnia,	kie dy	cię	spotka łem.
Za sta nowiła	się,	czy	mówił	o	pierwszym	czy	drugim	spotka niu,

po	la tach,	lecz	kie dy	Mac	w	nią	wszedł,	wszystkie	pyta nia	gdzieś
ule cia ły.
Ła two	 zna leź li	wspólny	 rytm.	Zer knę ła	w	dół	 i	 zoba czyła,	 że

Mac	na	nią	pa trzy.
–	Chodź	do	mnie.



Nie	potra fiła	mu	odmówić.	Za drża ła	i	tym	ra zem	poczuła	jego
pulsowa nie,	a	za raz	potem	i	on	dotarł	na	swój	szczyt.
Opa dła	na	nie go.	Ob jął	ją	zdrową	ręką,	a	ona	wtuliła	policzek

w	jego	szyję.	Wcią gnę ła	za pach	powie trza	i	seksu,	czuła	wa lą ce
ser ce	Maca.	W	tym	miejscu,	w	jego	ob ję ciach,	czuła	się	najbez -
piecz niej.	Najszczę śliwsza.
Ja sna	chole ra.

Za wsze	lubił	hura ga ny.	Moc	ekstre malnych	sił	na tury	była	eks-
cytują ca.	Prze żył	 już	na	wyspie	dwie	na wałnice	 i	żadna	nie	wy-
rzą dziła	wielkich	szkód.	Spodzie wał	się,	że	tym	ra zem	bę dzie	po-
dob nie.
Stał	przed	domem	i	ob ser wował	ciemnie ją ce	nie bo.	Wiatr	się

wzmógł.	 Mie li	 dość	 wody	 i	 je dze nia	 na	 trzy	 dni,	 dodatkowe
oświe tle nie	na	wypa dek,	gdyby	nie	było	prą du,	i	aptecz kę.	Dwaj
młodzi	ludzie	z	wioski	za bili	okna	de ska mi.	Prze nie śli	też	me ble
stoją ce	na	 ze wnątrz	do	pomiesz cze nia	obok	ga ra żu.	Gdyby	był
sam,	wskoczyłby	do	 łóż ka	z	dobrą	książ ką	 i	cze kał,	aż	hura gan
minie,	ale	Rory	za chowywa ła	się,	jakby	za	godzinę	miał	na stą pić
koniec	świa ta.	Odwrócił	głowę	i	zoba czył,	że	wciąż	sie dzi	w	rogu
ka na py,	ściska jąc	podusz kę	z	prze ra żonym	wzrokiem.
–	Uspokój	się,	nic	nam	nie	bę dzie	–	powie dział.
–	 Je ste śmy	 tuż	 przy	 pla ży,	 a	 kie dy	 na dejdzie	 hura gan,	 będą

ogromne	fale	i	wiatr.	Chyba	mam	pra wo	do	pa niki	–	odpa rowa ła.
–	Mógłbyś	wejść	do	domu,	proszę?
Spojrzał	 na	 nie bo,	 z	 przyjemnością	 czując	 na	 twa rzy	 wiatr

z	kropelka mi	desz czu.
–	Zbudowa łem	ten	dom	tak,	żeby	był	bez piecz ny.
–	Nie	masz	schronu?
–	Schrony	są	na	tor na da,	nie	na	hura ga ny.	–	Mac	wszedł	do	po-

koju	i	się gnął	po	butelkę	wina.	–	Na pij	się,	posta raj	się	zre lakso-
wać.
–	Aha.	 –	Rory	wypiła	 łyk	 z	 kie lisz ka	 i	 na tychmiast	 prze niosła

wzrok	na	szyb ko	ciemnie ją ce	nie bo.
Mac	 stwier dził,	 że	musi	 ją	 czymś	 za jąć,	 bo	 ina czej	 zwa riuje.

Huczał	wiatr,	świa tło	za czę ło	mrugać.	Rory	wcisnę ła	się	bar dziej
w	 róg	 ka na py.	Usiadł	 obok	 niej,	 oparł	 nogi	 na	 stoliku	 i	 położył



rękę	na	jej	udzie.	Seks	na	pewno	odwróciłby	jej	uwa gę,	ale	bla da
twarz	i	spię te	cia ło	suge rowa ły,	że	mogła by	go	kopnąć,	gdyby	to
za proponował.	Poza	tym	od	południa	kocha li	się	już	trzy	razy.	Po-
trze bowa ła	trochę	cza su,	by	dojść	do	sie bie.
Czyli	 pozosta ła	 roz mowa.	 Nie	 był	 w	 tym	 najlepszy.	 Może

szczę ście	mu	dopisze	i	to	ona	za cznie.
Ode zwa ła	się	 jego	komór ka.	Quinn	pytał,	czy	u	nich	wszystko

w	porządku,	więc	Mac	 szyb ko	mu	odpisał.	 Potem	wziął	 te le fon
Rory	i	rzucił	jej	na	kola na.
–	Powia dom	le piej	przyja ciół	 i	rodzinę,	że	jest	hura gan,	ale	ty

je steś	bez piecz na.	W	innym	wypadku	za czną	pa nikować.	A	pod-
czas	burzy	może my	stra cić	za sięg.
Skinę ła	 głową	 i	 szyb ko	wystuka ła	 coś	 na	 kla wia turze.	 Po	 pół

minucie	z	uśmie chem	prze czyta ła	wia domość.
–	Shay	pisze,	że bym	we szła	pod	łóż ko	z	butelką	wódki.
Shay…	akurat	tego	te ma tu	unika li.	Wypił	łyk	wina	i	oparł	głowę

na	opar ciu	ka na py.
–	Dosta łaś	ostrą	burę	za	to,	że	omal	się	nie	poca łowa liśmy?
Rory	postuka ła	palcem	w	kie liszek.
–	Nie	masz	 poję cia,	 jaką.	 Przez	 pół	 roku	 nie	 chcia ła	 ze	mną

roz ma wiać,	a	potem	za ję ło	nam	trochę	cza su,	żeby	znów	się	zbli-
żyć.
Mac	ścią gnął	brwi.
–	Przyzna ję,	że	tamte go	wie czoru	nie	za chowa łem	się	najle piej,

ale	Boże,	byliśmy	młodzi	i	w	końcu	do	nicze go	nie	doszło!	–	Od-
cze kał	chwilę.	–	Na wet	gdyby	nie	ten	incydent	z	włą czonym	mi-
krofonem,	wie dzia ła,	że	nam	się	nie	ukła da	i…
–	 Wspomnia ła,	 że	 odnosiła	 wra że nie,	 że	 kończy	 się	 jej	 data

waż ności	–	wtrą ciła	Rory	oschle.
Mac	się	skrzywił.
–	Rozumiem,	że	uwa ża ła	mnie	za	kre tyna,	ale	cze mu	tobie	nie

mogła	wyba czyć?
Zer knę ła	na	nie go,	po	czym	wle piła	wzrok	w	wino.
–	Shay	brak	pewności	sie bie	z	tego	sa me go	powodu,	dla	które -

go	ja	nie	je stem	najlepsza	w	związ kach.
Chwilecz kę,	cze mu	uwa ża,	że	nie	jest	najlepsza	w	związ kach?

Jest	 otwar ta,	 przyja cielska,	 za bawna	 i	 inte ligentna.	 Kto	 nie



chciałby	się	zwią zać	z	taką	osobą?	Cóż,	Mac	by	nie	chciał,	ale	on
w	ogóle	nie	chciał	się	wią zać,	więc	on	się	nie	liczy.	W	ta kim	ra zie
na	pewno	jest	w	tym	wzglę dzie	lepsza	niż	Mac.
–	Skąd	wiesz?
Spojrza ła	mu	w	oczy	i	próbowa ła	się	uśmiechnąć.
–	Mogę	się	uma wiać	na	randki,	flir tować,	ale	nie	chcę	się	wią -

zać.	Doprowa dzam	męż czyzn	do	sza łu.
Nie	mógł	sobie	tego	wyobra zić.	On,	Król,	który	Ła two	się	Nu-

dzi,	był	wciąż	ocza rowa ny	Rory	tak	samo	jak	na	początku	zna jo-
mości.
–	Czym?
Machnę ła	ręką.
–	Kie dy	mi	się	zda je,	że	robi	się	za	gorą co	albo	za	trudno,	gdy

wpa dam	w	prze ra że nie,	wybie ram	 ła twe	wyjście	 i	 ucie kam.	Po
prostu	znikam.
W	jej	stwier dze niu	była	infor ma cja.	Mac	był	dość	bystry,	by	ją

usłyszeć.	Kie dy	Rory	uzna,	że	ich	czas	dobiegł	końca,	ulotni	się
jak	duszek	Ca sper.	Dobrze	wie dzieć,	pomyślał,	i	przypomniał	so-
bie,	co	mówiła	wcze śniej.
–	Powie dzia łaś,	że	jest	ja kiś	powód,	dla	które go	tak	się	z	Shay

za chowuje cie.	Zdra dzisz	mi,	o	co	chodzi?
Był	 za skoczony,	 że	 za dał	 to	 pyta nie,	 podob nie	 jak	 Rory.	 Na -

prawdę	 chce	 znać	 odpowiedź?	Wyda wa ło	 się,	 że	 tak,	 przyznał
nie chętnie.	Rory	potra fi	się	otworzyć	i	być	cie pła,	więc	za sta na -
wiał	się,	cze mu	uwa ża,	że	musi	się	przed	czymś	chronić.
–	Cóż,	to	trudny	te mat	do	roz mowy	podczas	hura ga nu	–	odpar -

ła.	–	Prawdę	mówiąc,	to	choler nie	trudny	te mat	w	każ dych	oko-
licz nościach.
–	 Je śli	wolisz,	 poroz ma wiajmy	 o	 czymś	 innym.	 –	Wstał	 i	 pod-

szedł	do	otwar tych	drzwi	z	la tar ką	w	ręce.	Nie	mógł	się	oprzeć
sile	nadchodzą cej	burzy,	wyszedł	więc	na	wiatr.	Pochylił	się	na -
przód,	zdumiony,	że	wiatr	go	nie	prze wrócił,	ale	krople	desz czu
ude rza ły	go	w	twarz	jak	lodowe	kule.
Witaj,	hura ga nie	Des,	pomyślał,	po	czym	wszedł	do	domu,	za -

mknął	 i	 za bez pie czył	 drzwi.	 Świa tło	 znów	 za mruga ło.	 Mac
sprawdził,	czy	na	stoliku	jest	lampa	sztor mowa	i	za pałki.	Usiadł,
złą czył	dłonie	na	brzuchu	i	spojrzał	na	Rory.



–	Chcesz	poroz ma wiać	o	czymś	innym?
Wzruszyła	ra miona mi,	ner wowo	ba wiąc	się	chwosta mi	podusz -

ki.	Wie dział,	że	nie	tylko	wiatr	ją	de ner wował.	Świa tło	za mruga -
ło	i	osta tecz nie	zga sło.
–	Świetnie	–	mruknę ła	Rory.
Po	nie spełna	minucie	lampa	sztor mowa	rzuca ła	de likatny	blask

na	pokój,	a	Mac	uśmiechnął	się,	gdy	Rory	westchnę ła	z	ulgą.
–	Moi	rodzice	byli	bar dzo	dysfunkcjonalni.
–	Chyba	wszyscy	tacy	są?
Uniosła	brwi,	ale	dał	jej	znak,	by	mówiła	da lej.
–	Jak	mia łam	trzyna ście	lat,	szuka łam	na	strychu	sta re go	dzien-

nicz ka,	 chcia łam	poka zać	 Shay,	 że	 byłam	 lepsza	 z	ma te ma tyki.
Dziwne,	że	 to	pa mię tam…	W	każ dym	ra zie	grze ba łam	w	sta rej
skrzyni	i	zna la złam	tam	zdję cia	ojca	z	se rią	bar dzo	atrakcyjnych
kobiet.	 –	Odsunę ła	włosy	 z	 czoła.	 –	Szyb ko	zrozumia łam,	 że	 to
z	powodu	tych	zdjęć	tata	cza sem	wyprowa dzał	się	z	domu	na	kil-
ka	mie się cy.
Mac	się	skrzywił.
–	Zdra dzał	mamę	z	tyloma	kobie ta mi	–	cią gnę ła.	–	Za wsze	czu-

łam,	i	Shay	chyba	też,	że	to	nas	zdra dzał,	swoją	rodzinę.	Oszuki-
wał	mamę	i	nas,	nie	było	go,	kie dy	go	potrze bowa łyśmy.	Za wsze
sta wiał	tamte	kobie ty	na	pierwszym	miejscu,	przed	nami.	Jednak
mama	wciąż	przyjmowa ła	go	z	powrotem,	i	na dal	tak	robi.
Te raz	wie le	z	za chowań	Shay	sta ło	się	dla	Maca	zrozumia łe.
–	Do	dia bła.
–	Mówił	jedno,	ale	jego	za chowa nie	świadczyło	o	czymś	innym.
–	Co	masz	na	myśli?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Mówił	mi,	że	je dzie	w	de le ga cję,	a	potem	od	przyja ciółki	do-

wia dywa łam	się,	że	widzia ła	go	z	ja kąś	kobie tą	w	centrum	han-
dlowym.	Albo	twier dził,	że	je dzie	na	polowa nie	czy	na	ryby,	tylko
nigdy	nicze go	nie	złowił	ani	nie	ustrze lił.
Gorycz	 jej	 słów	 za wie ra ła	 smutek	 ma łej	 dziewczynki,	 która

o	wie le	za	wcze śnie	stra ciła	dzie cię cą	nie winność.
–	Uwa ża łam	go	za	wspa nia łe go	człowie ka,	bar dzo	go	kocha łam

i	ja kaś	część	mnie	na dal	go	kocha.	Ale	kie dy	dorosłam,	nie	bar -
dzo	go	lubię	i	po	la tach	kłamstw	nie	wie rzę	ani	jedne mu	jego	sło-



wu.	W	re zulta cie	trudno	mi	komuś	za ufać.	–	Sta ra ła	się	uśmiech-
ną
.
Mac	ugryzł	się	w	ję zyk,	by	nie	wyra zić	swojej	opinii	na	te mat

jej	ojca.	Nie	popra wiłby	jej	tym	sa mopoczucia.	Egoizm	ojca	Rory
spra wił,	że	za mknę ła	się	w	sobie,	nie	chcia ła	się	anga żować,	sta -
ła	z	boku	i	tylko	się	przyglą da ła.	Za sługiwa ła	na	to,	by	ktoś	oto-
czył	ją	miłością	i	troską.	Nie	Mac	oczywiście,	ale	ktoś,	kto	by	ją
uszczę śliwił.
–	Opowiedz	mi	o	swoim	dzie ciństwie,	Mac	–	poprosiła,	kła dąc

głowę	na	opar ciu.	–	Boże,	ten	wiatr	wyje	jak	potę pie niec.
–	Nie	zwra caj	na	to	uwa gi.	Je ste śmy	bez piecz ni	–	odrzekł,	wsu-

wa jąc	rękę	mię dzy	jej	kola na.	Nigdy	nie	mówił	o	swoim	dzie ciń-
stwie	w	prze mysłowym	mie ście	na	końcu	świa ta.	To	była	już	za -
mknię ta	 prze szłość.	Ale	 sie dząc	w	półmroku	 z	Rory,	 poczuł,	 że
ma	chęć	się	otworzyć.	–	Byliśmy	dość	biedni,	matka	była	młoda
i	nie wykształcona.	Je śli	chodzi	o	wspar cie	finansowe	i	emocjonal-
ne,	pole ga ła	na	sta łym	strumie niu	męż czyzn,	którzy	prze wija li	się
przez	nasz	dom.
Cze kał	na	nie smak	na	twa rzy	Rory	albo,	co	gor sza,	na	litość.

Nic	z	tego	nie	zoba czył.	Jej	brak	re akcji	go	za chę cił.
–	Wpa ja no	mi,	 że bym	nie	 chodził	 do	 szkoły,	 nie	 tre nował,	nie

miał	wyż szych	ce lów	niż	pra ca	bez	per spektyw	w	fa bryce	puszek
albo	 na	 łodzi	 rybackiej.	 Kie dy	 cokolwiek	 osią ga łem,	 spotyka ła
mnie	kara.	I	to	bole sna.
Rory	usia dła	prosto.	W	sła bym	świe tle	widział	 jej	prze ra żoną

minę.	Wzruszył	ra miona mi.
–	Kra by	w	wia drze.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Wrzucasz	do	wia dra	kilka	kra bów.	 Je den	próbuje	się	wydo-

stać,	 ale	 inne	 mu	 nie	 pozwa la ją.	 Cią gną	 go,	 aż	 spadnie.	 Moja
matka	była	ide alnym	przykła dem	mentalności	kra ba.	Nie	pozwa -
la ła	mi	osią gnąć	nicze go	wię cej,	niż	ona	osią gnę ła,	a	to	zna czyło
pra wie	nic.
–	Jak	stamtąd	ucie kłeś?
–	 Dzię ki	 uporowi.	 I	 ta lentowi	 do	 ma cha nia	 kijem	 na	 lodzie.

Prze cze ka łem	ją	i	gdy	skończyłem	szkołę,	wyje cha łem.	Nie	chcia -



łem	 żyć	 tak	 jak	 ona.	Mogłem	 liczyć	 tylko	na	 jedną	 osobę,	 a	 tą
osobą	byłem	ja.	Tylko	ja	mogłem	urze czywistnić	moje	ma rze nia.
–	I	zrobiłeś	to.
Mac	na	nią	 spojrzał.	 Tak,	 uda ło	mu	 się.	Rory	 chwyciła	 go	 za

rękę	i	ścisnę ła.	Wiatr	brzmiał	jak	głos	walczą cej	o	życie	kobie ty,
a	dom	odpowia dał	jej	skrzypie niem	i	ję kiem.
Na gle	 Mac	 usłyszał	 ja kiś	 głuchy	 odgłos,	 jakby	 coś	 ude rzyło

w	 ścia nę	 domu.	 Ga łąź?	 Pla stikowe	 krze sło,	 które	 za pomnie li
schować?	Wstał	i	pocią gnął	Rory	za	sobą.
To	był	 ide alny	moment,	by	za kończyć	 tę	 roz mowę.	Oglą da nie

się	wstecz	nicze go	nie	zmie ni,	nie	było	tam	też	nic,	co	chciałby
pa mię tać.
–	Dokąd	idzie my?	–	spyta ła,	kie dy	wziął	lampę.
–	Do	ła zienki.
–	Cze mu?
–	Nie	ma	okien	 i	pewnie	 jest	bez piecz nym	miejscem	na	prze -

cze ka nie	hura ga nu	–	odparł,	cią gnąc	ją	koryta rzem.
–	 Je ste śmy	za groże ni?	 –	 za pyta ła	piskliwym	głosem,	ściska jąc

jego	ra mię	rę ka mi,	gdy	szli	przez	ciemny	dom.
–	Nie.	–	Tak	przynajmniej	są dził,	ale	choć	sam	był	gotowy	na

ryzyko,	nie	chciał	na ra żać	Rory.	Wziął	kołdrę	z	gór nej	półki	gar -
de roby	i	podał	Rory	podusz ki	z	łóż ka.	W	ła zience	ułożyli	pościel
mię dzy	wanną	i	umywalką.	Mac	usiadł	ple ca mi	do	ścia ny,	a	Rory
położyła	się	z	głową	na	jego	udzie.	Dotknął	jej	włosów,	słucha jąc
dźwię ków	burzy.
Rory	ziewnę ła.
–	Je stem	strasz nie	zmę czona.
–	Śpij,	je śli	możesz.	–	Dotknął	jej	policz ka.
–	Gdyby	ze rwa ło	dach,	będę	się	cie bie	trzymać.
–	Nie	ze rwie	da chu.	–	Podłożył	jej	podusz kę	pod	głowę.	Tak	ła -

two	byłoby…	Poca łował	ją	w	czoło.
–	Śpij,	Rory.	Ze	mną	nic	ci	nie	grozi.
–	Na sza	roz mowa	nie	była	taka	bez troska,	co?	–	mruknę ła	sen-

nym	głosem.
Nie	była,	przyznał.	Muszą	z	tym	uwa żać.	To	była	jego	ostatnia

myśl,	za nim	i	on	prze grał	ze	zmę cze niem.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Nic	tak	nie	nisz czy	romantycz nej	atmosfe ry	jak	hura gan,	pomy-
śla ła	Rory,	stojąc	na	za sypa nej	śmie cia mi	we randzie.	Morze	się
uspokoiło,	pla ża	była	za sła na	poła ma nymi	ga łę zia mi.	Ka jak	wylą -
dował	w	ba se nie,	na	ścież ce	wa la ły	się	poła ma ne	krze sła.	Ogro-
dze nie	pose sji	zosta ło	znisz czone,	linie	ener ge tycz ne	ze rwa ne.
Z	sa me go	rana	Mac	poje chał	do	mia sta	za anga żować	kogoś	do

sprzą ta nia	i	sprawdzić,	jak	prze żyła	rybacka	wioska	w	północnej
czę ści	za toki.	Te le fon	Rory	nie	dzia łał,	czuła	się	odcię ta	od	świa -
ta.	Wypiła	łyk	wody	z	butelki	i	pot	spłynął	jej	po	ple cach.	Była	le -
dwie	siódma	rano,	a	już	pa nował	upał	i	nie znośna	wilgoć.
Rory	 cie szyła	 się	 jednak,	 że	ma	 trochę	 cza su	 dla	 sie bie.	 Po-

przedni	dzień	był	prze łomowy.	Hura gan	tak	ją	prze ra ził,	że	otwo-
rzyła	się	przed	Ma kiem.	Cze mu	opowie dzia ła	mu	o	swojej	prze -
szłości?	Nigdy	tego	nie	robiła.	Czy	to	efekt	fanta stycz ne go	sek-
su?	Czy	romantycz na	atmosfe ra	i	troskliwość	Maca	skłoniły	ją	do
emocjonalne go	wybuchu?	Umówili	się	wcze śniej,	że	nie	będą	po-
ruszać	 poważ nych	 te ma tów.	 Po	 roz mowie	 minione go	 wie czoru
Rory	 znów	 roz wa ża ła	 kwe stie	 zobowią zań	 i	 za anga żowa nia,
a	prze cież	nie	zdą ża li	w	tym	kie runku.
Mac	podob nie	jak	ona	nie	chciał	się	wią zać.	Podziwia ła	go	za

to,	 że	 porzuciwszy	 dom,	 prze trwał	 i	 roz kwitł.	 Był	 pod	 każ dym
wzglę dem	sa mowystar czalny,	kobie ta	nigdy	nie	bę dzie	dla	nie go
niczym	wię cej	niż	dodatkiem.
Ścisnę ła	pla stikową	butelkę	tak	mocno,	że	woda	z	niej	trysnę -

ła.	Męż czyź ni	za wsze	za wodzą,	miłość	nigdy	nie	trwa	wiecz nie,
a	 bajki,	 którymi	 świat	 kar mi	 kobie ty,	 to	 stek	 bzdur.	 Za chowa
emocjonalny	dystans	i	dzię ki	temu	nie	bę dzie	się	czuła	zra niona.
Mac	 jest	sympa tycz ny,	seksowny,	ale	nie	dla	niej.	Musi	o	 tym

pa mię tać,	bo	je śli	zrobi	coś	głupie go,	na	przykład	się	w	nim	za ko-
cha,	cze ka ją	ją	kłopoty.
Chyba	powinna	prze stać	z	nim	sypiać.



Ale	jak	ma	mu	się	oprzeć,	pomyśla ła,	pa trząc	na	Maca,	który
szedł	wła śnie	ścież ką	od	strony	pla ży.	Był	bez	koszuli,	w	szor tach
i	czapce	z	dasz kiem.	Nagą	skórę	pokrywa ły	kropelki	potu.
Opar ła	się	o	ba lustra dę,	a	on,	jakby	wyczuł	jej	spojrze nie,	pod-

niósł	wzrok	i	prze sunął	okula ry	na	czoło.
–	Hej!	Wszystko	w	porządku?
–	Tak	–	odpar ła.	–	Wioska	ucier pia ła?
–	Nie	tak	bar dzo.	Jest	już	prąd?
Pokrę ciła	głową.
–	Nie.	Jest	potwor nie	gorą co.	Muszę	wziąć	prysz nic.
Mac	wska zał	na	morze	za	ple ca mi.
–	Masz	za	progiem	wielką	wannę.	Zejdź	na	dół,	popływa my.
Rory	zdję ła	lepką	koszulkę.
–	Dobry	pomysł.	Chcesz	wody?
Skinął	głową.
–	I	dwa	ba tony	ener ge tycz ne.	Umie ram	z	głodu.
–	Już	idę	–	odpar ła.
Za miast	wejść	do	środka,	pa trzyła	na	nie go,	nie zdolna	się	ru-

szyć.	Tak	ła two	byłoby	go	kochać,	pomyśla ła.
Tak,	ale	nie	może	mu	ufać,	a	co	to	za	miłość	bez	za ufa nia?	Pu-

sta	skorupa,	która	pęknie	przy	stuknię ciu.

O	 za chodzie	 słońca	 wciąż	 nie	 było	 prą du.	Wzię li	 koc,	 lampę
sztor mową	 i	przygotowa ną	na prędce	kola cję	 i	 ruszyli	na	pla żę.
W	złotych	promie niach	za chodu	ze bra li	 pa tyki	 i	 liście,	 roz łożyli
koc	i	pa trzyli	na	spokojne	morze	oraz	nie bo,	na	którym	widnia ło
tylko	kilka	ma łych	chmur.
–	Gdyby	nie	ten	ba ła gan,	moż na	by	pomyśleć,	że	nic	się	nie	sta -

ło	–	rzekł	Mac,	jakby	czytał	jej	w	myślach.	Prze ra ża ją ce,	jak	czę -
sto	to	robił.
–	Ka pryśna	na tura	–	odpar ła,	zdję ła	koszulkę	i	rzuciła	ją	na	pia -

sek.	Potem	ścią gnę ła	 spodenki	 i	 zosta ła	w	bikini,	nie	mogła	 się
docze kać,	kie dy	wejdzie	do	wody.	Zoba czyła,	że	Mac	przyglą da
jej	się	z	dziwną	miną.	–	Coś	nie	tak?
–	Nie…	Myśla łem,	jak	świetnie	wyglą dasz.
Za czer wie niła	się	i	machnę ła	ręką.
–	Już	nie	będę	z	tobą	sypiać,	McCa skill,	nie	trudź	się.



Ruszyła	w	stronę	morza,	głupio	zra niona	jego	komple mentem.
Widzia ła	jego	zdję cia	w	ga ze tach	w	towa rzystwie	szczupłych	wy-
sokich	 dziewczyn,	 które	 mogły	 chodzić	 po	 wybie gach	 ca łe go
świa ta.	W	niczym	 ich	nie	 przypomina ła.	 Poczuła	 rękę	Maca	na
ra mie niu.
–	Nie	rób	tego	–	powie dział.
–	Cze go?	–	Zrobiła	nie winną	minę.
–	Nie	odtrą caj	mnie.	Nigdy	nie	mówię	nicze go,	cze go	nie	my-

ślę,	a	skoro	mówię,	że	wyglą dasz	świetnie,	 to	zna czy,	że	 je steś
za chwyca ją ca	i	nie	mogę	się	docze kać,	kie dy	znów	będę	cię	doty-
kał.
Poczuła	cie pło	w	dole	brzucha.	Na prawdę	tak	uwa ża?
–	Znów	widzę	powątpie wa nie	na	twojej	twa rzy.	–	Położył	dłoń

na	jej	policz ku.	–	Dla cze go?
O	 Jezu,	pomyśli,	 że	brak	 jej	wia ry	w	sie bie.	Co	było	prawdą,

ale	nie	chcia ła,	żeby	o	tym	wie dział.
–	No…
–	Dla cze go,	Rory?
–	Może	dla te go,	że	wszystkie	twoje	dziewczyny	są…	nie botycz -

nie	wysokie	 i	pier sia ste,	a	 ja	 je stem	pła skim	kur duplem	z	kom-
pleksa mi.
Pa trzył	na	nią	przez	chwilę,	po	czym	roze śmiał	się	 i	śmiał	się

długo	i	ser decz nie.	Rory	zmrużyła	oczy,	a	on	próbował	się	opa no-
wać,	ocie ra jąc	łzy.
–	Cie szę	się,	że	cię	roz ba wiłam	–	rze kła	lodowa to.
–	 Na prawdę	 ci	 się	 uda ło.	 –	 Wziął	 ją	 za	 rękę	 i	 pocią gnął	 do

wody.	Szarpnę ła	się	i	za nur kowa ła	w	zbliża ją cą	się	falę.	Za czę ła
płynąć,	ale	Mac	zła pał	ją	za	kostkę.
–	Puść	mnie.	–	Bez	skutku	usiłowa ła	go	kopnąć.
–	Za mknij	się…	kre wetko.
Och,	 sam	 się	 o	 to	 prosił.	 Rory	 za nurzyła	 rękę	 i	 prysnę ła	mu

wodą	prosto	w	twarz.	Mac	puścił	jej	nogę,	a	ona	się	na	nie go	rzu-
ciła,	ude rza jąc	w	jego	zdrową	rękę.
–	Ty	dra niu!
Bez	trudu	chwycił	ją	za	nadgarstki	i	trzymał	jej	ręce	za	ple ca -

mi.	 Potem	pocią gnął	 za	 sznur ki	 bikini.	 Puścił	 jej	 nadgarstki,	 by
rzucić	sta nik	na	pia sek.	Spojrzał	na	jej	pier si.	Sta li	w	płytkiej	wo-



dzie	się ga ją cej	kostek.	Mac	położył	ręce	na	biodrach	Rory,	trzy-
ma jąc	 ją	na	odle głość	wycią gnię tej	ręki.	Wę drował	spojrze niem
od	czub ka	jej	głowy	po	za nurzone	w	wodzie	stopy.	Rory	przygry-
zła	war gi	i	pa trzyła	na	pla żę	za	ple ca mi	Maca,	ale	on	ob rócił	jej
twarz	ku	sobie.
–	Nie	pozwolę	ci	myśleć	ani	se kundy	dłużej,	że	je steś	gor sza	–

mówił	cicho.	Prze sunął	palce	po	 jej	kar ku,	obojczyku,	wznie sie -
niu	pier si.	–	Tak,	są	małe,	ale	doskona łe.	Ta kie	wraż liwe.
Pochylił	głowę	i	wziął	do	ust	sutek,	ona	zaś	lekko	wygię ła	się,

a	 potem	opadł	 na	 kola na,	 trzyma jąc	 ręce	na	 jej	 biodrach.	 Pod-
niósł	na	nią	wzrok.	Za chód	słońca	złocił	jej	włosy	i	skórę.
–	 Je steś	 drob na,	 ale	 doskona ła	 –	 powtórzył,	 wsuwa jąc	 kciuki

pod	 dół	 od	 kostiumu.	 –	 Uwielbiam	 twój	 śmiech,	 czuję	 spokój
w	 twoich	 ra mionach.	 –	 Dotknął	 jej	 najwraż liwsze go	 miejsca.	 –
Odnajduję	się	w	tobie.
–	Mac.	–	Pra gnę ła	go.	Zda wa ło	jej	się,	że	Mac	powie dział:	„Je -

steś	spełnie niem	wszystkich	moich	ma rzeń”,	ale	całą	uwa gę	sku-
piła	na	 jego	palcach,	które	zna la zły	się	w	niej	głę boko.	Mógłby
się	jej	oświadczyć,	a	ona	nie	zwróciła by	na	to	uwa gi,	bo	gdy	dół
od	bikini	wylą dował	na	pia sku,	za stą piły	go	gorą ce	war gi	Maca.
W	końcu	 krzyknę ła,	 a	 kie dy	powtórzył	 ruch	 ję zykiem,	 kola na

się	pod	nią	ugię ły.	Mia ła	wra że nie,	że	się	roz pa da.	Gdy	wresz cie
opa dła	na	kola na,	Mac	ujął	 ją	pod	brodę	 i	na miętnie	poca łował
w	usta.
–	Je steś	doskona ła.	Popływajmy	nago	–	za proponował.
On	jest	nie moż liwy,	pomyśla ła,	kie dy	komór ki	jej	mózgu	podję ły

znów	pra cę.

W	tej	sa mej	re staura cji,	którą	odwie dzili	dwa	 tygodnie	wcze -
śniej	–	tego	dnia	za chód	słońca	był	różowozłoty	i	nie	spodzie wa li
się	hura ga nu	–	Mac	schował	do	portfe la	kar tę	kre dytową	i	posłał
Rory	krzywy	uśmiech.
–	Nie	je steś	głodna?
Odchyliła	się	i	pokle pa ła	po	brzuchu.
–	Wybacz,	je stem	nor malną	dziewczyną,	która	je	prawdziwe	je -

dze nie.	–	Nie	tak	jak	modelki,	z	którymi	zwykle	się	uma wiasz,	do-
da ła	w	myślach.



–	Zja dłaś	zupę	ryb ną,	dwie	empa na dy	 i	masz	 jesz cze	pudding
z	dyni.	–	Potrzą snął	głową.	–	Znam	cię	doskona le	i	nie	mam	poję -
cia,	gdzie	ty	to	wszystko	mie ścisz.
Rory	 się gnę ła	 po	 drinka	 i	włożyła	 do	ust	 zie loną	 słomkę.	Za -

miast	 odpowia dać,	 porusza ła	 brwia mi,	 a	 Mac	 się	 uśmiechnął.
Uwielbia ła,	 kie dy	 się	 uśmie chał.	 Potem	wstał	 i	wycią gnął	 rękę,
a	Rory	pozwoliła	mu	podnieść	się	z	krze sła.
–	Oj,	wa żysz	chyba	tonę.
–	Dupek.	–	Klepnę ła	go	w	ra mię.
–	Bę dziesz	musia ła	to	spa lić.
Och,	nie	mogła	się	już	docze kać.
–	Mam	na	myśli	coś	bar dziej	odważ ne go.	Wchodzisz	w	to?
–	Może	–	odpar ła.	–	Je śli	to	nie	jest	zbyt	per wer syjne…
Jego	śmiech	był	sponta nicz ny	i	głę boki.
–	To	nie spodzianka,	na	którą	musisz	za pra cować,	ale	obie cuję,

że	war to.	 –	Musnął	war ga mi	 czubek	 jej	 głowy.	Póź niej	 ob jął	 ją
w	ta lii	i	poca łował	jak	trze ba.
I	 jak	 zwykle	 to	 on	 pierwszy	 się	 odsunął.	 Spojrzał	 na	 pla żę,

a	potem	znów	na	jej	war gi.
–	Co?	–	Rory	odsunę ła	włosy	z	twa rzy.
–	Za sta na wiam	się,	czy	nie	porzucić	moich	pla nów	i	nie	pę dzić

do	domu.	Nie,	chcę	że byś	to	zoba czyła.	–	Spojrzał	na	za chodzą ce
słońce,	zer knął	na	ze ga rek.	–	Okej,	jest	dość	ciemno.	Chodź my.
–	Dokąd?	–	spyta ła,	gdy	za prowa dził	ją	na	pla żę.	Zrzuciła	san-

da ły,	 jej	 stopy	 za tonę ły	w	 cie płym	pisku.	 Podniosła	 buty,	wzię ła
znów	Maca	za	rękę	i	ruszyli	pla żą.	Co	on	za mie rza?	I	czy	to	waż -
ne?	Jest	piękny	letni	wie czór,	powie trze	pachnie.	Mac	trzyma	ją
za	rękę	i	od	cza su	do	cza su	zer ka	na	nią	z	obietnicą	w	oczach…
Szli	w	milcze niu	ja kieś	pięć	minut,	a	potem	Mac	skrę cił	w	pra -

wo,	aż	zoba czyli	ka jak	i	młode go	przystojne go	sur fe ra	z	ka mizel-
ką	ra tunkową	w	ręce.	Mac	go	pozdrowił.	Rory	czuła	się	jak	pią te
koło	u	wozu,	kie dy	chłopak	podbiegł	uścisnąć	dłoń	Maca,	spytać
go,	co	z	ręką,	i	podzię kować	za	ja kieś	bile ty.	Chłopak	już	za czął
coś	opowia dać,	kie dy	Mac	mu	prze rwał.
–	Mar ty,	to	Rory.	Wszystko	gotowe?
Mar ty	zdał	sobie	spra wę,	że	ją	ignorował.
–	 Prze pra szam,	 cześć,	 nie	 chcia łem	 być	 nie grzecz ny.	 –



Uśmiechnął	się	z	ża lem.	–	Mam	bzika	na	punkcie	hoke ja.	Moi	ro-
dzice	mają	tu	dom,	więc	spę dzam	czas	mię dzy	Vancouve rem	i	wy-
spą,	ale	je stem	wielkim	fa nem	Ma ve ricksów.
Rory	uśmiechnę ła	się	roz ba wiona.
–	 Cześć.	 –	 Spojrza ła	 na	 ka jak,	 po	 czym	 prze niosła	 wzrok	 na

Maca,	unosząc	brwi.	–	Bę dzie my	wiosłować?	Po	ciemku?
–	Tak.	–	Mac	uśmiechnął	się.
–	Wybacz,	że	powiem	taki	ba nał,	ale	po	ciemku	nic	nie	zoba -

czymy.	A	ty	nie	możesz	wiosłować	chorą	ręką.
Mac	się	skrzywił.
–	Wiem	 i	 to	mnie	 złości.	Dla te go	 ty	bę dziesz	wiosłować,	 a	 ja

będę	sie dział	obok.
–	Co?	Je stem	o	połowę	od	cie bie	niż sza.
–	Woda	jest	gładka	jak	lustro,	a	płynie my	nie da le ko.	Dasz	radę.
–	Okej…	ale	dla cze go?
Ujął	jej	dłoń,	podniósł	ją	do	warg	i	poca łował.	To	było	ta kie	sta -

romodne,	że	Rory	poczuła	ciar ki.	Wszę dzie.
–	Za ufaj	mi.	–	Jego	gra na towe	oczy	były	równie	ta jemnicze	jak

oce an	za	ich	ple ca mi.	–	War to.
W	głowie	Rory	ode zwał	się	głos	roz sądku.	To,	co	nas	łą czy,	to

tylko	seks.	Nie	za kochuj	się.	Nie	ocze kuj	kwia tów.	Wielkie	ocze -
kiwa nia	za wsze	kończą	się	za wodem.
Nie	da	się	uwieść	tej	wyspie,	za chodowi	słońca	ani	na miętności

w	 oczach	Maca.	 Nie	 ze psuje	 tego	wspa nia łe go	 doświadcze nia,
pozwa la jąc,	by	jej	umysł	został	uwie dziony	podob nie	jak	cia ło.
–	Zie mia	do	Rory?
Mac	pa trzył	na	nią	pyta ją co.	O	co	pytał?
–	Jest	parę	innych	rze czy,	które	wola ła bym	robić	w	ciemności…

–	Popa trzyła	na	nie go	szelmowsko.	–	Ale	co	tam.	Dobra.
–	 Za bawna	 z	 cie bie	 dziewczyna	 –	 rzekł	 Mac	 zmysłowo,	 gdy

Mar ty	 uda wał,	 że	 nie	 za uwa ża	 ich	 sprzecz ki.	 Opuścił	 rękę
i	zwrócił	się	do	Mar ty’ego.	–	Bę dziesz	tu,	kie dy	wrócimy?
–	Będę	–	obie cał	Mar ty.	–	Musicie	włożyć	ka mizelki	ra tunkowe,

ale	najpierw	posma rujcie	się	środkiem	na	owa dy.	–	Mar ty	wyjął
tubę	z	tylnej	kie sze ni	i	podał	ją	Rory.	–	Jak	się	pani	nie	posma ru-
je,	moskity	pa nią	zje dzą.
Rory	zmarsz czyła	oczy.	Dokąd	oni	płyną,	do	dia bła?	Wie dząc,



że	musi	 pocze kać	 na	 odpowiedź,	 posma rowa ła	 kre mem	 twarz,
ręce	i	nogi.	Potem	włożyła	ka mizelkę	i	pode szła	do	ka ja ka.
Pchnę ła	 ka jak	 na	wodę	 i	 wskoczyła	 na	miejsce.	 Cze ka jąc	 na

Maca,	zwią za ła	włosy	w	koński	ogon.	Na	nie bie	świe ciły	gwiaz dy,
tryliony	 cza rodziejskich	 świa te łek	 od	 horyzontu	 w	 nie skończo-
ność.
Mac	za jął	miejsce	z	przodu,	a	Mar ty	pomógł	pchnąć	ka jak	na

głęb szą	 wodę.	 Rory	 dość	 szyb ko	 zna la zła	 rytm	 i	 kie rując	 się
wska zówka mi	 Maca,	 płynę ła	 wzdłuż	 ma łe go	 por tu	 rybackie go
w	 stronę	 cze goś,	 co	 wyglą da ło	 na	 wejście	 do	 re zer wa tu.	 Mac
skie rował	 ją	 do	 ka na łu	 mię dzy	 potęż nymi	 na morzyna mi.	 Tylko
świa tło	 jego	 la tar ki	 prze nika ło	 ciemność.	 Rory	 słucha ła	 dźwię -
ków	lasu,	pta ków	i	żab,	jak	są dziła.
–	Już	nie da le ko	–	oznajmił	Mac,	gdy	prze płynę li	pod	kolejną	ga -

łę zią.	–	W	porządku?
–	Ja sne.
–	Nie	boisz	się?
–	 Proszę.	 –	 Prychnę ła.	 –	 Prze żyłam	 śmier telnie	 groź ny	 hura -

gan.	Chociaż	nie	mia ła bym	nic	prze ciwko	temu,	gdybyśmy	za mie -
nili	się	miejsca mi.
–	Ja	też	–	burknął,	ale	Rory	słysza ła	śmiech	w	jego	głosie.
–	Póź niej	to	na pra wimy	–	odpar ła	zmysłowym	tonem.
Mac	za śmiał	się,	a	ona	prze klę ła,	bo	ka jak	odbił	się	od	kolejnej

ga łę zi.
–	Chole ra.	Da le ko	jesz cze?
–	Już	pra wie	je ste śmy	–	odrzekł,	kie dy	Rory	cofnę ła	się	i	ominę -

ła	ga łąź.	Wiosłowa ła	jesz cze	minutę,	a	potem	ka nał	otworzył	się
na	małą	za tocz kę.	Mac	poprosił,	by	wypłynę ła	na	środek.	Kie dy
się	za trzyma ła,	spojrza ła	na	cie nie	ota cza ją ce go	ich	lasu.	Księ życ
wisiał	na	nie bie,	powie trze	pie ściło	jej	skórę.	–	Patrz	na	wiosło	–
powie dział	cicho	Mac.
Zer knę ła	w	dół	i	głośno	wcią gnę ła	powie trze	z	za chwytu.	Każ -

de	ude rze nie	wiosła	 zosta wia ło	na	wodzie	gwiaź dzistą	aure olę,
tak	piękną,	że	za pie ra ła	dech.
–	 O	 Boże.	 –	 Za moczyła	 rękę	 w	 wodzie	 z	 na dzie ją,	 że	 zła pie

gwiaz dę.	–	Za chwyca ją ce.	Co	to	jest?
–	Bruzdnice	–	odparł.	–	Glony,	jednokomór kowe	or ga nizmy,	pół



zwie rzę ta,	pół	rośliny.	Kie dy	im	się	za kłóca	spokój,	odpowia da ją,
lśniąc	jak	robacz ki	świę tojańskie.
–	Cudowne.	Nie wia rygodnie	piękne.
–	War to	było	się	pomę czyć?
Opar ła	czoło	na	jego	ra mie niu.
–	Bar dzo,	dzię kuję.	–	Do	ka ja ka	podpłynę ła	ja kaś	ryba	i	za nur -

kowa ła.
Mac	wziął	Rory	za	rękę.	Splótł	palce	z	jej	palca mi	i	za moczył	je

w	wodzie.	Gdy	wyję li	 ręce	 z	wody,	wyglą da ły,	 jakby	 je	posypa li
broka tem.	 A	 kie dy	 błysk	 na	 ich	 rę kach	 przygasł,	 brokat	wciąż
tańczył	na	powierzchni	wody.
–	Na morzyny	żywią	te	or ga nizmy,	uwalnia jąc	do	wody	wita minę

B,	 która	 ra zem	 ze	 słońcem	 utrzymuje	 je	 przy	 życiu	 –	 oznajmił
Mac.
Ser ce	Rory	 biło	mocno.	 Z	 pożą da nia	 i	 ra dości,	 że	 jest	 z	 nim

sam	na	sam	w	tej	za tocz ce,	ba wiąc	się	w	szka tułce	z	biżute rią
Matki	Na tury.	Chcia ła	prze żyć	z	nim	wielkie	i	zwyczajne	chwile.
Wielkie	jak	ta	w	migotliwej	za toce	i	zwyczajne	jak	wspólna	kawa
w	nie dzielny	pora nek.
Chcia ła	wię cej,	niż	powinna.	Chcia ła	wszystkie go.
Za nurzyła	wiosło	 i	podziwia ła	spekta kular ny	efekt.	Wie dzia ła,

że	Mac	ob ser wuje	jej	profil.	Było	pięknie.	On	też	był	piękny.	Ale
tak	jak	biolumine scencją	mogła	się	nim	cie szyć	i	go	podziwiać	tyl-
ko	przez	chwilę.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

W	 jego	 ręce	 jest	 za	 duży	 opór,	 pomyśla ła,	 marsz cząc	 czoło.
Dwudzie ste go	 pierwsze go	 dnia	 re ha bilita cji,	mie siąc	 po	 ura zie,
sta ła	za	nim,	de likatnie	ma sując	jego	biceps	i	sta ra jąc	się	odgad-
nąć,	co	się	sta ło.	Ćwicze nia,	które	z	nim	wykonywa ła,	nie	powin-
ny	mieć	ta kie go	skutku.	Uwa ża ła,	by	nie	prze sa dzić,	nie	na ra zić
mię śnia	na	większy	wysiłek,	niż	na le ża ło.	Chyba	że…	Na	tę	myśl
ze sztywnia ła.	Do	dia bła,	chyba	nie	był	tak	głupi?
Trzyma ła	 jego	 rękę	 nie ruchomo,	 roz wa ża jąc	 swoje	 podejrze -

nie.	Chyba	nie	ćwiczył	pota jemnie?
–	Ja kiś	problem?	–	Uniósł	głowę,	a	ona	spojrza ła	w	atra mento-

we	oczy.	Obe szła	łóż ko	i	sta nę ła	z	rę ka mi	na	biodrach,	za ciska -
jąc	war gi	ze	złości.
–	Na prawdę	liczyłeś	na	to,	że	nic	nie	za uwa żę?	–	spyta ła,	sta ra -

jąc	się	pa nować	nad	emocja mi.
Mac	powoli	usiadł,	a	ona	widzia ła,	że	za sta na wiał	się,	czy	skła -

mać.	 Była	 cie ka wa,	 jak	 się	 wytłuma czy.	 Czy	 oka że	 się	 dorosły
i	powie	prawdę,	czy	uda,	że	nie	ma	poję cia,	o	czym	ona	mówi?
–	Wie dzia łem,	że	mogę	trochę	wię cej	poćwiczyć	–	odparł	chłod-

nym	tonem.
Punkt	dla	nie go,	że	nie	próbował	jej	zwieść.
–	Zrobiłeś	dyplom	z	re ha bilita cji	w	cią gu	ostatnie go	mie sią ca,

mą dra lo?
Zignorował	jej	ironię.
–	Znam	swoje	cia ło,	Rory.	Wiem,	na	co	mnie	stać.
–	A	ja	je stem	ma gistrem	re ha bilita cji	i	spe cja lizuję	się	w	kontu-

zjach	spor towych,	głupku.	Wiem,	do	ja kie go	nie szczę ścia	moż na
doprowa dzić,	jak	się	za	dużo	ćwiczy	-krzycza ła.	–	Wyda je	ci	się,
że	znasz	się	na	tym	le piej	ode	mnie?	Mój	dyplom	nic	nie	zna czy,
bo	znasz	swoje	cia ło?
–	Sza nuję	 to,	co	 robisz	–	 stwier dził	 spokojnie	–	ale	chyba	nie

rozumiesz,	że	moje	cia ło	jest	moim	na rzę dziem.	Znam	je	na	wy-



lot	i	chcę,	że byś	mi	za ufa ła.	Wiem,	jak	da le ko	mogę	się	posunąć.
–	To	ty	masz	mi	za ufać,	bo	ja	wiem,	co	jest	dla	cie bie	najlepsze!

–	krzycza ła.	–	Ten	uraz	może	za kończyć	twoją	ka rie rę!
–	Wiem!	 –	Też	podniósł	głos,	 spusz cza jąc	nogi	 z	 łóż ka.	 –	My-

ślisz,	że	każ dej	nocy	nie	za sta na wiam	się,	czy	odzyskam	spraw-
ność,	czy	będę	jesz cze	grać?	Ale	muszę	nad	tym	pra cować.
–	Musisz	odpoczywać	–	odpa rowa ła.	–	Prze sa dzasz,	nadwyrę -

żasz	rękę.
–	Bo	ty	robisz	za	mało!	–	krzyknął,	wsta jąc.
Spojrza ła	na	nie go	i	pokrę ciła	głową.	Same	mię śnie	i	upór,	po-

myśla ła.	Musiał	prze kra czać	bez piecz ne	gra nice.	Nie	chciał	za -
akceptować,	że	za	tymi	gra nica mi	kryje	się	prawdziwe	za groże -
nie.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	go	nie	powstrzyma.	Uniosła	ręce.
–	Nie	mogę	te raz	z	tobą	roz ma wiać.
–	Rorks…
–	Nie	będę	te raz	roz ma wiać.	–	Ruszyła	do	drzwi.
Wycią gnął	 rękę,	 by	 za blokować	 jej	 drogę.	 Kie dy	 próbowa ła

pod	nią	przejść,	ob jął	ją	mocno.
–	Nigdzie	nie	pójdziesz.	Skończymy	tę	roz mowę.	Je ste śmy	do-

rośli.
–	Puść	mnie,	Mac.
–	 Boże,	 jak	 ty	 pachniesz.	 –	 Przycisnął	war gi	 do	 jej	 ra mie nia.

Za drża ła.	Powinna	odejść,	ale	Mac	za czął	pie ścić	jej	pier si.	Głu-
pia,	idiotka,	głupia,	pomyśla ła.
Mac	 zę ba mi	 zsunął	 ra miącz ko	 jej	 bluz ki	 i	 sta nika.	 Czuła	 na

skórze	jego	cie pły	oddech,	położyła	rękę	na	jego	udzie.	Poczuła
na pina ją ce	się	mię śnie.	I	erekcję.	Odwróciła	się	i	go	poca łowa ła.
Jego	poca łunki	góry	mogłyby	prze nosić,	uwiodłyby	za konnicę…
Znie ruchomia ła,	ode rwa ła	war gi	od	jego	ust.
Za mknę ła	oczy.	Boże,	jaka	była	głupia.	Mac	liczył	na	to,	że	je śli

ją	uwie dzie,	je że li	ją	za dowoli,	ona	za pomni,	co	robi	za	jej	ple ca -
mi.	Ode pchnę ła	się	od	nie go.	Jak	ła two	w	ra mionach	męż czyzny
za pomina	się	o	za sa dach!
Życie	 z	 nim	 tak	 wła śnie	 by	 wyglą da ło:	 Kie dy	 by	 się	 cze muś

sprze ciwia ła,	 on	 by	 ją	 uwodził,	 by	 zmie niła	 zda nie.	 Rozumiem,
mamo,	 pomyśla ła,	 na prawdę	 cię	 rozumiem.	 Ale	 w	 prze ciwień-
stwie	 do	 cie bie	 za mie rzam	 słuchać	 roz sądku,	 nie	 tylko	 hor mo-



nów.
Wzię ła	głę boki	oddech.	Pocią gnę ła	w	dół	T-shirt,	ża łując,	że	nie

włożyła	 tuniki	 i	 spodni,	 swoje go	unifor mu.	Czuła by	 się	bar dziej
profe sjonalnie.
–	 Na prawdę	 myśla łeś,	 że	 ule gnę	 twojej	 za sa dzie:	 uwiodę	 ją,

żeby	pomogła	mi	wyjść	z	kłopotów?	Nie	je steś	w	tym	taki	dobry,
jak	ci	się	zda je.	–	Opar ła	ręce	na	biodrach,	ignorując	błysk	złości
i	 za skocze nia	 w	 jego	 oczach.	 –	 Ćwiczyłeś	 za	 moimi	 ple ca mi.
Oszuka łeś	 mnie,	 ma nipulujesz	 mną.	 Nie	 lubię	 nie uczciwości,
Mac.	Poza	tym	mi	nie	ufasz,	więc	najle piej	bę dzie,	jak	wyja dę.
Jego	mina	mówiła,	że	prze sa dza.	Może	i	tak,	ale	dał	jej	dosko-

na łą	wymówkę,	by	uciec	od	tej	nie pewnej	re la cji,	nim	za kocha	się
po	uszy	i	nie	bę dzie	w	sta nie	odejść.
–	Na sza	umowa	zosta nie	anulowa na	–	oświadczył	bez	emocji.
–	Nic	mnie	 to	nie	ob chodzi.	 –	Chcia ła	otworzyć	praktykę,	ale

nie	kosz tem	życia	na	ruchomych	pia skach.	–	Idę	na	górę	się	spa -
kować.	Za	dwie	godziny	zejdę	ci	z	oczu.
Mac	prze klął	i	potarł	twarz.
–	Boże,	Rory…	uciecz ka	nie	jest	roz wią za niem.
–	Nie,	roz wią za niem	jest	uczciwość,	ale	ty	nie	chcesz	mnie	słu-

chać,	więc	nie	mamy	o	czym	roz ma wiać.
Bie gła	 po	 schodach,	 myśląc:	 nie	 może	 mu	 ufać,	 nikomu	 nie

moż na	ufać.	Roz cza rowa nia	doświadcza ją	 ci,	 którzy	 zbyt	wie le
ocze kują.	Nie	wolno	nicze go	ocze kiwać.
Wię cej	nie	powtórzy	tego	błę du.	Nie	bę dzie	taka	głupia.	Mac

zrobi,	co	ze chce,	 jak	zwykle.	Mówił	wszystko,	co	na le ża ło,	 lecz
nic	się	nie	zmie niło.	Pozostał	 taki,	 jaki	był.	W	przyszłości	 także
nie	na le ży	się	spodzie wać	zmia ny.
–	Wybacz,	że	robiłem	coś	w	ta jemnicy,	chcia łem	uniknąć	kłótni

–	oświadczył	Mac,	sta jąc	w	drzwiach	sypialni.
–	Ale	nie	unikną łeś.	–	Włożyła	stos	T-shir tów	do	wa liz ki.
Mac	 oparł	 się	 ra mie niem	 o	 fra mugę	 drzwi.	 Zda wa ło	mu	 się,

jakby	cofnął	się	w	cza sie	o	dzie sięć	lat.	Powód	kłótni	z	Rory	był
inny,	ale	jej	me toda	ra dze nia	sobie	z	konfliktem	taka	sama	jak	jej
siostry.
Róż nica	pole ga	na	tym,	że	chciał	prze prosić	Rory,	ja koś	to	na -

pra wić.	Nie	chciał,	by	ucie kła.



–	Nie	dotkną łem	cię,	żeby	odwrócić	twoją	uwa gę.
Zmrużone	oczy	Rory	mówiły	mu,	że	tak	szyb ko	nie	wywinie	się

z	kłopotów.	Westchnął.
–	Tak,	powinie nem	być	z	tobą	szcze ry	i	powie dzieć	ci,	że	ćwi-

czę	jesz cze	sam.	Na	swoją	obronę	powiem,	że	minę ło	dużo	cza -
su,	odkąd	ostatnio	pyta łem	kogoś	o	pozwole nie.
W	za sa dzie	nigdy	tego	nie	robił.
–	Nie	tole ruję	kłamstwa.	Ale	ty	myśla łeś,	że	się	nie	zorientuję.

To	największa	ob ra za	dla	mojej	inte ligencji.
–	Rozumiem.
–	Nie	akceptuję	kłamstw,	uników	ani	półprawd.
Rzuciła	parę	kla pek	na	stos	koszulek.	Mac	prze klął	swoją	głu-

potę.	Mówiła	mu	o	swoim	ojcu	i	jego	oszustwie.	Gdyby	o	tym	pa -
mię tał,	wie działby,	 że	ukrywa nie	przed	nią	 cze gokolwiek	 to	 zły
pomysł.
Nie	ra dził	sobie	w	związ kach,	dla te go	ich	unikał.	Cze mu	więc

tak	się	uparł,	że	Rory	musi	zostać?
–	Nie	wyjeż dżaj,	Rory.	Potrze buję	cię.	Nie	zrobię	tego	bez	cie -

bie.	–	Zrobiłby,	ale	nie	chciał.	Drob na,	 lecz	 istotna	róż nica.	Po-
trze bował	nie	tylko	jej	za wodowych	umie jętności	i	jej	na miętno-
ści	w	łóż ku.	Chodziło	o	wię cej.
Do	dia bła,	nie	podoba ło	mu	się	to.	Czuł	się	sła by.	A	jednak	był

gotowy	bła gać,	gdyby	to	oka za ło	się	koniecz ne.
–	Zostań.	Proszę.
Powoli	się	odwróciła.
–	Bę dziesz	mnie	słuchał?
–	 Spróbuję	 –	 odparł	 i	 uniósł	 rękę,	widząc,	 że	 Rory	marsz czy

czoło.	Nie	za mie rzał	skła dać	pustych	obietnic.	–	A	ty	posta rasz
się	za akceptować,	że	znam	swoje	cia ło	i	wiem,	na	co	mnie	stać?
–	To	ogromne	ryzyko,	Mac.	–	Przygryzła	war gę.	–	Jak	rosyjska

ruletka,	a	możesz	nie	wygrać.
–	 A	 je śli	 wygram?	 Je śli	 wygram,	 moja	 drużyna	 i	 przyja cie le

będę	mie li	znacz nie	silniejszą	pozycję	niż	dzisiaj.	Dla te go	war to
za ryzykować.
–	Nie	 je stem	pewna.	 –	Usia dła	na	skra ju	 łóż ka.	 –	Ponoszę	za

cie bie	za wodową	odpowie dzialność,	a	ty	mi	nie	poma gasz.
–	Podpiszę	każ de	odstą pie nie,	je śli	ze chcesz.



Machnę ła	ręką.
–	Chodzi	o	coś	wię cej	niż	za bez pie cze nie	wymogów	prawnych.

Chodzi	o	twoją	ka rie rę.
–	 To	 jest	moja	 ka rie ra.	 –	 Pa trzył	 jej	w	 oczy.	 –	Moja	 de cyzja,

Rory.	I	proszę	cię,	że byś	ten	je den	raz	mi	za ufa ła.	Że byś	nie	była
ne ga tywnie	na sta wiona.
–	Ne	je stem	ne ga tywnie	na sta wiona,	je stem	re alistką.
–	Więc	ina czej	postrze ga my	rze czywistość.	–	Usiadł	obok	niej

i	spuścił	wzrok	na	dywan.	–	Na prawdę	wie rzę,	że	odniosłem	suk-
ces	 głównie	 dla te go,	 że	 nie	 wątpiłem,	 iż	 tak	 się	 sta nie.	 Je śli
o	czymś	pomyślę,	to	zna czy,	że	mogę	to	zrobić,	nie	dopusz czam
do	sie bie	wątpliwości.	Chcę,	że byś	myśla ła	tak	samo.
–	Wie rzę	w	 siłę	 umysłu,	 ale	wszystko,	 cze go	mnie	 na uczono,

mówi	mi,	że	potrze bujesz	cza su…	To	bę dzie	cud,	je śli	twoja	ręka
odzyska	pełną	sprawność.
Nie	 zmusi	 jej,	 by	 mu	 uwie rzyła,	 pomyślał	Mac	 sfrustrowa ny.

Na brał	 powie trza	 i	 poruszył	 głową,	 żeby	 zmniejszyć	 na pię cie
kar ku.
–	Okej.	Ale	skoro	nie	możesz	myśleć	pozytywnie,	to	chciałbym,

żeby	przynajmniej	milcza ła.	–	Już	za czyna ła	coś	mówić,	ale	ją	wy-
prze dził.	–	Proszę	cię	na	kola nach,	je śli	to	koniecz ne,	że byś	zo-
sta ła	 i	mi	za ufa ła.	Nie	będę	robił	nicze go	ponad	siły.	–	To	kom-
promis.	Mac	wie dział,	że	 ina czej	Rory	nie	zosta nie.	–	Nie	będę
robił	nic	po	kryjomu	i	będę	słuchał	twoich	opinii.	Na dal	potrze bu-
ję	twojej	pomocy,	choćby	po	to,	żeby	nie	osza leć.
Wle pia ła	 wzrok	 w	 podłogę,	 roz wa ża jąc	 jego	 słowa,	 a	 on	 wi-

dział,	że	za czę ła	się	wa hać.
–	Mówiłaś	mi	o	wła snej	praktyce,	o	tym,	ile	to	dla	cie bie	zna -

czy.	Nie	re zygnuj	z	ma rzeń	tylko	dla te go,	że	je stem	upar tym	dur -
niem.
Uniosła	głowę	i	zmie rzyła	go	spojrze niem.
–	To	cios	poniżej	pasa,	McCa skill.	Wykorzystujesz	moje	ma rze -

nia,	że bym	robiła	to,	co	chcesz.
Wzruszył	ra miona mi.	Ucieknie	się	do	każ de go	moż liwe go	spo-

sobu,	by	za trzymać	ją	na	wyspie.
–	Więc	jak,	zosta niesz?
–	Na	ra zie.	–	Wska za ła	na	nie go	palcem.	–	Unikną łeś	kulki.	Nie



każ	mi	na stępnym	ra zem	na prawdę	strze lić.

Sie dząc	 na	 pokła dzie	 prywatne go	 odrzutowca	 wiozą ce go	 ich
do	domu,	Rory	pa trzyła	na	Maca,	który	schował	laptop	na	półce
nad	głową.	Pa trząc	na	nie go,	nikt	by	się	nie	domyślił,	że	pra wie
dwa	mie sią ce	 temu	prze szedł	poważ ną	ope ra cję.	Słucha jąc,	 jak
żar tował	ze	ste war de są,	nie	mogła	uciec	od	pyta nia,	czy	ćwiczył
za	jej	ple ca mi.
Być	może.	W	każ dym	ra zie	zrobił	zna czą cy	postęp.
Wróciła	myślą	 do	 ich	 kłótni,	 wciąż	 trochę	 zła,	 że	 ją	 oszukał.

Może	był	tylko	bez myślny,	a	jednak	to	bola ło.	Z	drugiej	strony	ta
kłótnia	otworzyła	 jej	oczy.	Od	tamtej	chwili	prze sta ła	sobie	wy-
obra żać,	że	mogliby	żyć	szczę śliwie	ra zem	do	końca	życia.
Nigdy	nie	byłby	z	nią	w	stu	procentach	szcze ry,	a	ona	nigdy	by

mu	w	pełni	nie	ufa ła.
Nie	ma	miłości	ani	żadnej	zna czą cej	re la cji	bez	za ufa nia.	Nie

mogła	ufać	Ma cowi,	więc	nie	mogła	go	kochać.	Tak	posta nowiła.
A	w	każ dym	ra zie	nad	tym	pra cowa ła.
Ste war de sa	 się	 odda liła,	 a	Mac	wycią gnął	 przed	 sie bie	 nogi,

pa trząc	przez	okno,	przy	którym	sie dzia ła	Rory.	Por toryko	było
już	tylko	zie lonym	punktem	na	oce anie,	ich	ma gicz ny	czas	ra zem
dobiegł	końca.
Wra ca li	do	rze czywistości.
–	Ten	sa molot	nie	leci	dość	szyb ko.	–	Mac	są czył	piwo.	–	Kade

wyda wał	się	zde ner wowa ny.
–	 Nie	 powie dział,	 cze mu	 chce,	 że byś	 wrócił?	 –	 spyta ła	 Rory.

Mac	oznajmił	przy	śnia da niu,	że	Kade	potrze buje	go	w	Vancouve -
rze	i	w	związ ku	z	tym	przed	południem	wra ca ją	do	domu.
–	Nie,	i	to	mnie	mar twi.	–	Spojrzał	na	swoją	chorą	rękę	i	prze -

sunął	palcem	po	czer wonej	bliź nie,	pa miątce	po	ope ra cji.	–	A	je śli
nie	bę dzie	całkiem	dobrze?	Co	zrobię?
Nigdy	 wcze śniej	 nie	 słysza ła	 tej	 nuty	 w	 jego	 głosie	 –	 trochę

lęku,	trochę	nie pewności.
–	Przejdziesz	do	pla nu	B,	Mac.	Za wsze	jest	ja kiś	plan	B,	praw-

da?
Wziął	ją	za	rękę	i	splótł	palce	z	jej	palca mi.
–	Ale	 ja	gram	w	hoke ja.	 To	 jest	moje	prze zna cze nie,	mój	 za -



wód,	powód,	dla	które go	rano	wsta ję	z	łóż ka.
–	Tak,	je steś	świetnym	hoke istą,	pewnie	jednym	z	najlepszych.
Spojrzał	na	nią	z	uda wa ną	złością,	a	ona	się	uśmiechnę ła.
–	 Je steś	 najlepszy.	 Czy	 to	 sa tysfakcjonuje	 twoje	 monstrualne

ego?
–	Je stem	hoke istą,	Rory.
–	 Je steś	 też	 świetnym	 biz nesme nem,	 wystę pujesz	 w	 imie niu

roz ma itych	or ga niza cji	cha ryta tywnych,	grasz	w	golfa	i	bie rzesz
udział	w	tria tlonie.	Hokej	nie	jest	je dyną	rze czą,	która	cię	okre -
śla.
–	Ale	jest	tym,	co	lubię	najbar dziej,	a	gdybym	nie	mógł	tego	ro-

bić…	gdybym	nie	ura tował	drużyny	przed	pa zura mi	Czenka,	czuł-
bym,	że	za wiodłem.	To	była by	największa	poraż ka	moje go	życia.
–	Usiadł	prosto	i	ścisnął	podłokietniki.	–	Nie	lubię	pora żek.
–	Nikt	 ich	nie	 lubi	–	odpar ła.	–	Więc	przyszłość	Ma ve ricksów

spoczywa	tylko	na	twoich	bar kach?	Kade	i	Quinn	nie	odgrywa ją
żadnej	roli?
–	Tak…	nie…	To	ja	dozna łem	ura zu.
–	Hoke iści	odnoszą	kontuzje.	To	nor malne.	Kade	i	Quinn,	je śli

mnie	 pa mięć	 nie	myli,	 prze sta li	 grać	 z	 powodu	 kontuzji.	 Twoja
kontuzja	była	 tylko	kwe stią	 cza su.	To	część	 tej	 roboty,	nie	mo-
żesz	się	z	tego	powodu	ma zać.
–	Nie	mażę	się	–	za prote stował.
Rory	się	uśmiechnę ła.
–	Okej,	nie	ma żesz	się.	Ale	się	mylisz.	Nie	je steś	nie znisz czalny,

nie	tylko	ty	odpowia dasz	za	przyszłość	Ma ve ricksów.	Je śli	nie	bę -
dziesz	mógł	grać,	znajdziesz	sobie	co	inne go	do	roboty,	a	ja	nie
wątpię,	że	odnie siesz	sukces.	Nie	je steś	kra bem	i	nie	ma	żadne -
go	wia dra.
Mac	 pa trzył	 na	 nią	 dłuż szą	 chwilę,	 a	 w	 końcu	 lekko	 się

uśmiechnął,	na wet	jego	oczy	się	uśmie cha ły.
–	Je steś	wspa nia ła,	a	jednocze śnie	wkurza ją ca.	Zwłasz cza	kie -

dy	się	tak	mą drzysz.	–	Szelmowski	uśmiech,	który	poja wił	się	po
tych	słowach,	suge rował,	że	te mat	został	za mknię ty.	–	Chcesz	do-
łą czyć	do	Mile	High	Club?
–	Jak	brzmi	to	słowo,	które go	szukam	w	myśli?	Nie?	Tak,	nie.
Musnął	jej	kark	war ga mi.



–	Za łożę	się,	że	zmie nię	twoje	zda nie.
–	Je steś	dobry,	lecz	nie	aż	tak.	–	Prze chyliła	głowę,	by	poca ło-

wał	wraż liwe	miejsce	za	uchem.	–	Ale	próbuj.

Kade	cze kał	na	nich	na	lotnisku.	Poca łował	Rory	w	policzek,	po
czym	uścisnął	dłoń	Maca,	kle piąc	go	po	ple cach.
–	Wybacz,	że	was	ścią gną łem,	ale	cię	potrze buję.
–	Co	się	dzie je?	–	Mac	zmarsz czył	czoło.
Kade	rozejrzał	się	i	pokrę cił	głową.
–	Nie	tu.	Chodź my	do	sa mochodu.	Rory,	nie	przejmuj	się	ba ga -

żem,	posła łem	kogoś,	żeby	go	ode brał.
To	miło,	pomyśla ła.	Mogła by	się	przyzwycza ić	do	luksusowe go

życia.	Zoba czyła	kibiców,	którzy	robili	zdję cia	te le fona mi	i	ża ło-
wa ła,	że	nie	włożyła	cze goś	inne go	niż	spra ne	dżinsy	i	koszulka.
Oboje	wzię li	w	sa molocie	prysz nic,	ale	Mac	prze brał	się	w	zie lo-
ną	ma rynar kę,	sza ry	T-shirt	 i	spodnie	kha ki.	Wyglą dał	 jak	ce le -
bryta,	którym	był,	a	ona	jak	biedna	turystka	z	ple ca kiem.
Rory	 odsunę ła	 się,	 gdy	 kibice	 pode szli	 po	 autogra fy.	 Potem

w	trójkę	żwa wo	ruszyli	do	wyjścia.	Na	par kingu	dla	vipów	Kade
się	za trzymał	przy	srebr nym	spor towym	sa mochodzie,	otworzył
tylne	drzwi	dla	Rory.	Mac	usiadł	obok	Kade’a	i	po	paru	minutach
pę dzili	autostra dą.
–	Mów.	 –	Mac	 odwrócił	 się	 do	 Kade’a,	 zdjął	 z	 głowy	 czapkę

z	dasz kiem	i	prze cze sał	włosy	palca mi.	–	Cze mu	musie liśmy	tak
na gle	wra cać?
Rory	słysza ła	iryta cję	w	jego	głosie.	Wyda wa łoby	się,	że	bę dzie

szczę śliwy,	 wra ca jąc	 do	 domu,	 a	 jednak	 chyba	 i	 on	 znajdował
przyjemność	 w	 le niwych	 dniach	 na	 słońcu	 i	 w	 cie płym	 morzu,
prze rywa nych	na miętnym	seksem.
–	Jak	ręka?	–	odparł	Kade.
–	Dobrze.
Rory	prze wróciła	ocza mi.	Dobrze	było	szcze niackim	za mienni-

kiem	słów:	Nie	chcę	o	tym	ga dać.
–	Popra wia	się.	–	Zignorowa ła	spojrze nie	Maca	i	podję ła:	–	Jest

dużo	le piej,	ale	nie	jest	jesz cze	gotowy	grać.
–	Mogę	grać	–	wtrą cił	sta nowczo	Mac.
–	Za grać	i	umrzeć	–	stwier dziła	cierpko.	Czyż by	o	tym	nie	roz -



ma wia li?	Nie	słyszał,	co	powie dzia ła?
Kade	prze klął,	wyminął	fur gonetkę	i	przyspie szył.	Rory	modliła

się,	by	dotar li	do	celu	cali	i	zdrowi.
Gdzie	 jest	 jej	 cel?	 Sie dziba	 Ma ve ricksów?	 Dom	 Maca?	 Jej

miesz ka nie?	Nie co	ponad	mie siąc	miesz ka li	i	spa li	ra zem.	Te raz
wra ca li	do	nor malności,	a	re guły	obowią zują ce	na	wyspie	nie ko-
niecz nie	obowią zywa ły	w	Vancouve rze.
–	 Zwolnij,	 sta ry.	 Nie	 wszyscy	 chcą	 tak	 pę dzić	 –	 ode zwał	 się

Mac.
Kade	zwolnił,	za miast	z	prędkością	świa tła	je chał	bar dzo	szyb -

ko.	Wytrzyma	to,	posta nowiła	i	poluzowa ła	pas.
–	Dobra	–	podjął	Mac.	–	Co	się	dzie je?
Kade	poruszył	ra miona mi,	wyraź nie	spię ty.
–	Boże,	dużo.	Po	pierwsze	pra sa,	zwłasz cza	dziennika rze	spor -

towi	spe kulują,	że	twoja	kontuzja	jest	dużo	groź niejsza,	niż	mó-
wiliśmy.
Rory	zoba czyła	ner wowy	tik	na	twa rzy	Maca	i	za sta nowiła	się,

jak	to	jest	żyć	jak	pod	mikroskopem.
–	Wdowa	po	Hasselbacku	też	pyta,	jak	się	czujesz.	W	ze szłym

tygodniu	podob no	 spotka ła	 się	 z	 kimś	 z	 kor pora cji	Czenka.	Po-
wie dzia ła	mi,	że	zwiększyli	ofer tę.
Mac	 za mknął	 oczy	 i	 ścisnął	 grzbiet	 nosa	 kciukiem	 i	 palcem

wska zują cym.	Za klął.
–	To	nie	wszystko.
–	 Chciałbym,	 że	 to	 było	 wszystko	 –	 odrzekł	 Kade.	 –	 Bayliss,

nasz	nowy	inwe stor	chce	zoba czyć	tre ning,	za nim	podejmie	de cy-
zję.
Mac	ścią gnął	brwi.
–	Nor malnie	 to	nie	byłby	problem.	Ludzie	 czę sto	przychodzą

na	tre ningi,	ale	wie lu	za wodników	jest	jesz cze	na	wa ka cjach.
–	Mówiąc	mię dzy	nami,	porozumie liśmy	się	ze	wszystkimi.	Ro-

zumie ją,	jaka	jest	stawka	i	wszyscy	się	zja wią	–	za pewnił	Kade.
Mac	wyjął	komór kę	i	prze sunął	kciukiem	po	ekra nie.
–	Kie dy?
W	 bocz nym	 luster ku	 Rory	 ujrza ła	 za nie pokojone	 spojrze nie

Maca.
–	Pojutrze.	O	czwar tej	–	poinfor mował	Kade	z	prze pra sza ją cą



miną.	–	Bayliss	powie dział,	że	to	zde cyduje.
–	Cóż,	wszystko	pięknie,	ale	nie	możesz	liczyć,	że	Mac	za gra.	–

Rory	pokrę ciła	głową.
–	Za gram	–	odrzekł	Mac,	a	ona	roz pozna ła	ka te gorycz ny,	nie -

znoszą cy	sprze ciwu	ton.
Ale	tym	ra zem	to	ona	bę dzie	upar ta.	Ode tchnę ła	i	przypomnia -

ła	sobie,	by	za chować	spokój.	Krzykiem	nic	nie	zdzia ła.	Je śli	chce
wygrać,	musi	za chować	roz są dek	i	opa nowa nie.	Za chowywać	się
profe sjonalnie.
–	Przyzna ję,	że	twoja	ręka	szyb ko	się	usprawnia	i	że	nikt,	pa -

trząc	 na	 cie bie,	 nie	 podejrze wałby,	 jak	 poważ na	 jest	 kontuzja.
Ale	jesz cze	nie	dosze dłeś	do	sie bie,	je den	zły	ruch	zniwe czy	całą
pra cę,	a	na wet	pogor szy	uraz.
–	Nic	mi	nie	jest,	kocha nie.
–	Nic	nie	jest	w	porządku!	–	Rory	podniosła	głos	i	podję ła	spo-

kojniej:	–	Nie	odzyska łeś	pełni	sił.	Suge ruję	poważ nie,	że byś	nie
brał	udzia łu	w	tym	tre ningu.
Mac	ją	zignorował	i	kiwnął	głową	w	stronę	Kade’a.
–	Będę	tam.
–	Słysza łeś,	co	powie dzia łam?	–	spyta ła	czer wona	ze	złości.	–

Wiesz,	co	ryzykujesz?	Jedno	ude rze nie	i	koniec	twojej	ka rie ry!
–	Prze stań	dra ma tyzować,	Rory	–	odparł	Mac.	–	Wciąż	ci	po-

wta rzam,	że	wiem,	na	co	mnie	stać.	Musisz	mi	za ufać.
–	Je steś	prze klę tym	idiotą!	–	krzyknę ła.
Odwrócił	 się	 i	 spojrzał	 jej	 w	 oczy.	 Zrozumia ła,	 że	 nie	 zmie ni

zda nia.	 Za gra	 nie spełna	 dwa	mie sią ce	 po	 ope ra cji.	 Za ryzykuje
ka rie rę.	Zlekce wa ży	jej	wysiłek.
–	Wzię łam	urlop,	 żeby	 ci	 pomóc.	Godzina mi	 z	 tobą	pra cowa -

łam,	 żeby	osią gnąć	 to,	 co	osią gnę liśmy.	A	 ty	 za grasz,	mar nując
mój	czas	i	swoje	pie nią dze	–	powie dzia ła,	znów	podnosząc	głos.
–	Nie	mam	wyboru,	do	dia bła!	Cze mu	tego	nie	rozumiesz?	–	od-

krzyknął.	–	Chodzi	o	moją	drużynę,	która	zna czy	dla	mnie	wię cej
niż	wszystko	inne.
Oczywiście.	Dla	Maca	Ma ve ricksi	zna czą	wszystko.	Kade,	Qu-

inn	i	drużyna	za wsze	będą	dla	nie go	najważ niejsi.	Jej	opinia	się
nie	liczy.
Mia ła	 dość	 tej	 walki.	 Cze mu	w	 ogóle	 się	 tym	 przejmuje?	 To



prze lotny	romans.	Mac	był	jej	pa cjentem.	Do	nie go	na le ży	de cy-
zja,	czy	chce	zrujnować	sobie	życie.	To	jego	ręka,	jego	ka rie ra,
jego	przyszłość,	jego	głupota.
Ona	nie	musi	w	tym	uczestniczyć.	Chcia ła	wziąć	oddech,	 lecz

bra kowa ło	jej	powie trza,	więc	uchyliła	okno.
–	Je śli	to	zrobisz,	Mac,	znikam.	Za wodowo	i	prywatnie.
–	Mówisz	poważ nie?	–	spytał	ostro	i	z	lekką	ura zą.
–	Do	dia bła,	Rory	–	mruknął	Kade.
–	 Je stem	 profe sjona listką	 i	 uwa żam,	 że	 twoja	 ręka	 nie	 jest

w	dość	dobrym	sta nie,	że byś	grał.	Nie	będę	pa trzeć,	jak	mar nu-
jesz	na szą	cięż ką	pra cę.
Mac	potarł	kark	i	rzucił	Kade’owi	pełne	złości	spojrze nie.
–	Uda waj,	że	cię	tu	nie	ma.
–	Dobra	–	odparł	szyb ko	Kade.
–	Rory,	posłuchaj	mnie.	–	Mac	odwrócił	się	do	niej.	Za mknę ła

oczy.	Kie dy	na	nią	pa trzył,	nie	mogła	się	skupić.	–	Patrz	na	mnie.
Zmusiła	się	do	podnie sie nia	powiek.
–	Wiem,	że	masz	problem	z	za ufa niem.	Wiem,	że	każę	ci	za po-

mnieć	wszystko,	cze go	się	na uczyłaś.	Myślisz,	że	uwa żam	się	za
boha te ra.	Nie prawda.	 Ja	 tylko	wiem,	 do	 cze go	 jest	 zdolny	mój
or ga nizm.	 To	 nie	 jest	 tylko	 tre ning.	 To	 najważ niejszy	 tre ning
w	moim	życiu,	w	życiu	Kade’a	i	Quinna.	Nie	chodzi	o	mnie	i	moje
ego.
–	 Je śli	pogłę bisz	uraz,	bę dzie	chodziło	o	cie bie.	Wte dy	ani	 ty,

ani	drużyna	nic	na	tym	nie	zyska cie.	–	Czy	on	nie	widzi,	że	ona
chce	chronić	go	przed	sa mym	sobą?
–	Za ufaj	mi,	Rory.	Wspie raj	mnie.	Przyjdź	na	tre ning,	upewnisz

się,	że	mam	dobrze	owinię tą	rękę.	Nic	mi	nie	bę dzie.	Myśl	pozy-
tywnie.
–	A	je śli	nie?
Wzruszył	ra miona mi,	a	potem	dodał,	że	i	tak	ma	plan.
–	Więc	cała	ta	dyskusja	to	stra ta	cza su.	–	Rory	się	odwróciła,

by	nie	widział	na pływa ją cych	jej	do	oczu	łez.
Tymcza sem	Kade	skrę cił	w	ulicę	Maca,	a	po	chwili	za trzymał

sa mochód.	 W	 pełnej	 na pię cia	 ciszy	 Mac	 odpiął	 pas	 i	 otworzył
drzwi.
–	Je den	ze	sta żystów	bę dzie	nie długo	z	ba ga żem	–	powie dział



Kade.	Mac	ścisnął	go	za	ra mię	i	wysiadł.	Pochylił	się	i	spojrzał	na
Rory.	–	Wysia dasz	ze	mną?
Nie,	chcia ła	je chać	do	domu,	włożyć	piża mę,	na lać	sobie	kie li-

szek	wina	i	pła kać.
–	Ra czej	nie.
–	Jak	chcesz.	Na	pewno	nie	będę	cię	bła gał.
–	Jakbyś	potra fił	–	mruknę ła.
Jego	oczy	za błysły,	za trza snął	drzwi.
–	Podrzucisz	mnie	do	domu?	–	za pyta ła	Rory	Kade’a.
–	Tak,	ja sne,	usiądź	obok	mnie.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Cze mu	tak	się	upie ra,	za sta nowiła	się	Rory,	kie dy	Kade	w	mil-
cze niu	ma newrował	sa mochodem	ulica mi	mia sta.	Za wsze	za chę -
ca ła	pa cjentów,	by	słucha li	 swoje go	cia ła.	 Je śli	mówili,	 że	czują
się	le piej,	wie rzyła	im.	Cze mu	nie	mogła	uwie rzyć	Ma cowi?
Bo	stawka	była	za	wysoka.	Ta	jedna	de cyzja	może	mieć	da le ko-

sięż ne	 i	potencjalnie	druzgocą ce	konse kwencje.	Mac	kocha	ho-
kej.	Nie	chcia ła,	by	stra cił	wszystko,	na	co	tak	cięż ko	pra cował.
On	mógł	podjąć	ryzyko,	ale	ona	nie	była	gotowa	tego	usankcjono-
wać.	Myślał	o	drużynie,	ona	myśla ła	o	nim.	Tylko	o	nim.
Musi	być	ja kiś	sposób	roz wią za nia	proble mów	drużyny,	za wsze

jest	inne	wyjście.	Po	prostu	na	to	nie	wpa dli.
–	Czy	to	byłoby	ta kie	złe,	gdyby	ta	kor pora cja	kupiła	Ma ve rick-

sów?	–	za pyta ła	Kade’a.
Kade	za sta nowił	się.
–	 Byłoby	 ina czej.	 Oni	 zwykle	 zmie nia ją	 kie rownictwo,	 tre ne -

rów.	Quinn,	ja	i	Mac	zna leź libyśmy	się	na	ulicy.
–	Inne	drużyny	wzię łyby	was	z	poca łowa niem	ręki.
Kade	kiwnął	głową,	za trzymując	się	na	świa tłach.
–	 Ja sne,	ale	nie	bylibyśmy	w	tej	sa mej	drużynie.	 Je ste śmy	ra -

zem	pra wie	piętna ście	lat.	Kłócimy	się,	ale	ufa my	sobie.
–	Znów	to	choler ne	słowo	–	mruknę ła.
–	 Chyba	masz	 z	 nim	 problem	 –	 za uwa żył	 Kade,	 posyła jąc	 jej

uśmiech.	Był	bar dzo	przystojny,	nie	tak	jak	Mac,	ale…
–	Czy	mówię	nie roz sądnie?	–	Lekko	ude rzyła	w	de skę	roz dziel-

czą.	–	Mac	doznał	poważ ne go	ura zu.	Próbuję	go	chronić.
–	Tak,	a	on	prosi,	że byś	mu	za ufa ła.	–	Zdjął	jej	rękę	z	de ski.	–

To	 jest	 za	 drogi	 sa mochód,	 żeby	 go	 wykorzystywać	 jak	 worek
tre ningowy.
–	 Prze pra szam.	 –	Cięż ko	westchnę ła.	 –	On	mnie	 doprowa dza

do	sza łu.
–	Pewnie	on	to	samo	powie działby	o	tobie.	–	Spojrzał	na	nią	ro-



ze śmia ny.	–	Mac	nigdy	nikogo	o	nic	nie	prosi.	–	Rory	nie	wie dzia -
ła,	do	cze go	zmie rzał.	–	Zrobił	sobie	krzywdę,	bo	próbował	sam
prze nieść	lodówkę,	chociaż	ja,	Quinn	czy	któryś	z	kole gów	mógł
mu	pomóc…	gdyby	poprosił.
–	Spróbuj	miesz kać	z	nim	przez	pra wie	dwa	mie sią ce	–	mruk-

nę ła.	–	To	chyba	ma	coś	wspólne go	z	tym,	że	matka	go	za nie dby-
wa ła,	fizycz nie	i	emocjonalnie.	Na uczył	się	nie	prosi
,	bo	nikt	nigdy	nie	za spoka jał	jego	potrzeb.
Kade	zmie nił	pas	i	spojrzał	na	nią	za skoczony.
–	Powie dział	ci	o	matce?
–	Trochę.	–	Wzruszyła	ra miona mi.
–	Chole ra.
–	Nie prosze nie	o	pomoc	to	głupota.	Każ dy	od	cza su	do	cza su

potrze buje	czyjejś	pomocy.
–	Zga dzam	się.	Od	lat	mu	to	powta rzam.	–	Kade	skrę cił	w	jej

ulicę.	Za trzymał	się	za	sta rą	fur gonetką	i	zga sił	silnik.	Prze sunął
okula ry	na	czoło.	–	Więc	mówimy	o	człowie ku,	który	jest	do	prze -
sa dy	nie za leż ny	i	nie	lubi	o	nic	prosić?
–	Wła śnie	–	przyzna ła,	się ga jąc	po	toreb kę.	Za czę ła	szukać	klu-

czy,	a	kie dy	je	zna la zła,	otworzyła	drzwi.
Kade	za trzymał	ją,	kła dąc	jej	rękę	na	ra mie niu.
–	No	to	cie ka we,	że	 ten	sa mowystar czalny,	nie znoszą cy	o	nic

prosić	gość	prosił	cię,	że byś	się	poja wiła	na	tre ningu	i	że byś	mu
za ufa ła.	Praktycz nie	cię	bła gał.
Rory	wcią gnę ła	powie trze.
–	Dobry	je steś	–	mruknę ła,	wysia da jąc.
–	Czę sto	mi	to	mówią	–	odparł	gładko.
Rory	pokrę ciła	głową	roz ba wiona,	a	on	się	uśmiechnął.
–	Podam	ochronie	twoje	na zwisko.	Pojutrze	o	czwar tej.
Rory	za cisnę ła	zęby	i	nie	kopnę ła	drogich	opon.

Mac	roz glą dał	się	po	trybunach.	Był	głupi,	ma jąc	na dzie ję,	że
Rory	 się	poja wi.	Potwor nie	głupi,	 że	czuł	 się	 za wie dziony.	Poza
gorą cym	seksem	i	dwoma	roz mowa mi	nic	ich	nie	łą czyło.
No	i	dobrze,	wystar czą	mu	romanse	z	pięknymi	kobie ta mi,	był

szczę śliwy,	 prowa dząc	 życie	 sa motne go	wilka.	 Na prawdę?	 Nie
za	bar dzo.



Ude rzył	kijem	o	lód.	Prosił	ją	o	jedną	je dyną	rzecz,	a	ona	odmó-
wiła.	Historia	się	powta rza…	Prze cież	na uczył	się,	i	to	bole śnie,
że	kie dy	o	coś	prosił,	nie	za wsze	to	otrzymywał.	Od	matki	nigdy
nie	dostał	tego,	na	czym	mu	za le ża ło.
Ale	dzie ciństwo	miał	już	za	sobą.
Poza	tym,	ja kie	to	ma	zna cze nie?	Ma	zrobić	wra że nie	na	inwe -

storze,	ura tować	drużynę,	dzie dzictwo	Ver nona.	Spojrzał	w	stro-
nę	miejsc	 tre ne rów	 i	 zoba czył	 Quinna	 i	 Kade’a.	 Sta li	 jak	 dwaj
straż nicy,	mię dzy	nimi	dojrzał	szczupłą	młodą	kobie tę	i	star sze go
męż czyznę.	 Kobie ta	 mia ła	 na	 sobie	 dżinsy	 i	 miękki	 ka pe lusz,
męż czyzna	 był	 w	 sztruksowych	 spodniach	 i	 par ce.	 To	 inwe sto-
rzy?	Gdzie	gar nitury,	ob ca sy,	tecz ki?
Mam	na dzie ję,	że	masz	to,	cze go	potrze buje my,	człowie ku,	po-

myślał	Mac,	kie dy	resz ta	drużyny	poja wiła	się	na	lodzie.	W	ręce
czuł	pulsują cy	ból,	a	musiał	ude rzyć	w	krą żek.	Może	Rory	mia ła
ra cję.	Za machnął	się	chorą	ręką	i	tylko	siłą	woli	nie	skrzywił	się
z	bólu.	Fizjote ra peuta	drużyny	za banda żował	mu	rękę,	ale	Mac
bał	się,	że	zrobi	sobie	większą	krzywdę.
–	McCa skill!
Mac	ob rócił	się	na	łyż wach.	Rory	sta ła	ze	zre zygnowa ną	miną.

Ser ce	za biło	mu	mocniej	i	uspokoiło	się,	gdy	ruszył	w	jej	stronę.
Sta ła	obok	potęż ne go	męż czyzny,	który	wyglą dał	na	zna jome go.
Pie lę gniarz	 z	 Anne xu?	 Jak	 miał	 na	 imię?	 Troy?	 W	 prze ciwień-
stwie	do	Rory	sze roko	się	uśmie chał	i	jak	prawdziwy	kibic	przy-
glą dał	się	za wodnikom.
Mac	za trzymał	się	przy	bandzie	i	uśmiechnął	do	Rory.	Chole ra,

ale	za	nią	tę sknił.
–	Dzię ki,	że	przyszłaś.	–	Pra gnął	wziąć	ją	w	ra miona	i	poca ło-

wać,	poczuć	przy	sobie	 jej	sprę żyste	cia ło.	Nigdy	mu	się	 to	nie
zda rzyło.	Łyż wy,	hokej,	lód…	nor malnie	nic	nie	było	od	tego	waż -
niejsze.
Rory	splotła	ręce	na	pier si	i	pa trzyła	na	nie go	z	dez aproba tą.

Jej	 oczy	mówiły	mu	wszystko.	 Tak,	 nie pokoiła	 się,	 ale	 była	 też
zre zygnowa na.	Widział,	że	sta ra ła	się	mu	za ufać,	odsunąć	na	bok
roz są dek	i	uwie rzyć	mu	na	słowo.
–	Nie	 akceptuję	 tego,	 a	 je śli	 zrobisz	 sobie	większą	 krzywdę,

skopię	ci	tyłek.



Głę boko	poruszony	–	 rozumiał,	 ja kie	 to	było	dla	niej	 trudne	–
posłał	jej	krzywy	uśmiech,	dzię kując	bez	słów.
Rory,	upar ta	jak	za wsze,	próbowa ła	za chować	powa gę,	ale	jej

oczy	 za błysły.	 I	 jak	 za wsze	 był	 w	 nich	 cień	 pożą da nia.	 Po	 raz
pierwszy	Mac	dojrzał	w	nich	też	czułość.
Tak	bar dzo	się	o	nie go	mar twi.	Kie dy	ostatnio	ktoś	się	o	nie go

trosz czył?	Nigdy?	Ser ce	za biło	mu	mocniej.
–	Za pa mię tam.	–	Wziął	głę boki	oddech,	zdjął	rę ka wicz kę	i	wy-

cią gnął	rękę	do	Troya.	–	Miło	pana	widzieć.
Troy	z	entuzja zmem	uścisnął	mu	dłoń,	aż	Mac	powścią gnął	gry-

mas	bólu.
–	Gra	pan?	–	spytał	Troya.
–	Gra łem	w	colle ge’u.
–	Jak	skończymy	tre ning,	może	pożyczy	pan	sobie	łyż wy	i	dołą -

czy	do	nas	na	lodzie?
Troy	był	uszczę śliwiony.
–	Cudownie.	Mam	sprzęt	w	sa mochodzie,	nie	muszę	nic	poży-

czać.	No	super.	Super.
Rory	prze wróciła	ocza mi	i	spojrza ła	na	Maca.
–	Dobrze	się	czujesz?
–	Dobrze.	Te raz	le piej,	jak	cię	zoba czyłem.	–	Popa trzył	na	dru-

gi	koniec	lodowiska,	gdzie	Kade	i	Quinn	sta li	pogrą że ni	w	roz mo-
wie	z	inwe storem.	–	A	skoro	je steś,	mogę	cię	o	coś	prosić?
Skinę ła	głową.	Mac	wszedł	na	trybunę,	usiadł	i	podniósł	wzrok

na	Troya.
–	Świetnie,	że	jest	pan	taki	wysoki.
Troy	uśmiechnął	się	i	za mrugał.
–	Nie	wie dzia łem,	że	pan	za uwa żył.
–	Prze stań,	Troy	–	wtrą ciła	Rory.
Mac	za śmiał	się	i	wska zał	na	nią.
–	Ona	jest	bar dziej	w	moim	typie,	ale	musi	pan	przede	mną	sta -

nąć,	żeby	Quinn	i	Kade,	a	zwłasz cza	ten	star szy	męż czyzna,	mnie
nie	widzie li.
–	Tak?	–	Troy	na tychmiast	się	prze sunął.
–	Świetnie.	–	Mac	podcią gnął	rę kaw	i	pochylił	się.	–	Za bez piecz

mi	to	na	nowo.	Nasz	fizjote ra peuta	zrobił	coś	nie	tak	 i	boli	 jak
dia bli.



Rory	 wyglą da ła,	 jakby	 na	 końcu	 ję zyka	 mia ła:	 „A	 nie	 mówi-
łam?”,	 ale	 się	 powstrzyma ła,	 a	 Mac	 to	 doce nił.	 Kie dy	 ze rwał
z	ręki	ta śmę	sta bilizują cą,	wyję ła	z	tor by	nową	rolkę.	Jęknął,	kie -
dy	zoba czył,	że	była	ja skra woróżowa.
–	Żar tujesz,	prawda?
–	Uznaj	to	za	mój	milczą cy	protest	–	odpar ła	z	cie niem	uśmie -

chu.	Pocię ła	ta śmę	i	na kle iła	na	jego	bicepsy	i	łokieć.
–	Quinn	się	ruszył	–	oznajmił	Troy.
–	Już	kończę.	–	Rory	wygła dziła	koniec	ta śmy	i	kiwnę ła	głową.	–

To	powinno	ci	pomóc,	zwłasz cza	kie dy	wycią gniesz	rękę.
Mac	spróbował	za cisnąć	rękę	i	westchnął	z	ulgą.	Potem	wstał

i	poca łował	ją	w	usta.
–	Je steś	cudowna.
–	Nie	zrób	sobie	krzywdy.
–	Nie	zrzędź.	–	Znów	ją	poca łował,	wciąż	zdumiony	i	ura dowa -

ny,	że	się	poja wiła,	że	mu	pomogła,	że	go	wspie ra.	Że	mu	za ufa ła.
Znie cier pliwiony	gwiz dek	Quinna	we zwał	ich	na	lód.
–	Kade	za prosił	drużynę	i	ja kichś	oficje li	na	koktajl	dziś	wie czo-

rem	w	Sibie	–	oznajmił	Mac.	–	Wiesz,	to	ten	bar	w	hote lu	For re -
ster.	Spotkajmy	się	tam	o	siódmej.
Rory	spojrza ła	wilkiem,	ale	on	wciąż	widział	w	jej	oczach	czu-

łość.
–	Może,	je śli	nie	tra fisz	do	szpita la.
Mac	uśmiechnął	się	do	Troya.
–	Taki	złośliwy	promyczek.	Dzię ki	za	pomoc.	Na	ra zie.
–	Ona	na	pewno	przyjdzie	–	wtrą cił	Troy.	–	Pójdziesz,	do	chole -

ry.	–	Mac	słyszał	jesz cze	słowa	Troya	skie rowa ne	do	Rory,	kie dy
się	odda lał.	–	Ten	fa cet	za	tobą	sza le je.
To	prawda,	przyznał	Mac	nie chętnie.

–	Je steś	w	nim	po	uszy	za kocha na	–	piał	z	za chwytu	Troy,	wrzu-
ca jąc	tor bę	do	ba gaż nika	sta re go	suva.
Rory	nie	lubiła	z	nim	jeź dzić,	bo	była	prze kona na,	że	jej	szanse

na,	mówiąc	wprost,	tra gicz ny	koniec	wzra sta ją	o	tysiąc	procent,
ile kroć	sa mochód	Troya	rusza	w	drogę.	Z	ręką	na	klamce	spoj-
rza ła	na	przednie	koło	i	westchnę ła	z	ulgą.	Opony	zosta ły	zmie -
nione,	Troy	 ją	za pewniał,	 że	sa mochód	 jest	wła śnie	po	półrocz -



nym	prze glą dzie.	Odpar ła,	że	 jego	auto	bar dziej	potrze buje	po-
grze bu,	ale	w	końcu	zre zygnowa ła	 z	pomysłu,	by	za mówić	 tak-
sówkę	i	poje cha ła	z	Troyem	jego	rydwa nem	śmier ci.
Pocią gnę ła	za	klamkę	i	prze klę ła,	gdy	drzwi	się	nie	otworzyły.

Troy	 sie dział	 już	 za	 kie rownicą,	 wycią gnął	 rękę	 i	 je	 pchnął.
Drzwi	otworzyły	się	sze roko,	omal	nie	ude rza jąc	Rory	w	twarz.
–	Nie na widzę	tego	sa mochodu	–	mruknę ła,	wsia da jąc.
Troy	skinął	głową.
–	Ja	też.	Ale	jest	spła cony,	więc	mam	pie nią dze	na	dom	opie ki.
Rory,	wdzięcz na,	że	porzucili	 te mat	Maca,	spojrza ła	na	nie go

z	troską.
–	Jak	mama?	Nie	ucie ka ła	znów?
Troy	na	moment	za mknął	oczy.
–	Nie,	w	porządku.	W	każ dym	ra zie	na	tyle,	na	ile	to	moż liwe.	–

Pa trzył	na	za par kowa ny	przed	nimi	luksusowy	sa mochód.	–	Zna -
la złem	dom	 tuż	pod	mia stem,	wyglą da	 fanta stycz nie.	Mają	 tam
dla	niej	miejsce,	mógłbym	ją	tam	za wieźć	już	jutro,	ale	mnie	nie
stać.
–	Mogła bym…	–	Chcia ła	za proponować	pożycz kę,	ale	wie dzia -

ła,	że	Troy	by	jej	nie	przyjął.
–	Kocham	cię	za	to,	ale…	nie	mogę.	–	Prze krę cił	kluczyk	w	sta -

cyjce,	silnik	za char czał	i	zgasł.	Troy	prze klął	i	znów	spróbował,
a	 Rory	 wstrzyma ła	 oddech.	 Sa mochodem	 szarpnę ło	 i	 w	 końcu
obudził	się	do	życia.	–	Nie	pomyśla ła byś,	że	ode bra łem	go	z	ser -
wisu,	co?
–	Nie,	ale	wyda je	mi	się,	że	dla	 twoje go	auta	prze gląd	to	 jak

pla ster	z	opa trunkiem	na	prze cię tym	gar dle.
–	Dzię ki	–	odrzekł	Troy,	kie dy	wyje cha li	z	par kingu.	–	Wróćmy

do	cie kawszych	spraw.	Kie dy	się	za kocha łaś	w	Macu?
–	Dzie sięć	lat	temu	–	odpar ła	bez	na mysłu.	Popa trzyła	na	przy-

ja cie la.	–	Nie	powie dzia łam	tego	na	głos?
–	Powie dzia łaś.	–	Za śmiał	się.
–	Chole ra.	–	Nie	chcia ła	kochać	się	w	Macu.	Musi	się	wycofać,

zrobić	co	w	jej	mocy,	by	się	chronić.	Kocha nie	Maca	nie sie	z	sobą
zbyt	duże	ryzyko,	zbyt	duże	prawdopodobieństwo	bólu.
–	Za mie rzasz	się	z	nim	spotykać	czy	go	rzucisz,	jak	za	bar dzo

się	zbliży?



Boże,	Troy	zna	ją	zbyt	dobrze.	Musia ła	choć	symbolicz nie	za -
prote stować.
–	Ja	tak	nie	robię.
–	 Kocha nie,	 za wsze	 tak	 robisz.	 Pozna jesz	 fa ce ta,	 idziesz	 na

dwie	randki,	a	kie dy	ci	się	zda je,	że	coś	może	się	z	tego	roz wi-
nąć,	 znajdujesz	 pre tekst,	 żeby	 go	 rzucić.	Masz	wielki	 problem
z	za ufa niem.
–	Mac	też	–	doda ła.
–	To	nie	 jest	konkurs,	kto	ma	większy	problem,	Rory.	 Jezu!	 –

burknął,	kie dy	zbliżyli	się	do	świa teł.	–	Nie	sprawdzili	ha mulców?
–	Za trzyma li	się.	Troy	na	nią	spojrzał.	–	Okej,	mów.
Rory	pa trzyła	na	krople	desz czu	na	szybie.
–	Wiesz,	jak	Shay	kocha	się	ze	mną	draż nić,	że	kradnę	jej	chło-

pa ków?
–	Tak,	a	ty	próbujesz	się	bronić	i	je steś	za wstydzona.
–	Oni	 jesz cze	się	spotyka li,	kie dy	nas	zoba czyła.	O	mały	włos

się	nie	poca łowa liśmy	–	wyzna ła	cicho.	–	Jak	by	się	czuła,	gdybym
się	z	nim	zwią za ła?
–	Za łożę	się,	że	nie	mia ła by	nic	prze ciwko.	–	Troy	prze wrócił

ocza mi	 i	nie	zdejmując	wzroku	z	drogi,	pole cił	swojej	komór ce,
by	połą czyła	go	z	Shay.
–	Co	robisz?	–	spyta ła	Rory.
–	Dzwonię	do	Shay	–	odparł,	 jakby	była	największą	idiotką	na

świe cie.	Co	było	prawdą,	skoro	roz ma wia ła	z	nim	o	Macu.
–	Troyks!	–	Ra dosny	głos	Shay	wypełnił	sa mochód.
–	Witaj,	ślicz na.	Jadę	sa mochodem	z	Rory	i	mamy	do	cie bie	py-

ta nie.
–	Mów	–	odpar ła	Shay.
–	To	nie waż ne	–	wtrą ciła	Rory.
–	 Cofnij	 się,	 siostro	 –	 burknął	 Troy.	 –	 Rory	 wykorzystuje	 cię

jako	wymówkę,	żeby	nie	umówić	się	na	randkę	z	Ma kiem	McCa -
skillem.	Co	ty	na	to,	żeby	się	spotka li?	No	wiesz,	skoro	wyszłaś
za	mąż	za	najprzystojniejsze go	ofice ra	śledcze go	w	mie ście	–	do-
dał.
–	Mówisz	o	moim	Macu?	–	spyta ła	Shay.
Jej	Macu,	pomyśla ła	ze	złością	Rory.	Czy	to	już	nie	jest	odpo-

wiedź?	Shay	przez	chwilę	milcza ła.



–	Są dząc	z	tego,	jak	na	sie bie	kie dyś	pa trzyli,	powie dzia ła bym,
że	są	dzie sięć	lat	spóź nie ni.	Wciąż	je stem	trochę	za zdrosna,	że
na	mnie	nigdy	tak	nie	pa trzył.
–	Nic	się	nie	sta ło	–	za prote stowa ła	Rory.
–	Może,	ale	chcie liście	tego	–	rze kła	Shay.	–	Myślę,	że	bę dzie

dla	cie bie	dobry.
–	Omal	cię	nie	zdra dził,	i	to	ze	mną!	–	za woła ła	Rory.
–	Miał	dwa dzie ścia	czte ry	lata,	nie	do	końca	nam	się	ukła da ło,

a	ile kroć	wy	dwoje	zna leź liście	się	w	jednym	pokoju,	bra kowa ło
powie trza.	 Poza	 tym,	 jak	 powie dzia łaś,	 do	 nicze go	 nie	 doszło.
Nie	ma	spra wy.	Nie	wa haj	się,	Rorks.
Okej,	kim	jest	ta	kobie ta	i	co	zrobiła	z	nie pewną	neurotycz ną

siostrą	Rory?
–	Na ćpa łaś	się	cze goś?	–	spyta ła	Rory.	–	On	zmie nia	kobie ty	jak

rę ka wicz ki.
–	Nie	są dzę,	w	każ dym	ra zie	już	nie.	–	Shay	za śmia ła	się.	–	Lu-

bię	Maca.	To	dobra	dusza,	znosił	wie le	moich	ka prysów.	Powin-
naś	się	z	nim	spotkać,	Rorks,	kto	wie,	może	bę dziesz…	szczę śli-
wa?
Troy	pa trzył	triumfalnie.	Rory	za kryła	twarz.
–	Na ćpa łaś	się.	Nie	ma	inne go	wyja śnie nia.
–	 Poza	 tym,	 że	mój	 przystojny	mąż	wrócił	 do	 domu	 na	 lunch

i	cóż,	powiedz my,	że	je dze nie	nie	jest	najważ niejsze	–	stwier dziła
za dowolona	z	sie bie	Shay.
Troy	jęknął,	a	Rory	cicho	gwizdnę ła.	Shay	roz łą czyła	się	z	ra -

dosnym	śmie chem.	Rory	pa trzyła	przez	okno	przez	długą	chwilę,
nim	odwróciła	się	do	Troya.
–	Zga dzasz	się	z	nią?	–	za pyta ła.	–	Są dzisz,	że	powinnam	za ry-

zykować,	prze konać	się,	co	z	tego	bę dzie?
–	Na prawdę	go	kochasz?
Za sta nowiła	się.
–	Boję	się,	że	to	chwilowe	sza leństwo,	że	kie dy	ogień	przyga -

śnie,	ucieknę…	 albo	on	ucieknie…	 i	ktoś	zosta nie	skrzywdzony.
Boję	się,	że	będę	cier pieć.
–	Wszyscy	się	 tego	boimy.	 –	Troy	wycią gnął	 rękę	 i	 ścisnął	 jej

palce.	 –	Może	 ci	 się	 udać.	Może	 się	 też	wypa lić.	Możesz	 cier -
pieć.



–	Bar dzo	to	za chę ca ją ce	–	mruknę ła.
Troy	posłał	jej	słodki	uśmiech.
–	Ale,	kocha nie,	może	to	jest	cudowna	historia	miłosna,	na	któ-

rą	cze ka łaś?	Może	to	jest	ten	je dyny?	Może	się	uda?
Rory	spojrza ła	na	nie go	i	osunę ła	się	na	sie dze niu.
–	Nie	ucie kaj,	kocha nie,	nie	tym	ra zem.	Zostań	i	zobacz,	co	się

sta nie.	Dobrze?
–	Tak.	Myślę,	że	tak	zrobię.	Je śli…
–	O	Boże.
Zignorowa ła	jego	jęk.
–	 Je śli	 za sta nowisz	 się	 nad	 moją	 propozycją	 pożycz ki,	 żeby

prze nieść	mamę	do	lepsze go	domu.
–	Je steś	sza ta nem.	–	Troy	westchnął.
–	Sta ram	się.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Mac	 roz piął	 sza rą	ma rynar kę.	Wypił	 łyk	whisky	 i	 spojrzał	na
ze ga rek.	Rory	się	spóź nia,	ale	to	nic.	Potrze bował	chwili	dla	sie -
bie,	by	pomyśleć.	 Ignorował	ból	ręki,	który	za wdzię czał	 tre nin-
gowi,	i	prze la tują ce	nad	jego	głową	żar ty	i	komenta rze.	Ból	nie
był	tak	silny,	jak	się	spodzie wał,	ale	nie	wrócił	do	dawnej	for my.
Podczas	tre ningu	kole dzy	sta ra li	się	to	ma skować,	był	wdzięcz ny
za	ich	wysiłki.	Oby	uda ło	im	się	oszukać	Baylissa.
Cie szył	się,	że	Rory	poja wiła	się	na	lodowisku.	Za skoczyło	go,

że	na	jej	widok	poczuł	aż	taką	ulgę.	Kie dy	sta ła	się	tak	waż na	dla
jego	sa mopoczucia,	że	 jednym	spojrze niem	potra fiła	go	uspoko-
ić?
„Je śli	zrobisz	sobie	większą	krzywdę,	skopię	ci	tyłek”.
To	nie	było	„kocham	cię”	ani	„za wsze	będę	cię	wspie rać”,	ale

to	była	jej	wer sja	„Okej,	tym	ra zem	ci	za ufam”.
Czy	 to	miłość?	Nie	miał	poję cia,	ale	wie dział,	 że	 to	było	coś.

Przez	lata	wie le	kobiet	przycią ga ło	jego	uwa gę,	z	wie loma	sypiał,
lecz	Rory	była	je dyną,	która	pra wie	zdobyła	jego	ser ce.
Ale…	Do	dia bła,	 za wsze	było	 ja kieś	ale.	Nie	wie dział	 jednak,

czy	mógłby	spę dzić	resz tę	życia,	za pewnia jąc	ją,	że	jej	nie	oszu-
ka	 ani	 nie	 za wie dzie.	 Nie	 oszukałby,	 ale	 nadszedłby	 pewnie
dzień,	 gdy	 poczuła by	 się	 za wie dziona.	Nie	miał	wie le	 doświad-
cze nia,	je śli	chodzi	o	związ ki,	i	był	prze kona ny,	że	coś	by	ze psuł.
Czy	wte dy	by	ode szła?	A	gdyby	tak,	czyby	sobie	z	tym	pora dził?
Rozum	mówił	mu,	że	le piej	nie	ryzykować,	le piej	to	skończyć,	nim
któreś	z	nich	ucier pi.	Że	tak	byłoby	mą drzej,	praktycz niej.
Tyle	że	wte dy	w	jego	życiu	nie	byłoby	Rory,	a	on	już	chyba	nie

potra fił	powrócić	do	okre su,	gdy	co	i	rusz	sypiał	z	inną	kobie tą,
Nie	są dził	też,	że	mógłby	zostać	mnichem.	Potarł	twarz.	Związ ki
to	coś	choler nie	skomplikowa ne go	i	wyczer pują ce go.
–	Mac…
Quinn	 szturchnął	 go	 łokciem,	 a	 Mac	 odwrócił	 się	 i	 spojrzał



w	twarz	nowe go	 inwe stora.	Męż czyzna	prze brał	 się	w	brzydki
brą zowy	gar nitur,	ale	na dal	nie	wyglą dał	na	kogoś,	kogo	szuka li.
Nie	 sądź	 ludzi	 po	 pozorach,	 przypomniał	 sobie	Mac.	Wnucz ka
z	kolei	wyglą da ła	spekta kular nie,	rude	włosy	zwią za ła	w	koński
ogon	i	prze nosiła	wzrok	z	Kade’a	na	Quinna.
Kade	odchrząknął.
–	 Pa nie	 Bayliss,	 to	 Mac	 McCa skill.	 Mac,	 pan	 Bayliss	 i	 jego

wnucz ka	Wren.
Mac	uścisnął	dłoń	męż czyzny	i	powie dział,	co	na le ża ło.	Po	wy-

mia nie	 uprzejmości	 Kade	 i	 Quinn	 wcią gnę li	 Wren	 w	 roz mowę,
zaś	Bayliss	bacz nie	przypa trywał	się	Ma cowi.
–	Stra cił	pan	siłę	w	 tej	 ręce.	Pański	 strzał	był	 sła by	 i	nie sku-

tecz ny.
Do	 dia bła,	 Mac	 miał	 na dzie ję,	 że	 Bayliss	 tego	 nie	 za uwa ży.

Star szy	męż czyzna	był	jednak	bystry.
–	Ja kiś	czas	temu	nadwyrę żyłem	mię sień,	to	był	mój	pierwszy

tre ning	po	prze rwie.	Nie długo	wszystko	wróci	do	nor my.
–	Zoba czymy.	Nie	dałbym	głowy,	że	w	pełni	odzyska	pan	for mę.
Mac	poczuł	się,	jakby	męż czyzna	za dał	mu	cios.
–	Nie	musi	się	pan	tym	przejmować.	–	Sta rał	się	mówić	spokoj-

nie.	–	Nie długo	w	pełni	odzyskam	siły	i	w	przyszłym	se zonie	po-
prowa dzę	tę	drużynę.
–	Zoba czymy	–	powtórzył	Bayliss,	a	Mac	miał	ochotę	krzyczeć.

–	Na	szczę ście	zoba czyłem	w	tej	drużynie	wie le	ta lentów,	w	któ-
re	war to	za inwe stować,	nie za leż nie	od	tego,	czy	pan	bę dzie	grał.
Miło	było	poznać,	pa nie	McCa skill.	Jesz cze	poroz ma wia my.
Mac	odprowa dzał	go	wzrokiem,	gdy	Bayliss	i	Kade	się	odda la li,

a	potem	wypił	łyk	drinka	i	sta rał	się	robić	dobrą	minę	do	złej	gry.
Nie za leż nie	od	 tego,	czy	bę dzie	grał?	Do	dia bła,	 je śli	nie	bę -

dzie	grał,	 co	zrobi	dla	drużyny?	Kade	 jest	me ne dże rem,	Quinn,
choć	wciąż	młody,	 świetnym	 tre ne rem.	Co	Mac	mógłby	wnieść
poza	 swoim	 ta lentem?	Albo	bę dzie	w	 tym	w	pełni	uczestniczył,
albo	wca le.
Boże,	nie.	Czy	to	moż liwe?
–	Za tańczysz,	Mac?
Za mrugał,	widząc	pięknie	uma lowa ną	 twarz,	 lecz	nie	przypo-

minał	 sobie	 imie nia	 tej	 blondynki.	 Spojrzał	 na	 drzwi,	wciąż	 nie



widział	Rory.	Wolał	za tańczyć,	niż	stać	jak	głupek	za mar twia ją cy
się	przyszłością.	Skinął	głową	i	poszedł	za	blondynką	na	par kiet.
Kie dy	położył	ręce	na	jej	biodrach,	ża łował,	że	to	nie	Rory.	Mógł-
by	 z	nią	poroz ma wiać	o	 tym,	co	wła śnie	usłyszał,	 o	 lęku,	który
trzymał	go	w	lodowa tym	uścisku.
Ona	pomogła by	mu	odna leźć	w	tym	sens,	pomyślał,	czując	pier -

si	partner ki	ocie ra ją ce	się	o	 jego	tors.	Nic	nie	poczuł,	żadne go
za inte re sowa nia.	Więc	 je śli	 z	Rory	mu	nie	wyjdzie,	wyglą da	na
to,	że	jednak	zosta nie	mnichem.
Sta rał	się	nie co	odsunąć,	ale	par kiet	był	za tłoczony.	Gdy	kobie -

ta	położyła	głowę	na	jego	ra mie niu,	westchnął.	To	nie	było	miłe,
za	wysoka,	zbyt	pier sia sta…	Gdzie,	do	dia bła,	jest	Rory?	Spojrzał
ponad	głowa mi	tance rzy	w	stronę	drzwi.	Rory	sta ła	tam	w	szkar -
łatnej	sukni	koktajlowej,	którą	miał	ochotę	ze drzeć	z	niej	zę ba -
mi.	W	jednej	ręce	ściska ła	koper tówkę,	w	drugiej	te le fon.	Więc
w	końcu	przyszła…
Ich	oczy	się	spotka ły.	Ser ce	za biło	mu	mocniej,	gdy	dojrzał	jej

minę.	 Była	 bla da,	 mimo	 odle głości	 dostrzegł	 łzy	 w	 jej	 oczach
i	drżą cą	war gę.	Chciał	za wołać,	że	tylko	tańczy	z	tą	kobie tą,	nie
kocha	się	z	nią	na	par kie cie.	Że	roz pacz liwie	cze kał,	aż	Rory	go
ura tuje.
Wystar czył	 je den	 ta niec	 i	 słyszał	 jej	 nie me	 oskar że nia.	 „Nie

mogę	ci	ufać.	Za wiodłeś	mnie”.
Do	dia bła,	na wet	głos	jego	matki	do	tego	dołą czył.	„Nigdy	nie

bę dzie	z	cie bie	nic	dobre go”.
Dla te go	 powinien	 trzymać	 się	 na	 dystans.	 Nie	 za sługiwał	 na

nor malne	życie,	a	Rory	za sługuje	na	miłość.	Nie	ufa ła	mu.	Nigdy
mu	nie	za ufa.	To	wszystko	wyczytał	z	jej	twa rzy.
Spuściła	wzrok	na	te le fon	i	przygryzła	war gę.	Posła ła	mu	jesz -

cze	 jedno	spojrze nie,	które go	nie	potra fił	zinter pre tować,	a	po-
tem	za krę ciła	się	na	pię cie	i	zniknę ła.	Bie gła	szyb ko.	To	koniec,
pomyślał	Mac,	idąc	z	par kie tu	do	baru.	Czuł,	jakby	dźwigał	wielki
cię żar.	Skoro	w	najbliż szej	przyszłości	nie	bę dzie	upra wiał	seksu
i	może	poże gnać	się	z	ka rie rą	w	Ma ve ricksach,	może	też	wypić
drinka.
Albo	kilka.



Sie dzia ła	obok	 łóż ka	Troya,	 trzyma jąc	go	za	 rękę	 i	 cze ka jąc,
aż	się	obudzi.	Sie dzia ła	tak	już	dwa na ście	godzin,	a	on	wciąż	był
nie przytomny.	Spojrza ła	na	 jego	kar tę	w	nogach	 łóż ka	 i	powie -
dzia ła	sobie,	że	nie	ma	sensu	znów	tego	czytać.	To	nic	nie	zmie -
ni.
W	drodze	na	wie czor ny	dyżur	Troy	nie	zdołał	na	świa tłach	za -

trzymać	sa mochodu	i	wje chał	swoim	za rdze wia łym	gra tem	w	bok
cię ża rówki.	Roz bił	głowę	o	kie rownicę,	miał	obrzęk	mózgu.	Kie -
dy	obrzęk	się	zmniejszy,	oce nią	jego	stan.
Choler ny	grat,	pomyśla ła,	przykła da jąc	czoło	do	jego	zimne go

nadgarstka.	Domyśla ła	się,	że	nie	sprawdzono	mu	ha mulców.	Sa -
mochód	 to	 wrak,	 powie dzie li	 Rory	 ra townicy,	 Troy	miał	 szczę -
ście,	że	uszedł	z	życiem.
Za drża ła.	Troy	był	jej	najlepszym	przyja cie lem,	nie	wyobra ża ła

sobie,	 że	mogłoby	go	za braknąć.	A	skoro	mowa	o	waż nych	dla
niej	ludziach,	gdzie	jest,	do	dia bła,	Mac?	Na gra ła	mu	dwie	pilne
wia domości,	a	dotąd	się	nie	ode zwał.	Cze mu	ją	ignoruje?	Co	się
zmie niło?
Widzia ła,	jak	tańczył	z	ja kąś	blondynką,	ale	to	jej	nie	za nie po-

koiło.	Każ dy	by	za uwa żył,	że	robiła,	co	mogła.	Mac	nie	był	za in-
te re sowa ny.	 Prawdę	mówiąc,	mimo	 strasz nych	wie ści	 na	 te mat
Troya	 –	 pie lę gniar ka	 z	 ra tunkowe go	 na pisa ła	 jej	 ese me sa,	 gdy
tylko	 go	 przywieź li	 –	 za uwa żyła,	 że	 Mac	 spra wiał	 wra że nie
zmar twione go	i	nie obecne go.
Czy	tak	wyglą da łoby	ich	życie?	Zosta ła by	ze pchnię ta	na	koniec

listy	jego	prioryte tów?	Czy	była by	w	sta nie	grać	drugie	skrzypce
w	jego	życiu,	za	jego	ka rie rą,	przyja ciółmi	i	kole ga mi	z	drużyny?
Tak	wyglą da ło	życie	z	ojcem.
Nie	chcia ła	 tego	znów	prze żywać.	Kocha ła	Maca,	ale	nie	po-

świę ciła by	się	dla	nie go.	Dla	nikogo.	Nie	ocze kiwa ła,	że	Mac	bę -
dzie	na	każ de	jej	za woła nie,	ale	krytycz ny	stan	Troya	to	nie	bła -
hostka.	 Ma	 pra wo	 prosić	 go	 o	 emocjonalne	 wspar cie,	 o	 obec-
ność.	Mógłby	przynajmniej	odpowie dzieć	na	 jej	wia domości.	Do
dia bła,	kie dy	była	sama,	życie	było	ta kie	proste.	Nudne,	ale	pro-
ste.

Mac	sie dział	na	ka na pie	w	biurze	Kade’a	z	noga mi	na	stoliku



i	pa trzył	na	duże	zdję cie	na	ścia nie.	To	było	zdję cie	drużyny	zro-
bione	kilka	minut	po	ostatnim	gwizdku	Pucha ru	Stanleya.	Mac,
Kade	i	Quinn	obejmowa li	się,	wszyscy	sze roko	uśmiechnię ci.	Czy
bę dzie	jesz cze	kie dyś	tak	szczę śliwy?
–	Jak	długo	za mie rzasz	tak	sie dzieć	i	ga pić	się	na	moją	ścia nę?

–	spytał	Kade,	odkła da jąc	te le fon.
Mac	uniósł	pa lec	i	wciąż	pa trzył	na	zdję cie.
–	To	był	na prawdę	dobry	dzień.
–	Owszem.	Bę dziesz	tu	sie dział	i	wspominał	czy	powiesz	mi,	co

cię	gryzie?
Mac	 zrobił	minę.	 Przez	 ostatnie	 czte ry	 dni	 unikał	 przyja ciół,

sie dział	 na	 swoim	 ta ra sie	 i	 pa trzył	 przed	 sie bie.	 Szcze rze	mó-
wiąc,	był	już	zmę czony	sobą	i	swoim	na strojem.	Zwią zek	z	Rory
też	na le żał	do	prze szłości.	Co	prawda	zosta wiła	mu	dwie	wia do-
mości	tego	wie czoru,	gdy	wypa dła	z	baru	jak	burza,	ale	je	zigno-
rował.	Albo	mu	ufa,	albo	nie,	a	było	ja sne,	że	nie	ufa ła.
–	Masz	ja kieś	wie ści	od	Baylissa?	–	spytał,	spusz cza jąc	nogi	na

podłogę,	i	się gnął	po	butelkę	wody.
–	Dzisiaj	spodzie wam	się	wstępnej	wer sji	umowy.
Na wet	 je że li	 Mac	 nie	 brał	 udzia łu	 w	 ne gocja cjach,	 miał	 być

współwła ścicie lem,	 więc	 cie szył	 się,	 że	 jest	 ja kiś	 postęp.
Z	 Kade’em	 i	 Quinnem	 na	 cze le	 Ma ve ricksi	 mają	 przynajmniej
szansę	za chować	swoją	toż sa mość.
–	To	dobre	wie ści.
Kade	wzruszył	ra miona mi.
–	Zoba czymy.	Wiem,	że	Wren,	wnucz ka	i	spe cja listka	od	PR-u,

ma	ja kieś	pomysły	co	do	franczyzy.
Mac	potarł	nie ogoloną	brodę.
–	Nie	spodzie wam	się,	żeby	o	mnie	pomyśla ła.
–	Co	masz	na	myśli?	–	Kade	zmarsz czył	czoło.
–	Nie	słysza łeś,	co	Bayliss	mówił?	–	Gdy	Kade	pokrę cił	głową,

wyja śnił:	 –	 Za uwa żył,	 że	moja	 ręka	 jest	 sła ba	 i	wyra ził	wątpli-
wość,	 czy	 w	 przyszłym	 se zonie	 znajdzie	 się	 dla	 mnie	 miejsce
w	drużynie.
–	To	nie	bę dzie	od	nie go	za le ża ło.	On	ma	się	zajmować	mar ke -

tingiem,	dostę pem	do	sponsorów,	me diów.	Nie	bę dzie	miał	pra wa
wtrą cać	się	do	se lekcji	za wodników.



–	Chyba	to	do	nie go	nie	dotar ło	–	odparł	oschle	Mac.	–	Je śli	ja
z	moim	ura zem	będę	punktem	spor nym,	wycofam	się.	Je że li	dzię -
ki	temu	drużyna	nie	wpadnie	w	ręce	tej	kor pora cji,	będę	cichym
wspólnikiem.
Kade	prze wrócił	ocza mi.
–	Za mknij	 się,	 do	 dia bła,	 nie	 uda waj	mi	 tu	mę czennika.	Wró-

cisz,	odzyskasz	siły,	kie dy	za cznie	się	se zon,	albo	cię	skopię.	Na -
dal	je stem	do	tego	zdolny	–	ostrzegł	Kade.
–	Spróbuj.	–	Mac	wstał	i	podszedł	do	okna.	Kie dy	się	odwrócił,

Kade’a	był	poważ ny.	–	Powinniśmy	wymyślić	plan	B	na	wypa dek,
gdybym	nie	odzyskał	sił.
–	Rory	mówiła,	że	zrobiłeś	nadzwyczajne	postę py.
Mac	wzruszył	ra miona mi.	To	prawda,	i	na dal	bę dzie	pra cował,

ale	Rory	już	nie	bę dzie	go	nadzorowa ła.	Istnia ło	ryzyko,	że	prze -
sa dzi	i	zrobi	sobie	większą	krzywdę.	Albo	ze	stra chu,	że	pogor -
szy	sytuację,	nie	zrobi	postę pu.
Za bawne,	że	cięż ko	pra cował	nad	kondycją,	ale	nie	nad	związ -

kiem.	 Na gle	 w	 jego	 głowie	 za pa liło	 się	 sto	 ża rówek.	 Skąd	 się
wzię ła	 ta	myśl?	Czy	 to	waż ne?	Mię dzy	 nim	 i	 Rory	 iskrzyło	 już
dzie sięć	 lat	wcze śniej,	ale	ponie waż	byli	młodzi	 i	głupi,	 roz sta li
się,	nie	roz pozna jąc,	co	ich	łą czy.
Bliskość,	 przyszłość,	 bez pie czeństwo.	 Rory	 za wsze	 była	 tym,

cze go	 potrze bował.	 Bez	 niej	 jest	 skończony.	 Tak	 czy	 owak	ma
prze chla pa ne:	 bola ła	 go	 ręka,	 bola ło	 ser ce.	 Był	 potwor nie	 nie -
szczę śliwy.	Chciał	ją	zoba czyć.	Musi	ją	zoba czyć.	Sprawdzić,	czy
jej	zda niem	war to	pra cować	nad	tym	związ kiem.	Moż liwe,	że	mu
odmówi,	a	jednak	był	gotów	za ryzykować.	Nic	na prawdę	cenne -
go	nie	przychodzi	 ła two,	 a	 je śli	 prze gra,	 cóż,	 to	nie dobrze,	 ale
nie	chciał	żyć	z	ża lem,	że	nie	spróbował.
Wie dział,	cze go	chce.	Chciał	Rory.	 Je śli	prze gra,	 ja koś	z	 tego

wyjdzie.	Za wsze	ja koś	ze	wszystkie go	wychodził.	Jednak	nie	za -
mie rzał	prze grać.	Wszystko	było	 lepsze	niż	pustka,	którą	te raz
w	sobie	czuł.	Ruszył	żwa wo	do	drzwi,	 rzuca jąc	„Póź niej”	przez
ra mię	i	ignorując	ironicz ne:	„No	to	poga da liśmy”	Kade’a.

Pięć	dni	po	wypadku	Troy	w	końcu	otworzył	oczy.	Trzy	godziny
póź niej,	gdy	za czął	sprze czać	się	z	pie lę gniar ką,	Rory	zda ła	so-



bie	spra wę,	że	może	go	zosta wić.	Poje chać	do	domu,	wyspać	się
i	zjeść	coś	porządne go.
Gdy	zna la zła	się	na	koryta rzu,	opar ła	się	czołem	o	ścia nę.	Troy

z	 tego	wyjdzie.	Nie	musi	 się	 już	mar twić,	może	 za cząć	myśleć
o	czymś	innym	niż	jego	pogrzeb.	Czuła	spływa ją ce	po	twa rzy	łzy,
myśląc,	ja kie	to	idiotycz ne,	że	pła cze	te raz,	kie dy	jemu	już	nic	nie
grozi.	 Wie dzia ła,	 że	 to	 re akcja	 na	 to,	 że	 na resz cie	 może	 ode -
tchnąć.	Nie	musi	 się	 już	bez	 końca	modlić,	 sprze czać	 z	Pa nem
Bogiem.
Gdy	 poczuła	 czyjeś	 ręce	 na	 biodrach,	 wie dzia ła,	 że	 to	 Mac.

Westchnę ła	i	odwróciła	się.	Przez	łzy	widzia ła	jego	pełne	współ-
czucia	spojrze nie.	Choć	była	na	nie go	wście kła,	była	też	idiotycz -
nie	ucie szona,	że	go	widzi.	Gar dło	jej	się	ścisnę ło,	łzy	popłynę ły
gę ściej.	Mac	 ob jął	 ją	 i	 przytulił.	 Rory	 otoczyła	 go	 drżą cymi	 ze
zmę cze nia	rę ka mi.
–	Już	dobrze,	kocha nie	–	powie dział	 jej	do	ucha.	–	Już	nie	po-

zwolę	ci	odejść.
Chcia ła	mu	wie rzyć,	ale	była	zmę czona,	tak	emocjonalnie	wy-

czer pa na,	 że	 nie	 mogła	 myśleć.	 Wie dzia ła	 tylko,	 że	 Mac	 jest
obok,	a	ona	może	ode tchnąć.
Kie dy	trochę	doszła	do	sie bie,	cofnę ła	się.
–	Jak	mnie	zna la złeś?	–	za pyta ła	znów	bliska	łez.
Mac	odsunął	jej	włosy	z	czoła.
–	Te le fon	mia łaś	wyłą czony,	nie	było	cię	w	domu.	Za czą łem	się

mar twić	i	za dzwoniłem	do	Shay.
–	Powie dzia ła	ci,	gdzie	je stem?
–	Najpierw	wycyga niła	ode	mnie	kar net	na	cały	se zon	–	odparł

Mac.	–	Cze mu	mi	nie	powie dzia łaś	o	Troyu?
–	Myśla łam,	że	widząc,	jak	wybie gam	z	baru,	domyślisz	się,	że

coś	się	sta ło.	Poza	tym,	nie	odpowie dzia łeś	na	moje	wia domości.
–	Uzna łem,	że	wybie głaś,	bo	tańczyłem	z	tą	blondynką.
–	Nie	była	tego	war ta.	Dosta łam	wia domość	o	Troyu.
–	Je stem	kompletnym	głupkiem.	–	Za cisnął	powie ki.
–	Nie	 za prze czę	 –	 odpar ła.	 –	Troy	miał	wypa dek,	przez	 ja kiś

czas	nie	było	wia domo,	jak	to	się	skończy.
–	Wiem,	Shay	mi	mówiła.	Podob no	przy	nim	sie dzisz.
–	Poje cha łam	do	domu	wziąć	prysz nic.



–	Troy	nie	ma	rodziny?
–	Tylko	matkę,	która	cier pi	na	de mencję.	Dla te go	jeź dził	ta kim

wra kiem,	pła ci	za	jej	dom	opie ki.
Mac	poma sował	jej	ple cy.	Wie dząc,	że	jego	dotyk	może	ją	sku-

sić,	by	zbyt	ła two	mu	wyba czyła,	cofnę ła	się.
–	Ale	po	co	tu	je steś?	Pewnie	mar twiłeś	się	o	swoją	re ha bilita -

cję.
Nigdy	nie	widzia ła	 ta kie go	uśmie chu	Maca,	połą cze nia	czuło-

ści,	troski	i	miłości.	Dia belnie	ją	to	prze ra ziło.
–	 Będę	 wdzięcz na,	 je śli	 pozwolisz	 mi	 je den	 dzień	 odpocząć,

a	 potem	 może my	 się	 umówić	 na	 kolejne	 spotka nia.	 Ćwiczyłeś
w	mię dzycza sie?
Mac	pokrę cił	głową.
–	Rory?	–	Spojrzał	jej	w	oczy.
–	Tak?
–	Za mknij	się	na	chwilę,	okej?	–	Odcze kał	moment,	a	potem	za -

dowolony	 kiwnął	 głową.	 –	 Bę dzie	 tak:	 za bie ram	 cię	 do	 sie bie,
wsa dzę	 cię	pod	prysz nic,	 gdzie	bę dziesz	 sta ła	 czy	 sie dzia ła,	 aż
zrobisz	 się	 różowa	 i	 mię ciutka.	 Potem	 coś	 zjesz,	 może	 zupę,
a	póź niej	pójdzie my	do	łóż ka	i	bę dziesz	spa ła	w	moich	ob ję ciach.
Zrozumia łaś?
–	Ja…	–	Była	zbyt	zmę czona.	Nie	znajdowa ła	ener gii	na	odpo-

wiedź,	nie	wspomina jąc	o	sprze ciwie.
–	Wystar czy,	że	powiesz:	tak.
Kiwnę ła	głową	ze	łza mi	w	oczach.
–	Świetnie.	–	Otoczył	ją	ra mie niem	i	ruszyli	do	wyjścia.	–	Lubię,

kie dy	mogę	tobą	rzą dzić	–	za żar tował.
Nie	była	aż	tak	zmę czona,	by	odpuścić	mu	komentarz.
–	Nie	przyzwycza jaj	się	do	tego,	McCa skill.	Pozwa lam	ci	na	to,

bo	le dwo	żyję.

Podniosła	powie ki	 i	 zmrużyła	oczy	przed	słońcem.	Osłoniła	 je
ręką	i	spojrza ła	w	stronę	uchylonych	drzwi	na	ta ras.	Na	podło-
dze	le ża ły	bar dzo	duże	te nisówki,	zna jomy	T-shirt	wisiał	na	opar -
ciu	 krze sła.	 Przez	 drzwi	widzia ła	 bose	 stopy	 opar te	 na	 stoliku
z	kute go	że la za,	nie bez piecz nie	blisko	dzbanka	z	kawą.
Kawa.	Za biła by	za	kawę.	Usia dła	i	nie	mogła	nie	za uwa żyć,	że



jest	naga.	Przypomnia ła	sobie,	że	Mac	wniósł	ją	do	sypialni,	roze -
brał	i	położył.	Zda wa ło	jej	się,	że	przez	sen	czuje	obok	ja kieś	cie -
pło.	Odgar nę ła	włosy	z	oczu	i	prze sunę ła	ję zykiem	po	zę bach.
Kawa	czy	mycie	zę bów?	Co	najpierw?
–	Dobrze	wyglą dasz	w	moim	łóż ku.
Odwróciła	 się	 i	 w	 drzwiach	 zoba czyła	 Maca	 w	 spor towych

spodniach	 i	 czar nym	T-shir cie.	Włosy	miał	 zmierz wione,	 za rost
co	najmniej	trzydniowy.
–	Cześć	–	powie dzia ła	nie pewnie.
–	Witaj	z	powrotem	–	odparł	z	uśmie chem.	–	Dzię ki	Bogu,	wy-

glą dasz	le piej.	Prze stra szyłaś	mnie,	całkiem	jakbyś	odle cia ła.
–	Byłam	umę czona	–	przyzna ła,	 roz glą da jąc	 się.	 –	Możesz	mi

podać	coś	do	ubra nia?
–	 Po	 co?	Wolę	 cię	 nagą	 –	 odparł,	 ale	 wziął	 T-shirt	 z	 krze sła

i	 rzucił	 go	 Rory.	 –	 Zrobiłem	 duże	 pra nie,	 wrzuciłem	 też	 twoje
ubra nia.	Może	być?
–	Potra fisz	włą czyć	pralkę?	–	spyta ła	roz ba wiona.
–	Potra fię	wie le	rze czy	–	odrzekł.	–	Kawy?
Skinę ła	 głową,	 a	 on	wyszedł	 na	 ta ras,	wrócił	 stamtąd	 z	 kub -

kiem	i	podał	go	Rory.	Wypiła	łyk.	Kawa	była	chłodna,	ale	mocna.
Mac	przysiadł	na	skra ju	łóż ka,	spojrzał	na	podłogę,	a	potem	ode -
zwał	się	pełnym	emocji	głosem.
–	Kie dyś	ci	powie dzia łem,	że	hokej	jest	dla	mnie	wszystkim,	że

jest	najważ niejszy	w	moim	życiu.
–	Uhm?
–	To	dotyczyło	minionych	piętna stu	lat.	Dzię ki	nie mu	stać	mnie

na	ta kie	życie	i	za	nic	nie	oddałbym	ani	se kundy	spę dzonej	na	lo-
dzie.	–	Nie	mówił	nic	nowe go.	–	Ale	cie bie	kocham	bar dziej.
Otworzyła	usta.	Na prawdę	to	powie dział?
–	Możesz	to	powtórzyć?
–	 Je steś	 dla	mnie	 najważ niejsza.	Dzię ki	 tobie	moje	 życie	 jest

lepsze,	pogodniejsze.	–	Zer knął	na	nią	nie pewnie,	a	potem	ścisnął
jej	udo.	–	Wiem,	na wa liłem.	Wiem,	że	mnie	potrze bowa łaś,	a	 ja
ule głem	emocjom.	Chcę	za chowywać	się	le piej.	Wiem,	że	ty	też
masz	problem	z	za ufa niem.	Powie dzia łaś,	że	nie	chcesz	się	z	ni-
kim	wią zać,	ale	ja	chciałbym,	że byśmy	spróbowa li.	Za nim	odmó-
wisz,	posłuchaj:	nigdy	cię	nie	zdra dzę.	Obie cuję.	Nasz	poca łunek



był	moją	je dyną	zdra dą,	 je śli	moż na	go	tak	na zwać.	Nigdy	z	ni-
kim	nie	byłem	dość	blisko	zwią za ny,	żeby	to	sta nowiło	problem,
ale	 na	 swoją	 obronę	 powiem,	 że	 za wsze	 kończyłem	 je den	 ro-
mans,	za nim	za czyna łem	kolejny.
–	Okej…
–	Ale	z	tobą	to	nie	jest	romans.	Je steś	je dyną	osobą,	z	którą	na -

prawdę	mogę	roz ma wiać.	Je steś	moim	najlepszym	przyja cie lem.
Prze pra szam,	że	nie	pojawiłem	się	wcze śniej	w	szpita lu,	chcę	ci
to	wyna grodzić.	Całe	życie	będę	ci	 to	wyna gra dzał,	 je śli	mi	po-
zwolisz.	Daj	mi	szansę,	Rory.	Daj	nam	szansę	–	prosił.
–	A	je śli	się	nie	uda?	–	spyta ła	cicho.
–	Kocha nie,	je steś	dla	mnie	zbyt	waż na,	że bym	na	to	pozwolił.

Gdyby	 jednak	 tak	 się	 sta ło,	 bę dzie my	wie dzie li,	 że	 spróbowa li-
śmy,	a	nie	stchórzyliśmy.
–	To	brzmi	tak	prosto	–	szepnę ła.
–	Ale	nie	bę dzie	proste	–	odparł.	–	Bę dzie my	walczyć,	cza sa mi

się	za sta na wiać,	co	myśmy,	do	dia bła,	 zrobili.	Ale	bę dzie my	się
kochać.	–	Mac	wsunął	palce	we	włosy.	–	Kie dy	wyja dę,	bę dzie my
osob no.	Wte dy	bę dziesz	za ję ta	swoją	praktyką	i	każ de go	wie czo-
ru	bę dzie my	roz ma wiać	przez	te le fon,	a	co	godzinę	wysyłać	so-
bie	ese me sy.	Damy	radę,	chole ra,	Rorks,	bo	jedno,	w	czym	je ste -
śmy	dobrzy,	to	cięż ka	pra ca.
To	był	ar gument	nie	do	odpar cia,	a	jednak…
–	Boję	się,	Mac.
–	Ja	też.	–	Pochylił	się	i	oparł	czoło	o	jej	czoło.	–	Ale	myślisz,	że

możesz	mnie	pokochać?	Które goś	dnia?
Odsunę ła	się	zdumiona.
–	Uwa żasz,	że	cię	nie	kocham?
–	Cóż,	nie	słysza łem	tego	od	cie bie	–	odparł.
Ob ję ła	go	za	szyję	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	 Kocham	 cię.	 Za kocha łam	 się	 w	 tobie,	 kie dy	 pierwszy	 raz

omal	mnie	nie	poca łowa łeś.	Myśla łam,	że	za wsze	będę	sama,	ale
to	nie moż liwe.	Być	może	pomogłam	ci	w	re ha bilita cji	ręki,	ale	ty
pomogłeś	mi	ule czyć	ser ce.
–	Och,	Rorks,	czyli	kocha my	się	i	damy	sobie	szansę?
–	Jak	najbar dziej.
–	 Świetnie.	 –	 Uśmiechnął	 się.	 –	 No	 to	 przejdź my	 do	 drugiej



waż nej	kwe stii.
Uniosła	brwi,	pa trząc,	jak	Mac	zdejmuje	T-shirt.
–	Wyda je	mi	się,	że	waż ne	kwe stie	już	usta liliśmy.
Mac	ścią gnął	jej	T-shirt.
–	Najważ niejsze	jest,	że bym	mógł	cię	te raz	przytulić.	–	Pchnął

ją	na	podusz ki.	Za czął	coś	mówić,	odchrząknął	i	podjął:	–	Wszyst-
ko,	co	najważ niejsze,	jest	tutaj…
–	McCa skill,	poca łujesz	mnie	wresz cie?
Mac	się	uśmiechnął.
–	O	tak,	za wsze,	wszę dzie,	i	tu,	i	tu…
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